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175 rocznica zdobycia Lodowego Szczytu
(WEGA t. 11, str. 473)

Okolo 31 sierpnia 1843 na Lodowy Szczyt weszli John Ball (WEGA t. V1, s.51), Wilhelm Richter, ,wegierski
pejzazysta” i gorale. Bylo to pierwsze wejécie turystyczne na ten szczyt; wezesniej mieli go odwiedzaé gérale. Ich
droga (WHP 2722) byta podobno od dawna znana koziarzom. Prowadzita prawdopodobnie z Doliny Jaworowej
przez Sobkowy Zleb i gérny odcinek Sobkowej Grani. Nieco inaczej interpretuje to wejécie w swoim przewod-
niku Arno Puskéds. Mianowicie jako droge Sobkowym Zlebem (APV-122) na Lodowg Szczerbing(?) i dalej,
obchodzac po wschodniej stronie potudniowg gran (APV-110), na Lodowy Szczyt.

Koncowy odcinek tej drogi jest nieco trudny (I), bylyby to wiec najwieksze trudnosci, jakie zostaly pokonane
podczas wej$¢ szczytowych w Tatrach do tego czasu. Doda¢ nalezy, ze w wyprawie tej uczestniczyli jeszcze Carl
Richter i pewien ,filolog z Polski”, ktorzy jednak na sam wierzcholek nie weszli.

Juz 6 pazdziernika 1845 roku Eduard Blasy (WEGA t.VI, 5.93) oraz przewodnicy Johann Breuer senior i Jakob
Lux dokonali 2. wejécia na Lodowy Szczyt. Weszli na wierzcholek nowa droga (WHP 2718), poludniowa grania
(zapewne réwniez cze$ciowo ja obchodzac) od Lodowej Przeleczy przez Lodowa Kope. Na tej eksponowanej,
nieco trudnej (I) drodze, tez podobno od dawna znanej koziarzom, nagromadzenie trudnosci jest wigksze niz
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175 rocznica zdobycia Lodowego Szczytu

na drodze pierwszego wejscia. Tak wi¢c zdobycie Lodowego Szczytu, ktory
w przewodniku Reyemhola opisany zostal jako niedostepny, spowodowalo jed-
noznacznie podniesienie stopnia trudnosci pokonywanych drég tatrzanskich
na nowy, wyzszy, taternicki (nieco trudne - I) poziom. Zreszta w nastepnych
latach wejscie na Lodowy Szczyt (na ktdry nie prowadzi zadna zupelnie fatwa
droga) uchodzito, w przeciwienstwie do bardzo juz powszechnych wej$¢ na
Lomnice czy Krywan, za naprawde trudne i dostepne tylko dla prawdziwych
gorskich turystow. Niestety, nie udalo si¢ dotrze¢ do opiséw tego wejscia.

Najwcze$niejsze wejscia na Lodowy Szczyt (wg Witolda H. Paryskiego)

1. wejécie: 31.08.1843 John Ball, Wilhelm Richter, ,wegierski pejzazysta”
oraz gorale.

2. wejscie: 6.10.1845 Eduard Blasy z przewodnikami Johannem Breuerem se-
niorem i Jakobem Luxem.

3. wejscie: 14.08.1855 Zygmunt Bo$niacki, Wojciech Grzegorzek z przewod-
nikami zakopianskimi.

4. wejscie: 17.09.1867 Jozef Stolarczyk oraz przewodnicy: Wojciech Gasienica J. Ball
Koscielny, Wojciech Slimak, Szymon Tatar starszy i Jedrzej Wala starszy.

5. wejscie: 1868 Edward Krélikowski i przewodnik Jedrzej Wala starszy.

6. wejscie: 1868 Stanistaw Librowski i przewodnik Jedrzej Wala starszy.

7. wejscie: 1868 austriaccy topografowie wojskowi z przewodnikami.

8. wejscie: 21.08.1870 Franciszek Paszkowski, Leon Paszkowski z przewodni-
kiem Maciejem Sieczka.

9. wejécie: 18.08.1873 Adam Asnyk, Franciszek Bylicki, Walery Eljasz-Radzi-
kowski, Antoni Krechowiecki, Leopold Swierz oraz przewodnicy: Jan Gro-
nikowski i Jedrzej Wala starszy.

10. wejscie: 12.08.1875 Ludwik Chatubinski, Tytus Chatubinski z towarzyszami
oraz przewodnikami zakopianskimi.

11. wejécie: (Alfons?) Parczewski z towarzyszami oraz przewodnikami
zakopianskimi.

12. wejscie: 21.08.1876 Ferenc Dénes i tragarz Greisiger.

13. wejscie: 2.08.1877 Eugeniusz Janota z towarzyszami i przewodnikami
zakopianskimi.

14. wejécie: 16.08.1877 Anton Déller i towarzysze.

15. wejscie: 1878 Schopf, Soszmann i towarzysz oraz przew. Samuel Horvay.

16. wejscie: 15.07.1879 Ludwik Chatubinski, Tytus Chatubinski z towarzyszami
i przewodnikami zakopianskimi.

17. wejscie: 7.09.1879 Jan Gwalbert Pawlikowski oraz przewodnicy: Jozef Gasienica Fronek i Maciej Sieczka.

18. wejscie: 12.09.1879 Emil Dorn, Rudolf Mordzejewski z przewodnikiem (K?) Kirnerem.

19. wejécie: 4.10.1879 Ferenc Dénes, Ad. Kurovszky.

20. wejscie: 21.08.1880 Tytus Chatubinski, Bronistaw Dembowski, Henryk Hoyer senior, A. Sawicki oraz
przewodnicy: J. Jarzabek, Barttomiej Obrochta, J. (Jedrzej lub Jozef) Peksa, Szczepan Roj, Wojciech Roj,
Sz. Slimak, Szymon Tatar starszy i Jedrzej Wala mlodszy.

E. Blasy

1. wejscie zimowe: 28.12.1891 Theodor Wundt i przewodnik Jakob Horvay.

Wilhelm Richter opisal pierwsze wejscie na Lodowy Szczyt w ksigzce Wanderungen in Ungarn und unter seinen
Bewohner, wydanej w 1844 roku w Berlinie. Dalej zamieszczone sg strony tej ksigzki z opisem 1. wejscia.

Na konicu opublikowany w ,,Pamietniku Towarzystwa Tatrzanskiego” z 1876 roku list Johna Balla, wystany z gra-
tulacjami dla Towarzystwa Tatrzanskiego, w ktérym wspomina on swoje wejscie na Lodowy Szczyt w 1845 roku.

Jan Kietkowski
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- Wanderungen

Ungarn und unter seinen Bewohnern.

Eine Beleuchtung

von Ungarns moderner Stelling und Richtung

yon

Wilhelm Richter.

Fon

Berlin,
Diuck und Verlag von G. Reimer.

1844,
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Achies Capitel.

Di¢ Zips und die Tatra nnd ihre Alpenwirthschaft. Wepweiser fir Rei-
sende im Hochgebirge, Die Hilfsmittel der Reisenden. Der Kampf mit
den Elementen,

Unser Wagen halte sich in Bewegung gesetzt, unser Kul-
scher schwang die Peitsche, das ganze Gebiude, in welchem
wir uns befanden, schien Convulsionen zu bekommen, und miih-
selig arbeileten wir uns bergauf, um das letzle Gebirge zu
iihersteigen, welehes uns noch von der Zips trennle. Die dun-
klen Tannenwilder nahmen immer an Dichtigkeit zu und bildeten
zuletzt ein undurchdringliches Chaos, ein Meer voll von griinen
Wipfeln, iiber die der Wind rauschend dahin fuhr. Obglcich
der Weg in ziemlich mittelmissigem Zustande war, auch selbst
die spite Nachmittagssonne freundlich lichelte, so wollte doch
kein frohlicher Humor die Oberhand gewinnen, indem das
langweilige Einerlei der Tannenwilder uns ermiidele und ein-
schlaferte.

Nach stundenlangem Fahren schien sich endlich der Weg
nicht mehr aufwiirts zu ziehen, sondern sich leise herabzusenken,
so dass wir vermuthen durften, bald dic ganze Taltra, den Haupt-
stock der Carpathen, in ihrer riesigen, imposanien Grossc vor
uns zu schen, c¢in Verlangen, welches wir schon den ganzen
Tag erfiillt zu sehen hoffien, und woran uns bis jelzt noch immer
die faden, monotonen Wilder verhindert hatten. :

Endlich zertheilten sich die grinen Laubkronen und vor
uns breitele sich auf den Ebenen, den schonsten Hintergrund

derselben bildend, die majestitische, violellfarbige Gebirgskelle |

aus, von ihrem Fusse bis zu ilrem Scheitel durch alle Nianci-
rungen dieser Farbe gehend, — den Fuss im schwarzen Walde,
das Haupt im weissen, schimmernden Schnce.

B
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Selten wird sich ein Gebirge so iberraschend in seiner
ganzen Herrlichkeit zeigen wie die Carpathen, eine Folge der
flachen Gegend zu ihren Fissen, aus der sie plolzlich zu einer
schwindelnden Hohe, rauh, zerrissen emporstreben. Die eigen-
thimliche Gestallung des Scheitels in den barokkesten Formen,
der bei jedem Schrilte sich anders zeigt und von jedem verschie-
denen Standpunkte auch ganz verindert erscheint, giebt diesem
Gebirge einen eigenthimlichen Typus, wie man ihn wohl nur
bei wenigen Hochgebirgen vorfindet.

Die Zips, in die wir jetzt hinabrollten, ist eine Hochebene
mit cinigen wellenformigen Unterbrechungen, ein fruchtbares
Land, welches sich grade in dem schonsten Schmucke, in dem
goldnen Gewande des Herbsles befand. Kein Berg, kein Wald,
kein Fels verhinderle die weite Aussicht, nur wohllhabende Stadte
und Dorfer erhoben sich aus der weilen Ebene, die sich sid-
wiirts der Carpathen und zwischen der Liptauer und Saroser
Gespannschaft befindet.

Doch die Sonne verschwand, die Dimmerung wurde immer
dunkler und wir waren frol, als cin bischifliches Dorf vor uns
lag. Endlich war die¢ drmliche Kneipe erreicht, die hochst un-
gasllich aussah. Da gab es weder Zimmer noch Betten noch
Essen. Wir waren wieder in das 14te Jahrhundert mit aller
seiner Unbequemlichkeil zuriickverselzt.

Ein schmutziger, ungekimmler Judenbengel mit rothen,
struppigen Haaren, die noch schmulzigeren Finger saugend im
Munde, in halb verfaulten Lumpen emballirt, lagerte sich, mit
einem riudigen Koter sich balgend, auf der Thirschwelle und
machte uns den Eingang streitig, den Eingang in ein dunkles
Loch, aus welchem mephitischer Dampl uns enlgegenquoll, der
so betiubend auf unsre Nerven einwirkte, dass wir beinahe ohn-
michtig zuricktaumelten. Nachdem Muth gefasst war, begann
ich aufs neue die Altake, halle jedoch kaum einen Fuss in den
Hausflur geselzt, als eine Schaar von Hihnern lebendig wurde
und schreiend theils ber meinem Hauple zur Thir hinausflog,
theils mit ihren Fligeln mein Gesicht peitschte. Heldenmithig
drang ich jedoch vorwirls, indem ich ein Stossgebet an den
Sanclus Blicher, den Marschall Yorwiirls richlete, arbeitele
mich gliicklich iiber den schlammichien und glalten Boden des
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Vorhauses fort, fand endlich nach langem Tappen und vielen
Stossen die Thir des Gastzimmers, derem Mechanismus jedoch
so eingerichtet war, dass es mir schlechterdings unmoglich wurde,
sie zu Offnen.

Erst Einer meiner Begleiter, der mehr nationelle Lokalkennt-
niss verrieth, fand einen Bindfaden, der ziemlich klebrig aus
einer Ritze niederhing. Dieser wurde gezogen und so offnete
sich das verhingnissvolle Portal, unser heuliges Nachiquarlier
war gliicklich erreicht.

Aber Alles ist dunkel, — ich laufe gegen eine Ofenbank
und das Bliken einiger Kilber belebrt mich, dass ich mehrere
Schlaf- Collegen in ihrer Ruhe gestort habe. — Mein glickli-
cherer Freund erreicht endlich, nachdem ein fusstiefes Loch
des lehmichten Zimmerbodens ihn zum Fallen gebracht halte,
eine kleine Thir, die sich seinem Sturze unfreiwillig wund
polternd 6ffnet und aus der ein Lichiglanz uns enlgegenschim-
mert. Der Gastwirth, ¢in Jude, erhebt die Kerze und tritt uns
enigegen. ‘

Doch nun erst zur Personalbeschreibung mit Walter Scolt-
scher Genauigkeit.

Man denke sich eine untersetzte, etwas verkriippelte Figur
mit den stark vortretenden Marken der Kinder Israels, die klei-
nen, grauen Augen halb erstaunt aufgerissen und auf der haar-
losen Stelle der Augenbraunen den Anfang cines Schmutzstrei-
fens, der sich in progressiver Vergrosserung iber das ganze
Gesicht ausdehnte. Der haarlose Mund ist theils durch einen
halbriudigen, rothen Schnurrbarl beschattet, auf dem sich die
beaux restes der letzten Mahlzeit unter dem ewigen Blasen
und murrenden Summen der verschnupflen Nase wiegen. Die
rothblonden Haare des dicken, unformlichen Kopfes sind so
sparsam wie Waizen auf einem steinichten Acker, dabei ver-
rith die mannichfache, streifige Niancirung ihrer Farbe, dass
sie nicht selten zum Wischtuch fir die unsaubern Hinde ge-
braucht wiirden.

Die halb nackten, knochendiirren Arme mit den spiessigen
Fingern stehen am besten im Einklange mit den magern, kurz
gespaltenen Beinen, die in ein Paar kurzen, schrecklich zerrisse-
nen und beschmulzten Hosen slecken. — Eine altersschwache

25
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Weste deckt nur theilweise das Hemde, cine wahre Oriflamme
und Feldzeichen der Cloaca marima Roms.

Wiihrend ein eben so unreinliches Kind, cben so missge-
staltet und bis auf das Hemde ganz nackt, nach der malten
Flamme der graugelblichen Talgkerze hascht, verstindigen wir
uns mit dem Wirthe und erfahren in moglichst lingster Zeil,
dass nichts zu Hause sei als Branntwein, Wein und Brol.

Hiermit stehen wir aufs ncue im Dunkeln, da unser Wirth sich
wicder entfernt hat, um eine andre Kerze zu holen, welche er
in einem demolirten, eisernen Leuchter auf einen klafterlangen,
plumpen Tisch stelll, — Da der schreckliche Dunst uns Allen
schon dic grossten Kopfschmerzen erzeugt halle, so finde ich
es fir nothig, das Fenster zu offnen; leider ist dieses aber
zugenagelt und die Ursache, warum die Abenddimmerung nicht
in das Zimmer hineindringen kann, liegt darin, dass die zer=-
schlagenen Fenster mit alten, nassen, faulen Lumpen zugesloplt
sind. — Diese reisse ich heraus, zerschlage, nachdem ich vor=
her den Preis abgehandelt habe, noch die letzten Scheiben in
der Nihe des Tisches, um so wenigstens einen frischen Luftzug
zu erzeugcn. N

Leider halte sich der Himmel mit Wolken bedeckt und ein
kalter Gebirgswind machte es unmiglich, vor dem Hause zu
bleiben. Der geiibtere Kutscher halle seine Pferde schon lingst
in einen immensen Gaslstall cinquartiert und sie aus unserm Yor-
rathe reichlich mit Fulter versehen. —

Uns ging es schlechter. Durch unsre Anspriiche misslaunig
gemacht, kostele es viel Miihe, ehe der Wirth sich dazu be-
quemte, den wackelnden Tisch ein wenig von dem gribsten
Unrathe zu reinigen, ein reines Glas zu bringen, und als endlich
eine Flasche mit Wein und eine mil Wasser kam, so starrien
diese so voller Schmulz, dass man sie zuriickgeben mussle,
besonders da der Inhalt ebenfalls ungeniessbar blieb, indem im
Wasser ein naturhistorisches Cabinet, alle denkbaren Infusorien
auf das gelungenste zusammengestelll schienen. Glicklicher-
weise half unser eigener Wein, und da das Brot, ausser elwas
Sand und seiner Grobheit, noch ziemlich anging, so war unser
Nachtmahl bald vollendet und die Anstallen zum Schlafen wur-
den getroffen.
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Hieriiber waren indessen beinahe zwei Stunden vergangen
und die Scene halle sich sehr verindert.

Wihrend man fir uns auf der Erde, die, Deiliufig gesagt,
nur ein schlammichler Lehmboden war, — ein mageres Heu-
biindel ausbreitete, und wiihrend wir uns der Ricke entledigten,
um diese als Kopfpolster zusammenzurollen, liess ich meine
Augen in dem halbdunkeln Zimmer umherschweifen, um die
anwesenden Gaste genau in Augenschein zu nehmen. — Wer
beschreibl aber meinen Schrecken, als ich ausser 3 Hunden und
4 Kilbern 19 Personen minnlichen, schmulzigen Geschlechis
und halb betrunkner Profession gewahrte! — Ueberdem gackerte
eine Henne hinter dem Ofen und durch die vielen unfreiwilligen
Lulllocher des Zimmers blies cin scharfer, schneidender Zugwind,
Mit allem miglichen Heroismus suchte ich endlich gleich meinen
Gefihrlen das Lager auf, welches uns wegen seiner geringen
Breite mehr zum Aufeinander-~ als zum Nebeneinanderliegen
zwang. Nachdem ich nun eine Stunde dem Treiben der immer
mehr im Fuselrausch fortschreilenden Gisle zugehirt hatte, fing
ich aus iibergrosser Ermatlung an, allmihlich in einen sanflen
Schlummer zu verfallen, — aber wie bilter ward ich geliuscht! —
Die schrecklichsten Traume peinigten mich, eine Bergeslast wiilate
sich auf meine Brust, und als ich mich endlich, miihsam er-
wachend, von den Bildern des Traumes losrang, fand ich die
Ursache in einem der riudigen Hunde, dic meinc Wiirme an-
gelockt haben mochte, und der sein Lager auf und neben mir
genommen halle. Zugleich fing es iberall an, mich zu zwicken
und zu peinigen, der Hund hatle mir natiirlich einen Theil seiner
leichtfiissigen Besalzung iiberlassen, und um solchen Annehm-
lichkeiten fiir den andern Theil der Nacht zu enlgehen, bliebh mir
nichls ibrig, als auf einer Bank cin neues Ruhelager zu suchen.

Aber im Zimmer ist Alles stockfinster! — Ich taste umher,
erfasse hier ein fremdes Bein, dort einen Kopf, trete bald aufl
einen Hund, bald auf einen Menschen oder ein Kalb, bis ich zu
meiner grissten Freude cndlich die Ofenbank erreiche, die
noch aufl einer Seite unbeselzl ist. —

Mein Mantel und Rock bereiten mir schnell cin andres La-
ger, doch kaum hatle ich das erste Stadium des siissen dolce

far niente, des Einschlummerns begonnen, als cin bestindiges
20
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Kratzen in meiner Nachbarschaft meine malten Lebensgeister aufs
neue zu wachender Thiligkeit aufregt. — Da ich mir anfanglich
den Grund dieses sonderbaren Geriiusches nicht erkliren konnte,
so lausche ich begierig, ehe ich mein Tastvermogen auf Expe-
dition auslaufen lasse. Doch dies geschieht, da ich das mono-
ton fortdauernde Kralzen dicht neben meinem Haupte verspire,
ich greife hin und erwische zu meinem Entselzen einen Kin-
derkopf, dessen dazu gehériger Korper auf der andern Seite
des Ofens auf der Bank lag. — Dies konnte nur der roth-
kopfige, aussitzige Judenbengel vom Abend her vor der Thir
sein! —

Mit einem ellenlangen, ungarischen Fluche, dass unter allen
Schlafenden eine Storung erfolgt, — fahre ich in die Hohe und
danke meinem Schopfer, als ich die Thir geffnet habe und im
Freien stehe.

Die frische Luft erquickt mich, ich fihle mich gestirkt trotz
meines hungrigen Magens und trostlosen Kampfes mit dem Non
plus ullra menschlicher Sauerei und sduischer Menschlichkeit, —
der Wind hatte nachgelassen und mir wird ordentlich wohl, als
ich in unserm Korbwagen, wohl eingewickelt in meinem Mantel,
liege, — das Gliick begiinstigte mich auch so, dass ich mit eini-
gen Miickenstichen und einer kleinen Erkiltung davon komme,
wihrend meine Freunde und Leidensgefihrten drei Tage am
schrecklichsten Kopfschmerz laboriren,

Dies ist die Leidensgeschichle eines ungarischen Juden-
Wirthshauses! — Wohl uns, dass wir in ein Bad fuhren, wo wir
uns abwaschen konnten, doch wehe dem, der im Winter kommt!
Yor uns breitet sich in einer sehr hiibschen Lage, mit einer
freien Aussicht auf die nahen Carpathen, ein freundliches Stadt-
chen aus, — es ist Poprad, welches gleichen Namens mit dem
Flisschen ist, das milten hindurchfliesst. — Es war Friihstiickszeil,
also wurde Halt gemacht. Wir fuhren in den himmelhohen Gast-
hausstall hinein und bekamen endlich auch, nachdem einige halb-
wiithende Hunde uns angefallen und einen Mordlirm erzeugt hat-
ten, einen Diensltboten zu sehen, der uns ein Miniatur-Stibchen
offnet. Einige tichtige Krige mit dem erfrischendsten Quell-
wasser sind doch wahrlich das beste Mittel, sich nach einer
solchen Nacht, wie die vorige war, — zu restauriren!
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Indem wir Poprad verliessen, kamen die Einwohner aus
der Kirche und hier sah ich so manches hiibsche und sogar
schone Gesichtchen, — die rothbiickigen, f[rischen Zipserinnen
stehen iibrigens weit und breit in der Umgegend in dem Rufe
grosser Schonheit, worin ich auch vollkommen mit einslim-
men muss.

Die Magyaren sind ebenfalls ein herrlicher Menschenschlag,
vielleicht die schonsten Minner Europas, leider kann man dies
aber nicht durchgéngig von den Damen sagen. Grosse Schin-
heiten unler letzteren findet man fast ausschliesslich nur in der
hauwte wvolée, wihrend in den niedern Stinden das minnliche
Geschlecht alle Schonheit fiir sich allein scheint usurpirt zu haben.
In den Stidlen giebt es unier den Magyarinnen mehr Schon-
heilen als auf dem Lande, denn hier ist, wihrend das Mannes-
volk hoch und schlank gewachsen ist, das weibliche Geschlecht
mehr klein und compact.

Mogen mir die schonen Ungarinnen dies [reie Urtheil nicht

ibel nehmen, es ist ja nicht nur von mir, sondern auch von der

grossten Zahl andrer Reisender ausgesprochen worden und thut
ihrer liebenswiirdigen Grazie, der reizenden Rundung ihrer Be-
wegungen keinen Einlrag,

Die vielen Feldwege, die sich plotzlich hinter Poprad durch-
kreuzten, verwirrlen unsern Kutscher so, dass er endlich aufs
Gerathewohl, wie man zu sagen pflegt, seiner Nase nachfubhr, —
die Folgen zeiglen sich bald. — Wir kamen immer tiefer in die
Kornlelder hinein, endlich auf sumpfichte Wiesen, und hillen
wir nicht zufillig einige Leute auf dem Felde angetroffen, so
wiren wir, irolzdem dass uns Schmoks dicht vorzuliegen
schien, Golt weiss wohin! gelahren. Nun geriethen wir aber
nach einem zweistindigen Umwege auf eine Strasse, die mit
miichligen Sleinen, welche die Bauern von den angrenzenden
Feldern zusammengesucht und auf den Weg geworfen hatten,
so besaet war, dass das Ende unsrer Excursion zur wahren
Tortur wurde. —

Unser ungeschickler, nationeller Korbwagen, ohne Federn,
stiess so erschrecklich, dass wir alle zusammenflogen, bald mit
den Kopfen, bald mit den Fiissen einander incommodirten und
dazu Schmerzensgrimassen schnitlen, die selbsl einen Sterbenden
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zum Lachen hitlen bringen miissen. Mit vieler Milhe quilten
sich nun unsre Pferde noch ein Stindchen den schrecklich stei-
lIen Berg auf dem miserablesten Wege hinauf, bis wir den schion
gelegenen Badeort crreichten, der plotzlich vor und iber uns
aus dem Walde hervortaochte.

Brrrr, — schnurrte der Kulscher seinen Pferden zu, — wir
waren am Ziele.

Vor uns lag ein michtiges, holzernes Gebiude am Berges-
abhang, nach Schweizerart gebaut, mit der Front in einer Art
Dorfgasse, die noch durch mehrere andre hélzerne Wohn- und
Badehiuser gebildet wurde, In dieser abschiissigen Porfgasse
befand sich ein kleines Gebirgswasser mit mehreren Briicken
und Brunnen, um die sich grade die Hydropathen versammelt
hatten, ihren Morgenimbiss zu sich zu nehmen. Das grosse
Gebiiude, das Wirthshaus, bildete den linken Fliigel der Dorf-
gasse und vor ihm war eine kleine Garlenanlage mit zwei ein=-
gefassten Sauerbrunnen. — Hier war die Aussicht ganz frei und
entziickend, unaussprechlich schon! .

Zu den Fissen liegt, ziemlich steil herniedersteigend, ein
dunkler Tannenwald, welcher auf der Riickseite des Hauses,
demselben als Park dient, — doch das Auge schweift iiber die-
sen Tannenwald fort und erspiht nun die weit ausgedehnte
Zipscr Ebene, mit ihren goldnen Kornfeldern, ihren grossen Dir=-
fern und zahlreichen, kleinen mitlelaltrigen Stiidten. — Dazwischen
ranken sich die Poper und viele Biche, die in schiumenden
Caseaden von der Alpenwand niederstromen, gleich einem rie-
sigen, silbernen Spinnennelz, in hellen Farben glinzend und
jedwede Regenbogenfarbe niiancirend.

Jenseits dieser fruchibaren und durch wenige wellenférmige
Hiigel unterbrochenen Ebene lagert sich aufs neue das Gebirge
in aller seiner imposanten Grisse. Der Fuss, mit Laubholz be=-
wachsen, die Mitte mit dunklen Fohren umgiirtet und der Scheitel
kahl, wie das Haupl eines Greises. Ueber alle erhebt sich die
schon oft genannte Kionigsalpe in ihrer nackten und gross-
artigen Schonheit, wenn auch nicht immer, so doch wenigstens
grosstentheils mit einer flockichten, schneeigen Decke, die im
iberraschendsten Conlraste mit den grinen Malten wnd Auen,
mit den fernen violett-griinen Waldabhingen schimmert. - Der
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Anblick ist durch seinen immensen Umfang erhebend, es ist ein
Panorama, wogegen alle Panoramen grosser Slidte kleinlich und
gleich dem geschifltic wiihlenden Ameisenhaufen erscheinen.

Eben so interessant als dieser Anblick ist- jener andre, wenn
man sich umwendet und dann vor sich die ganze riesige Alpen-
welt gelagerl sieht. Ist dort der Blick ungehindert, in die wei-
lesten Fernen zu schweifen, die siisse Verschmelzung von Ebene
und Gebirge zu erschauen, so bebl er hier zurick vor den
schroffen Felsenzacken, vor den giganlischen, auf einander ge-
thirmlen Steinmassen, vor den Grauen erregenden Schlinden
und Abgrinden mit ihren ewig rieselnden Quellen, wman steht
iberrascht, das Auge schwindelt vor diesen kolossalen Formen,
man sieht in den Schooss der Natur, in die ewig thilige Werk-
slilte des Schaffens und Werdens.

Dies war der Anblick, der sich mit einem Male unsern
Augen darbol, so iberraschend, so ganz unsre grossten Erwar-
tungen ibersteigend, dass ich gerihrt, kindisch weinerlich wurde.
Was liessen sich da fir herrliche Reflexionen iiber Menschen-
nichtigkeit, Schiplergrisse, Unsterblichkeit und dergleichen ma-
chen! — Glicklicherweise slirlen mich meine Gefiihrten und ein
einseiliger Rippenstoss eines durstigen Hydropathen (ein Pleo-
nasmus!) brachte mich wieder in die gehirige Gemiithsverfassung,
die fiir einen loyalen Unterthanen, einen deutschen Reisenden
und einen hungrigen Magen am besten passt,

Der Badeort Schmoks ist ein Eigenthum des Grafen
Csidley, der so wenig wie der gegenwiirlige Wirth elwas dafiir
thut, dem Fremden ein bequemes Unterkommen zu verschaflen,
der Erstere deshalb nicht, weil er den Badeort zu verkaufen
gedenkl, der Lelziere, weil er ganz falsch speculirt, indem er
sein schnell und leicht erworbnes Vermdgen lieher im Kasten
ruben lisst als durch den Aufbau von Gebiuden sich die Mig-
lichkeit eines um so grossern Verdiensles schafft, und so ist
es denn gegenwirlig nichts Seltenes, dass cin grosser Theil der
Fremden wieder umkehren muss, weil er nicht einmal ein arm-
seliges Badekiimmerlein zur Unterkunft vorfindet.

Die Einrichlung der Wasserheilanstalt ist durch den, fiir
das Wohl seiner Milmenschen hochst verdienlen Dr. Krom-

pecher, einen ausgezeichnelen Arzl, veranslaltet worden und -

527



175 rocznica zdobycia Lodowego Szczytu

528

392

hat den grossern Besuch des Badeorles und seinen gegenwirli-
gen Ruf herbeigefihrt. Von weniger Wichtigkeit ist der Sauer-~
brunnen, da noch mehrere andre, namentlich im Lublauer Bade,
in dem Zipser Comitate vorhanden sind und als gewdhnliches
Getrink mit Wein vermischt, das Sauerwasser von Sulin in der
Saroser Gespannschaft vorgezogen wird. Die Hauptsache des
Badeortes Schmoks ist es, dass sich von ihm aus die bequem-
sten Excursionen in den Siidabhang der Carpathen machen lassen
und man nebenbei das Vergniigen einer heitern und zahlreichen
Gesellschaft geniesst, die griosstentheils aus den Bewohnern des
Zipser, Liptauer und Gomirer Comitales besteht.

Man kann in Schmiks sehr wohl den Charakter der Zipser
studiren und die achtungswerthen Seiten desselben, die in gren-
zenloser Gastfreundschaft, freundlicher Gemiithlichkeit, Sinn fir
Kunst, Wissenschafl und Indusirie, fir Wahrheit und Recht be-
stehen, aber auch die Eigenthiimlichkeit der kleinlichen Specula-
tion, der Anhinglichkeit am Veraltelen, Missirauen gegen jede
Neuerung erkennen, man kann aus ihrem eignen Munde dann
leicht ihre politischen Gesinnungen vernehmen, die bei der jiin-
gern Generation zeilgemiissen Tendenzen huldigen, wiihrend bei
der iltern noch ein licherlicher Adelstolz, Servilismus gegen
den Hohern und einseitiges Ueberheben sich ausspricht. Das
Zipser Comitat steht in Ungarn in dem Rufe, dass es eins der
loyalsten sei und dass in ihm die katholische Geistlichkeit mehr
als in den meisten iibrigen bei den Comitatsbeschliissen domi-
nirt, dagegen erkennt man auch allgemein an, dass Zips eine
der gebildetsten, gewerbfleissigsten Gespannschafien sei, und die
Geschichte hat bewiesen, dass hinter cinander eine Reihe der
ausgezeichnetsten Minner aus diesen Gauen hervorgegangen ist,
deren Bewohner in Folge der eigenthiimlichen Biegsamkeit des
Geistes, sobald sie in die rechte Lebensschule kommen, Auf-
merksamkeil auf sich ziehen und sich Verdienste zu erwer-
ben wissen.

Der gemeine Zipser, gewohnlich in blauem Tuche gekleidet,
mit grossem, runden Hule, starkem, knochiglten Gliederbau,
blonden Haaren und blauen Augen, durchschnittlich blihender
Gesichisfarbe, oft eben sowohl Minner wie Frauen von selner
Schonheit, beurkundet durch scine iussre Erscheinung wie durch
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Sitten und Gebriuche die deutsche Abkunft. Er ist bieder und
ehrlich, aber auch eingebildet und grob, er ist fleissig und aus-
dauernd, thut sich dafiir aber auch gewallig viel auf seine Ab-
stammung zu gut. Er ist durchschnittlich unreinlich, wie es die
Wohnungen und die Kinder des gemeinen Mannes zeigen, be-
gniigt sich mit schlechter Kost und ertrigt leicht Strapazen,
bringl es in mechanischen Sachen oft zu grosser Ferligkeit, so
dass Zipser Handwerker allgemein gesucht werden und die
Produkte des Zipser Kunsifleisses den ausgedehntesten Ruf
besitzen,

Die Biirgerklasse dieser Provinz ist die chrenhaflesle des
ganzen Slaales, eine Folge davon, dass seit Jahrhunderten hier
das Biirgerthum gehegt, gepflegt und begiinstigt wurde, und so
muthig wie der Zipser Biirger in den zahlreichen Unruhen ver-
gangner Zeiten seinen heimathlichen Heerd, das Schwerdt in der
Hand, gegen die riuberischen Anfille des hohen Adels und
gegen Feinde von aussen zu vertheidigen wusste, so fest schaul
er noch heute jedem Krauljunker ins Angesicht und lisst sich
weder durch die leeren Floskeln, noch durch das imposante
Auftreten des Adels und der Hierarchie, ins Bockshorn jagen;
er hingt mit Liebe an scinem Konig und ist in so fern ein gu-
ler Staatsbiirger, als er gegen die allgemeine Nationenverschmel-
zung in Ungarn nichts hal, sobald man ihm sein Recht lasst
und ihn entsprechend in der Nationalversammlung reprisentirt.
Die Beginsligung des Zipser Birgerthums erfolgte nicht nur
durch die ungarischen Konige, die diese deutschen Colonisten
ins Land zogen, sondern auch wihrend der polnischen Besilz-
nahme, als sie an Polen verpfindel waren. So bildeten sich
die beiden koniglichen Freistadte Leutschau und Kaesmark
und die sechszehn privilegirlen Zipser Kronstadle, die unmittel-
bar, vom Comitale unabhiingig, unler einem sogenannten Pro-
vinzgrafen slehen, der, gewohnlich und mit Recht ein Biirger,
und nur bisweilen durch Chikanen und Umtriebe ein Comitals-
Adliger, in seiner Amlirung der koniglichen Holkammer unter-
geordnet ist. Endlich finden wir noch das wahre Birgerthum
in den sieben Bergstidlen, wo sich jedoch schon Beamten- und
Adelsaristokratie geltend machl. Da die sechszeln Zipser Stidte,
welche die sogenannle Provinz bilden, nicht unter dem Comitate
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stehen, so erkennt die ungarische Reichsverwaltung auch ge-
wissermaassen ihre gegenwirlige Stellung nicht an und erst bei
dem gegenwiirligen Landtage sind von Sciten dieser Stadle
Schritte zu ibrer Inartikulation geschehen. In der innern stidti-
schen Einrichtung, namentlich in der Wahl und Geschifisfihrung
der Magistratualen, in der Wahl der Ablegaten zum Landtage in
den koniglichen beiden Freistidten, in der Ausarbeilung der
Instruktion fiir dieselben, in der dffentlichen Strassen- und Ge-
sundheitspolizei befinden sich gegenwirtig noch eine Menge
Partheilichkeiten und Hindernisse des Fortschriltes und man wird
unwillkihrlich an das Patricier-Regiment in andern alten deut-
schen Freistiidten erinnert, welches partheiische Wesen in Ungarn
so an der Zeit wire auszurolten, wie es bereits anderswo ge-
schehen ist. Di® Handhabung der Gerechtigkeit ist oft von der
Willkiihr des Stadtrichters oder Stadthauptmanns abhingig und
vor Allem wire es wiinschenswerth, ja es isl sogar dringendes
Zeitbediirfniss, dem ganzen Kirper der Birgerschaft bei den
Magistratswahlen und bei der Erledigung allgemeiner stidlischer
Fragen grossern Einfluss zu geben, die Magisiralualen aber
selbst Zeitlebens fiir ihre Amtsfiihrung veraniworllich zu machen,
das Offentliche Verfahren der Gerichte einzufiihren, den Adligen
den Einfluss in Biirgerangelegenheiten ganz zu enlziehen, da sie
ja den Einfluss der Birger in ilwen Angelegenheiten nicht gel-
ten lassen, eine strenge Controlle der offentlichen Gelder vor
der ganzen Biirgerschaft durchzusetzen und vor Allem den em-
porenden und scandalosen Wahlumtrieben ein Ende zu machen.

Wihrend so in den Stidten noch Vieles zu wiinschen ibrig
bleibt, bedarf es keiner weitern Erwiihnung, dass jene pim de-
sideria, die fir ganz Ungarn gellen, sich auch aul.das Zipser
Comitat bezichen, und wenn hier gleich auch der Bauer durch-
schniltlich sich cines gewissen Wohlstandes zu erfreuen scheint,
so ist dies jedoch grosstentheils nur der deulsche, der sich ge-
waohnlich von den Verpflichtungen gegen seine Herrschaft los-
gekault hat, wihrend der slawische Bauer von seiner Herrschalt
nicht besser als anderswo behandelt wird und sein Culturzustand
auf einer schauderhalt tiefen Stufe sich befindet.  Wir haben
vorher gesehen, welche Greuelscenen sich die Slawen dieser
Gegenden in der Cholera=Epoclhic zu Schulden kommen liessen,
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und wer wirde hierin nicht Beweis genug finden, dass das Volk
in jeder Beziehung im hochslten Grade verwahrlost ist, denn nur
ein durch Knechtschaft gedriicktes, seiner Menschenrechte be-
raubtes und dadurch zum Thier herabgewirdigtes, jeder héhern
Bildungsstufe entfremdetes Volk wird, wie die Geschichte be-
weist, sich solche Greuelscenen zu Schulden kommen lassen, die
bei dem deutschen Bauer nur vor Jahrhundertén im Bauern-
kriege vorkamen. Aus eignem Antriebe aber haben die deul-
schen Colonisten, namentlich in den koniglichen Freistadten, sehr
viel fiir die Wissenschaft gethan und das gegenwiirlige Lyceum
in Kaesmark ist unstreitig eine der ersten Lehranstalten des
ganzen Staats, besonders seitdem die juridische Facultit durch die
Vorlesungen des Hrn. Professor Dr. Hunfalvy aus allen Thei-
len Ungarns Zuhorer herbeilockt. Am jimmerlichsten steht es
in ganz Ungarn nichst dem Midchenunterricht, den man nur in
den grossten Stadten kennt, und der gewdhnlich wie bei den
Bauern sich nur auf Lesen, Schreiben und Rechnen beschrinkt,
mit dem Unterricht in naturwissenschafllichen Gegenstinden, der
Mangel an geographischen, geschichilichen, den gewdhnlichsten
chemischen und physikalischen Wissenschaflen zeigt sich beim
Adel wie beim Birger in der crassesten Bliosse. Ueber Politik
und juridische Gegenstinde weiss jeder des Breiten zu sprechen,
besonders ist die Privilegien-Nomeneclatur dem Adel sehr geliufig
und man findet demzufolge auch nur ausnahmsweise wissen-
schaflliche Versammlungen und Vereine, wie sie anderswo schon
in jeder Provinzialstadt gehalten werden. Tabakrauchen, Kar-
tenspielen, Essen und Trinken, Gespriche uber politische Ver-
hiiltnisse und Stadiklitschereien bilden die Unterhaltung; selbst
wenn Drei zusammenkommen, fehlt es bei der Lebhaltigleit der
Leute nicht an Opposition, um so mehr, da unler diesen Dreien
gewiss immer ein Adliger ist.

Die schonste Seite des Zipser Lebens ist das Familienleben
und hierin konnlte man es allen Volkern als Muster aufstellen.
Die Achtung der Kinder gegen dic Eltern, die beiderseilige Zu-
neigung derselben, das innige, tiefe Gefiihl, welches alle ge-
meinschafllich theilen und von dem man in Norddeulschland
beinahe gar keinen Begriff hat, der heitre, frohe Ton, der be-
stindig im Hause herrsclit, und das feste Zusammenhalten selbst
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der enlferntesten Verwandlen, die jedem, auch dem Entfernte-
sten aus ihrer Mitte nicht blos mit gulen Worlen, sondern auch
mit guten Thaten stels hilfreich bei der Hand sind, sind so
herrliche und herzerhebende Eigenschaften dieser unsrer deut-
schen Briider, dass man sich nur mit Schmerz aus der Mille so
theilnehmender, lieber Leule trennen kann, die, wenn sie gegen
den Glicklichen auch kurz angebunden sind, um sich nichts von
ihren sogenannten Rechlen zu vergeben, so doch gegen den
Ungliicklichen sofort alle ihre Vorurtheile ablegen und sich in
Beweisen der edelsten Hochherzigkeit tberbieten.

Die polnischen Flichtlinge nach der unglicklichen Revolution
haben hunderifach Gelegenlieit gehabt, diese Erfahrungen zu
machen, und auch ich verlebte meine glicklichste Zeit in dem
Zipser Comilale.

Der durchschnittlich sterile und unfruchtbare Boden des
ganzen Nordtheiles und der Gebirge des Comilates ist unstreilig
die Ursache, dass der Ackerbau so wie der Handel, Kinste und
Gewerbe mit grosserm Fleiss und grissrer Amstrengung getrie-
ben werden, dass man die Stallfillerung theilweise, die Drei-
felderwirthschall tGberall, den ausgedchnten Anbau der Karloffeln,
die gute Pferdezucht, die grossen Dampfbrennereien zur Maslung
des Schlachtviehes mil Spilicht u. dergl. cingefihrt hat. Das
Clima, welches in Zips schoell wechselt und beinahe immer
unfreundlich ist, hat die Obstbaumzucht und die Horticultur sehr
beschrankl, doch nehmen sie natirlich gegen Siiden immer mehr
zu. Wein, Tabak und Mais kommen durchschnittlich hier nicht
mehr fort, im Norden auch kaum schon Waizen, im hohen Ge-
birgslande aber nur der Hafer und iberall die Erdipfel. Hanf
wird wenig, Flachs desto mehr gebaut, Leinwand in ungeheuern
Massen erzeugl und, wie wir bereils sahen, Dis Sidamerika
exporlirt,

Der Zipser Landwirth muss wegen des verinderlichen Climas
sehr sorgsam sein, da Wolkenbriiche in den Carpathen die Biche
zu Stromen anschwellen, die dann seinen Acker mil Kies iiber—
schottern, Orkane, die selbst Hauser hinwegfiihren, nicht selten
sind, Hagelschlag beinahe in jedem Jahre hier oder dort den
Feldertrag zerstort, anhaltender Regen die Erdipfel ausweicht,
— — Kurz, da alle jene grossen Naturerscheinungen des Hoch-
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gebirges, welches hier gleich ciner Mauer emporsteigt, sich
ereignen, und wihrend man im Dorfe Dsjar den Hafer im
Monat Oktober oft noch griin schneidet und die Erdipfel nur
alle drei Jahre einmal reif werden, hat Iglo oft die besten
Weintrauben und hier und da Melonen. Am meisten gefahrdet
der uberhand nehmende Holzmangel die Zukunft der Bewohner
dieser Gegend, und es ist ein grosses Glick, dass grosse Torf-
und Steinkohlenlager vorhanden sind, welche wegen kleinlichen
Krimergeistes, schmulziger Privalinteressen und aus Mangel an
Sinn fiirs allgemeine Beste ihre Benutzung bisher verhinderten,
und nur wenige ausgezeichnetere Minner trachten mit ganzer
Seele darnach, der Erde ihre Schiitze zum Wohle der Menschen
zu entreissen. Uebrigens florirt der Bergbau in den sogenann-
ten Bergstidien ausserordenilich und es ist dieses Feld der Thi-
tigheit in Zips so stark bebaut, dass viele Tausende darin ihren
Erwerb finden, und sich ein eigener Verein unter dem Namen
» Oberungarische Waldbiirgerschaft“ gebildet hat, derem Zweck
es ist, die Interessen des gewerkschafilichen Grubenbaues durch
Verschmelzung in eignen Hiiten wahrzunehmen und dadurch
den kleinen Gewerk vor Uebervortheilung zu bewahren, als
miichtiger Korper aber um so eindringlicher fiir das allgemeine
Beste sorgen zu kdnnen. Jeder, der sich mit dem Grubenbau
beschiftigt, selbst wenn er anch nur Eigenhduer ist, d. h. seine
cigne Grube bearbeitet, ist Waldbiirger und nur die Masse des
in seinen Bergwerken erzeugten Erzes kann einen Waldbirger
bei der Versammlung stimmfihig machen oder, wenn Mehrere
die nithige Quantitit Erz erzeugen, so erwihlen sie einen aus
ihrer Mitte zum Stimmfihrer.

Die Statuten des waldbirgerschaftlichen Vereins haben die
Genehmigung der Regierung erhalten und ein jedesmaliges Co-
mité, aus Prisidenten, Viceprisidenten, Assessoren uud techni-
schen Mitgliedern gebildet, sorgt fir die Aufrechthaltung dersel-
ben. Das technische Personal ist theils mit der Verwallung der
Georgi=- und Phoenixhiilte, theils mit dem Kassawesen der
Grubenvermessung u. s. w. beschifligt und alle Jahre wird in
einer oOffentlichen Generalversammlung genaue Rechenschaft iiber
den Stand der Dinge abgelegt und durch den Druck veréffent-
licht. Die Waldbiirgerschaft gewinnt das Kupfer aus den Erzen
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und nunmehr wird sie auch das Quecksilber aus den Koller-
bacher Fahlerzen zu gewinnen firachten, weshalb sic im Bau
eincr neuen Hiitte begriffen ist.  Simmiliche edle Erze missen
bei der koniglichen Hiilte eingelost werden und um den Eisen-
bergbau bekimmert sich der Yerein eben so wenig. Als Nulzen
hat sich bei demselben bis jelzt der grissere pecuniaire Yortheil
fiir alle einzelnen Glieder gezeigl, da nunmehr kein Hiilenspe-
culant von dem Bergmann lebt, sondern dieser seine Erze auch
in den eignen Hiillen verschmilzt.

Der reichste Silberbergbau wird im Sidosten des Comitates
in Gollnitz, bei den Dirfern Slowinka und Kotterbach
und auch theilweise in jenem kuplerreichen Gehirgszuge getrie-
ben, der sich von der Konigsalpe in dsllicher und sidostlicher
Richlung als Grenze gegen das Gomorer Comilat bis in die
Tornaer Gespannschaft hineinziehl. Bei den Stidlen Krom-
pach, Iglo und Gollnitz ist ein Dlihender Eisenberghau und
Gold wird zu Bocza im Liptauer Comilat gewonnen und einst
auch in den Felsen der Talra.

Diese Riesenmauer steigt plotzlich aus der 3—4000 Schuhe
hohen Zipser Magura im Osten des Comitals neben dem Fliiss—
chen Kotlin bei dem sogenannten eisernen Thore zu einer
beinahe senkrechten Hohe von 8000 Schuh empor, erreicht in
einer Entfernung von circa vier Meilen in dem Eisthaler Thurme,
Lomnitzer und Gerlsdorfer Spilze zwischen dem obern Bialka-,
Javora- und Kahlbach-Thal die grissle Hohe, wobei ich noch
darauf aufmerksam machen muss, dass eine bisher unbenannte
Spitze am Schlusse des obern Bialka-Thales alle bekannten und
benannten weit tiberragt, jedoch so durch die umliegenden Berge
verdeckt wird, dass sie nur vom Sieben-Granatenthurm, Gerls-
dorfer- und Eisthaler-Spitze sichtbar ist. Von diesem Haupt-
stock, der am weilesten gegen Siiden vorgeschoben ist, folgt
die Konigsnase, Gerlsdorfer-, Boczdorfer-, Mengsdorfer-Spilze,
grosse und kleine Bastei und endlich der gewdhnlich an Hohe
iiberschitzte Kriwan. Von jelzt ab fillt die Kette schnell wieder
nahe an 2000 Fuss und erst im Rohacs und Racskova finden
wir an der Liplauer und Galizischen Grenze in dieser westlichen
Verlingerung des Hauptstockes die Hohe von beinahe 7000 Fuss
wieder, die nun sich bis zur Durchschnitishohe der Zipser Ma-
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gura hinabsenkt und in solcher mit einzelnen Ausnahmen die
Comitate Liptau, Arva und Turocz erfullt.

Die Gesteinsbildung des Stockes ist griinlich-grauer, bliulich-
weisser und grosskorniger, rother Granit, an den sich gegen
Siiden so wic Norden Kalk und Carpathensandstein anlagert,
welche beide Gesleinsarlen auch simmtliche Vorberge bis zur
weilern Steinkohlenformation und namentlich gegen Norden,
Osten und Weslen die Vorberge von der angezeiglen Hdhe
bilden, worauf gegen Siiden in der Konigsalpe und dem Sohler
Alpenzuge besonders Gneuss und nur hier und da granitartige
Bildungen zu Tage lreten. Von dem Hauplstocke der Carpathen
gehen nach Siden beinahe gar keine Vorberge aus, daher er
von dieser Seile wie eine Mauer und weniger malerisch als von
Norden aussichl.

Nach diesen Pracludien wird es am beslen secin, unsre
Alpen-Excursion sclbst anzulreten, zu der Schmoks, unser
gegenwirliger Aufenthall, so geeignel ist, wic dieses im Norden
fir Javorina gilt.

Natiirlich muss man sich zu einer solchen Excursion vorher
stirken und demgemiss verlassen wir den Aussichispunkt aufl die
Zips und das Hochland und suchen die Aussicht aufs Bulfet und
die gedeckten Tafeln im Speisesalon auf.

Die Mittagsglocke rief alle herbei und der ganze Besuch
von vielleicht hundert und einigen Personen dringte sich nun in
den Saal zusammen, um wo moglich den besten Plalz, d. h. die
angenehmste Nachbarschaft zu erhallen. — Man musste erstau-
nen, welche bedeutende Anzahl hibscher Zipserinnen sich hier
zusammengefunden hatte, die jedoch nur dem geringsten Theile
nach, der Hydropathie wegen, hier ihren provisorischen Sitz
aufgeschlagen hatten. Wihrend an der einen langen Tafel dic
Wassertrinker mit kalter Suppe, kriftigem und derbem Fleisch,
Gemiise-Portionen und dem klarsten Quellwasser abgefiittert wur-
den, wihrend diese mil einem merkwirdigen Appelit iiber ihre
wohl an Masse, aber nicht an Gehalt reiche Kost herfielen, ging
es an unsrer Talel sehr lcbendig und munter zu. Die 6 Ginge,
die uns der Wirth fiir den Spoltpreis von 30 Xr. C. M. offerirte,
waren mehr, als ich selbst nach allem gehirten Lob in dem
abgelegnen Schmaks erwarlen konmnle: wir, die Antagonisten
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der Hydropathen fanden selbst den Wein recht geniessbar und
manche dieser Kranken schnilten ein ziemlich saures Gesicht,
als ihr grosstes Gift, der Champagner, beim Dessert zu knal-
len anfing,

Die Unterhaltung, so wie der besle Humor von der Welt
waren allgemein. Man scherzte, man lachte und jubelte, kurz
Alles unterhielt sich aufl das beste, es schien die ganze Ge=-
sellschaft aus einer Familie zu bestehen, so befreundet hatle uns
das innige Zusammengedringtsein des kleinen Badeorts.

Mit einmal ertonten die kraftigen Harmonieen einer viel-
stimmigen Instrumental-Musik. Es war das Musikchor des Co-
mitats, wohl instruirt und wohl uniformirt. Anderthalb Dutzend
uhlanenmiissig cosliimirte Musikanten bildeten dieses Chor, wel-
ches nicht wenig zu unserm Amusement beilrug. Diese Jiinger
Apollo’s sind alle Zigeuner, jedoch so wohl einexercirt, dass sie
alle bekannten neueren Piécen meisterhaft aus dem Kopfe spielen.
Yon Notenblitlern ist dabei sellen die Rede, jeder lernt sein
Instrument vom Horenspielen und es ist erstaunlich, zu welcher
Fertigkeil diese rohen Naturmenschen es in kurzer Zeit bringen.

Ueberhaupt ist der Musiksinn bei den Zigeunern iberall
vorherrschend. Kaum aus den Windeln hervorgewachsen, fingt
ein solcher Bursche schon an, auf der Violine herumzukratzen
und kratzt sich so lange durch alle moglichen Disharmonieen
hindurch, bis er endlich in die reinen Tine gerith und sich
dann als heldenmiithiger Eroberer darin festsetzt. Man darf
diesen rohen Menschen nur ein- oder zweimal selbst schon
schwierigere Pi¢cen vorspielen und schon ifft er sie ziemlich
gut nach,

Wihrend das Musikchor den ganzen Nachmiltag iiber sei-
nen Yortrag fortsetzte, besuchlen wir dic niichsten Promena-
den, unter welchen besonders eine allgemein vorgezogen wird,
weil sie von einem Standpunkle zu gleicher Zeit sechszehn
Ortschaften dem Auge vorfiihrt. Ich tbergehe hier mit Fleiss
die Schilderung solcher Naturschinheiten, denn leider habe ich
es schon zu oft gethan und nichts ermiidet den Leser mehr
als dieses.

Die siebenle Abendstunde giebt aufs neue das Signal zum
Speisen. Es findet dieselbe Unordnung, dasselbe Gedringe
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und dieselbe Lustigkeit wie bei der Mittagstafel Statt, nur werden
die armen Hydropathen mnoch schlechler abgespeist und missen
sich mit Milch, Brot und halbkalten Erdipfeln begniigen.

Zur Unterhaltung fehlt es nicht an dem beliebten Aqua
fontana und es erselzt durch seine krystallhelle Klarheit alle
iibrigen Bestandtheile einer wohl beselzlen Abendmahlzeit, wie
sie auf unserm Tische Statt fand, und nach welchem die kranken
Wasserlrinker oft mit sehnsichligen Augen hiniiberschauten.

Die Unterhaltung, dic Schmoks also Dietet, besteht in den
Spaziergingen, — wohl fiir den Naturfreund am werthvollsien,
— in Musik, Spiel, bisweilen Tanz, — einfacher, aber guler
Kiiche und in einem befreundeten Zusammenleben, welches sich,
so wie auf einem einsamen Schiffe, sehr bald macht. y

Kommt man im Anfange der Saison, im Monat Juni hin, —
so kann man auf cin ziemlich gutes Quarlier fir den ganzen
Sommer rechnen; kommt man spiler, so muss man oft mit ei-
nem miserablen Loche, wie unser Zimmer war, fiirlieb nehmen.
Die Bedienung ist so gul, wie sie in einem halbcivilisirten
Badeorte sein kann, doch wird man jedenfalls wohlthun, sich
eigene Domestiquen mitzubringen, was um so eher geschehen
kann, da die Preise in jeder Hinsicht #usserst gemissigt sind,
ja Schmoks sogar das billigste Bad ist, welches ich jemals
kennen lernte.

Die Excursionen, die man von Schmiks aus unternimmt,
sind entweder Alpenparthieen oder kleine Reisen in die Slidte
der Zipser Ebene. Kaesmark, Leutschau und Iglo, die
bedeutendsten, sind ganz in der Nihe und in ihnen erhilt man
alle Bediirfnisse, die Luxus und Mode mit sich bringen. — Das
grosse Bartfelder Bad kann man so wie Eperies in einer
stirkeren Tagereise erreichen. Am interessantesten bleiben aber
unstreitig die Alpenexcursionen, die jedoch fiir weitere Entfer-
nungen einen kriftigen und gesunden Korper verlangen, da
die Wege noch sehr wenig geebnet und selien gefahrlos sind.
— Man besucht von hier aus die Lomnitzer und Gerlsdor-
fer Spitze, die Konigsnase, das mittlere Grath, den polni-
schen Kamm, — Alles Hohen von circa 8000 Fuss tber der
Meeresflache.

Nachdem auch ich diese Nachrichten eingezogen hatte,
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beschloss ich, besonders da meine Zeit Eile erforderte, mich
gleich an das grosste Unternehmen, an die Besteigung der Lom-
nitzer Spitze zu machen, besonders da ich von diesem Punkte
aus alles Uebrige zu iiberschen hoffe.

Kaum graute der Morgen, als ein Klopfen an unser kleines
Fenster mich weckle. Mit beiden Fiissen sprang ich aus dem
Bette und vernahm nun di¢ Stimme unsers angenommnen Fih-
rers, Namens Martin Urban, ecines Millers, den ich auch
hiermit allen Lesern dieses Buches und allen Besuchern des
Badeortes Schmiks unbedingt als einen ordentlichen, nicht

ungebildeten, muthigen und, — was am meislen sagen will,
— mit seinem Geschile hichst bekannten Mann beslens
empfehle.

Da ich schon die ganze Nacht von Nichts als von Gletschern,
Lawinen, Schneefeldern, vom Hinaufkriechen und Herabsteigen
getriumt hatte, so dauerte es nicht so lange, um mich munter
zu machen und auch meine etwas verschlafnen Reisegefihrien
zu bewegen, ihr warmes Lager zu verlassen, um mit mir die
ziemlich unfreundlichen Matten der Lomnitzer Spilze zu erklet-
tern. — Das Wetter halte sich leider seit gestern bedeutend
geindert. Der klare Sonnenschein durfle kaum fir den heutigen
Tag erwartet werden und der bewdilkte Himmel zeigte sich nur
sparsam durch die zerrissnen Nebelstreifen, die sich aus den
Schluchten und Kliften des Hochgebirges hervordringlen und
in bizarren Gestalten die ganze Gegend durchzogen, bis ein
leichter Wind sie erfasste und sie, — als hiilte ein panischer
Schrecken sie ergriffen! gleich tollen Geistern in die Zipser
Ebene herniederstiegen.

Ziemlich missmiithige Gesichter machte unsre kleine Cara-
vane von circa 15 Personen, die sich in der Zeit meiner Wet-
terbeobachtungen vor dem Gasthause eingefunden halte, — einige
dieser Helden machten sogar den energischen Vorschlag, wieder
zu Belte zu gehen, doch der Ausruf meines Fithrers, — , der
Nebel setzt sich“ — encouragirte uns dermassen wieder, dass
jeder Zweifel an einem glicklichen Ausgange unsers Unterneh-
mens bei Seite geworfen wurde und wir todesmuthig unsern
Weg aniraten.

Natiirlich hatten wir vorher nicht verabsdumt, uns reichlich
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mit allem dem zu versehen, was zur Erleichterung unsrer Excur-
sion halte beitragen kinnen, also nicht allein mit Steigerstdcken,
sondern auch Wein- und Branntweinflaschen, Brot und Fleisch,
ja Einer der Theilnehmer hatle sich sogar mit einigen langhilsi-
gen Champagnerflaschen versehen, die er in seinem Heroismus
auf dem hochsten Punkte Ungarns zu entleeren gedachte.

Alle diese iberflissigen Dinge, zu denen auch noch Min-
tel gehirten, hatten wir einigen Trigern aufgebirdet, die je-
doch sehr bedenklich den Kopf schiittelten, und vielleicht durch
ihre Last niedergedriickt, steif und fest behaupteten, dass es
heute rein unmiglich sei, die Lomnilzer Spilze zu erreichen.

Ohne auf solche Intermezzos, die wohl nie bei einer Berg=-
parthie in zweideutigem Wetter fehlen, — zu achten, haite ich
rislig meinen Weg forigeselzt und, da es anfangs nur sehr
gelinde bergan geht, so kamen wir tichtig vorwirts. — Eigent-
lich schritten wir hier noch auf dem, von mir schon oben be-
zeichneten Plateau, auf dem sich auch Schmoks befindet, es
dehnt sich dieses lerrassenartig in ziemlich bedeutender Linge
von dem Fuss der Konigsnase bis zu dem Kahlbacher Thale
aus und bildet einen schonen Tannenwald, den die Bade-
giste auch nach allen Richtungen zu ihren Spaziergingen ge-
brauchen. —

Wihrend ich als fleissiger Beobachler, so weit es ging, meine
Augen, selbst mit dem Risiko, bisweilen zu fallen, — rechts und
links hin schweifen liess, sehe ich nun auch meine Gefihrten an,
die mir grosstentheils unbekannt waren und die ich bis dahin
noch keines Blickes gewiirdigt hatte.

Dem engern Cirkel unsrer Unternehmung hatte sich schon
am gesirigen Abend ein junger Mann angeschlossen, der Bru-
der jener jungen Dame, die ich bei der Mahlzeit als meine
Nachbarinn und als leidenschafiliche Palriotinn dem Leser vor-
fihrte. Sie selbst hatte ihren Bruder encouragirt, eine Exeur-
sion mitzumachen, die ihm als Ungar doch eigentlich niher am
— Herzen liegen musste als uns Auslindern. — Ohne grade
diesen Principien meiner schinen und lichenswiirdigen Nachbarinn
zu huldigen, stimmte ich dennoch mit Worten wenigstens voll-
kommen bei und gab mich sogar her, die éngstliche Muiter mit
Bitten zu bestiirmen, um fiir ihr Goldsohnchen eine Erlaubniss

26#

539



175 rocznica zdobycia Lodowego Szczytu

540

404

auszuwirken, die ihr allerdings sehr schwer fiel, da sie unser
Unternehmen fiir ein hochst tollkihnes Wagsticlk hielt.

iDie abrigen unserer Begleiter hatlen ursprimglich ein ab-
gesondertes Héuflein gebildet und sich erst im Augenblicke des
Abmarsches an uns angeschlossen; es waren grisstentheils Slu-
denten, Kaufleute, kurz lebenslustige junge Leute, denen es
als eine sehr unbedeutende Kleinigkeil erschien, eine solche Pro-
menade mitzumachen.

Darunter gab es nun manche comische Figur, die ich wohl
Lust hilte, mit einigen Federstrichen zu zeichnen.

Ein eleganler Baderock, wahrscheinlich cigens fir diese
Saison angeschafl, ein Paar durch Sirippen so stramm wie mog-
lich angezogne Beinkleider von neueslter Form und endlich die
sonstigen Theile eciner eleganten Toilelte bedeckten einen jungen,
hagern Kaufmann, der auch grade der Feinschmecker und beab-
sichtigte Champagnertrinker war. Alle Beweggriinde und Beweis-
mittel, um ihn von der ginzlichen Unzweckmissigkeit seiner Toi-
lelte zu iberfiihren, waren natiirlich umsonst, er hétte sich eher
von jeder Excursion als von den weissen Manschetten und dem
modernen Rocke losgesagt. —

Doch das Schicksal sirafle bald diesen Verwegnen, er fiel
schon anfinglich mehrere Male sehr ungeschickl. Die unglick-
lichen Beinkleider mussten es entgelten, sie zerlegten sich in ihre
Factoren, der Frack konnte endlich nicht mehr gegen den los-
brechenden Regen schirmen, zu enge, um zugeknopft werden zu
konnen, fror scin Besilzer auf das jimmerlichsie und zitterte
wie Espenlaub. Der schrecklichste der Schrecken war es aber,
als der raube Granil unbarmherzig seine papiernen Stiefelchen
verzehrte, als Stiick auf Stiick von der Sohle abfiel und mit halb
entblossten Fiissen der ruinirte Wanderer den Heimweg antrelen
musste. — Mit einem jammerlichen — — _Ach Golt! Alles
total ruinirt, hol' der Teufel die verfluchten Carpathen,“ — —
machte der Elegant auf der kirzern Hilfte des Weges Kehrt
und zerbrach sich nun den Kopf, wie es ihm moglich sein
wiirde, in diesem derangirlen Costim seinen Einzug in den
Badeort zu halten.

Beinahe noch licherlicher war ein Andrer, den wir, ware
es in Deutschland gewesen, mit dem Namen eines Ali-Deutschen
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belegt haben wirden. Er halte sich  grade dem Vorigen ‘ent-
gegengeselzl gekleidet, so zweckmissig wie moglich, ohne irgend
eine iberflissige Riicksicht auf alles Gerede. Ueber seine dik-
ken Juchtenstiefel waren ein' Paar 'slawakische Sandalen, soge-
nannte Boeskoros, gespannt, seinen alten grinen Flausrock
hatte er mit einem Shawl um den Leib gegiirtet, nur sein Hals
war bloss und der Wilterung ausgeselzt, dafiir aber ein michti-
ger nationaler Hut iiber den Kopf gestiilpt, der ein gules Regen-
dach abgab. Der dicke Bart unterstiitzte nicht wenig' sein mich-
tiges Bramarbasiren, und wenn es von ihm allein abgehangen
hiitte, er hitte uns den ganzen Spass verdorben, denn sicher
hitte er die Lomnitzer Spilze gezwungen, zu uns zu kommen,
anstatt dass wir uns jelzt zu ihr bemihen mussten, —

Wie es aber gewohnlich im Leben geht, so ging es auch
hier. Der grosse Held mit allen seinen Vorbereitungen blieb am
ersten stecken, auch er schimpfte auf die ganze Parthic und
machte ein halbes Stindchen spiter als sein Vorginger Kehrt,
denn Alles wollte ihm behagen, nur der Regen nicht, — auf
Alles hatte er gerechnet, nur auf das Nasswerden nicht.

Doch nun zuriick zu unsrer Parlhie.

Die Mihseligkeit dieser Reise beginnt erst, nachdem inan
sich ungefihr eine kleine Stunde Weges von Schmoks entfernt
hat. Dann steht man am Ende des terrassenarligen Plateaus,
welches das herrliche Alpenthal, das Thal der Kahlbach unter-
bricht. Die Kahlbach ist ein Fluss, der ungefihr vier Stunden
oberhalb, aus dem Wasser der Schneefelder und aus dem schmel-
zenden Eise der sieben Seen sich bildet, durch den Zufluss
vieler Gebirgswiisser endlich so anschwillt, dass er, hesonders
bei regnichter Wilterung, mit donnerndem Brausen iiber sein
felsichtes Belte fortstiirmt.

In priichligen Cascaden stirzt er sich endlich in die Tiefe,
bis er die Zipser Ebene errcicht, wo er sich mit dem Poper
und durch diesen mit der Weichsel vermiit.

Seine Saltomortales sind freilich nicht so hoch als der
Staubbach und nicht so grossartig als der Rheinfall bei Schaff-
hausen, allein desto ofterer und vollkommend harmonivend mit
der ganzen rauhen Natur. — Die Entfernung zeigl diese zahl-
reichen Fille, die sich schlangenarlig durch die Felsmassen
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hindurchwinden, wie ein silberweisses, schillerndes Gewebe, in
das entweder die Sonne ihr gluthvolles Bild taucht und so den
Farbeaglanz des Regenbogens in grosster Pracht entlockt oder
der diistre, umwalkte Himmel jenen Glanz in milchweissen Schaum.
umwandell.

Der Ursprung des Kahlbaches ist ein doppelter, die bei=
den Theile der grossen und kleinen Kahlbach sind seine Wiegen
und sie scheidet das sogenannte mitllere Grath, ein felsichter
Kamm, von vielleicht § der Hohe der Lomnitzer Spitze. Wih-
rend nun dieses Grath und die so eben genannte Spilze das
grosse Kahlbachthal bilden, indem die genannten sieben Seen,
grosstentheils ewige Eismeere, dem Flusse den Ursprung ge-
ben, so bildet dasselbe Grath und die Gerlsdorfer Spitze,
theilweise auch die Abhinge der Konigsnase das kleine Kahl-
bachthal, welches jedoch dem ersteren an Schonheit durchaus
nicht gleichkommt.

Wir stiegen nun allmihlig auf dem schlimmsten Wege in
das Hauptthal, die Vereinigung der beiden genannten, hinab und
wunderten uns selbst dariiber, dass wir mil heiler Haut nach
einer guten Stunde in der Tiefe anlangten. Der Regen, der
jetzl rastlos herniederrieselte und uns natirlich im hachsten
Grade Delistigle, erhielt von uns vollkommnen Pardon, als wir
fanden, dass er die Wasserfille in den besten Zustand gesetat
halte, — schaumend, donnernd, brausend stiirzten sie im tollen
Wellkampfe hernieder, die gepeinigte Najade stohnte und heulte,
es war ein ohrenbelaubendes Chaos aller Tonarlen, in welches
die entfesselte Gewalt mit obligatem Donnergebriille einfiel. —

Wir verliessen endlich, durch die fortschreitende Zeit ge-
mahnt, diesen schinen Punkt, und drangen iber kleine und
gefihrliche Kniiltelbriicken in das grosse Kahlbacherthal ein, —
Eine Promenade im Kahlbacherthale ist das beste Gegensliick
von einem Spaziergange auf gutem Trottoir, wihrend man auf
letzterem kaum ndthig hat, die Fisse zu heben, muss man in
ersicrem jede Gemse und jeden Steinbock um ihr natirliches
Springtalent beneiden.

Alles zeigt auf die vorweltlichen Revolutionen hin, die na-
turlich nirgends grossartiger als im Urgebirge sein mussien. —
Thurmhohe Felsenblocke sind gleich Bachkieseln lose herum-
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gestreut und oft so sonderbar hingeworfen, als konnte sie cin
Fusstritt aus ihrer Balance bringen. — Doch die Steinchen lie-
gen verteufelt fest, man kann dreist darauf herumspringen, ohne
elwas Andres zu befiirchten als vielleicht herunterzufallen, Nach
einem mehrstindigen, angestrengten Marsche hatten wir endlich
den ersten Ruhe- und Frihstickspunkt, den sogenannten Feuer-
stein erreicht, der jedoch etwa nichlt zum Dbereitwilligen Feuer-
anschlagen da liegl, sobald man nur Stahl und Schwamm bei
sich hat, sondern der durch seine Uberhingende Form gegen
jede Unbill der Witterung schiitzt und sich daher sehr gut zum
Feueranmachen eignet. —

Der stets stirker werdende Regen halle uns schon so
durchweicht, dass sich kein trockner Faden an unserm Korper
fand und der grosste Theil der Gesellschall freiwillig der Be-
sleigung der Lomnitzer Spitze entsagle. — Trolz alledem Dlie-
ben wir jedoch standhaft, und nachdem wir uns zum Lebewohl
in Champagner Muth getrunken hatten, machten wir uns, in Allem
vier mit unserm Fihrer, aul den Weg und liessen unsere muth-
lose Reisegesellschaft ihren Weg nach den sieben Seen einschla-
gen, dic ungefihr auf der halben Hiohe liegen.

Ziemlich eilig ging es nun ein steiles Felsenthal aufwiirts,
mihselig wanden wir uns zwischen die machligen Felsblocke
hindurch, wobei noch stets der Springstock von ausserordentli-
chem Werthe war. Unser Weg wurde durch das bestindig
herniederstromende Wasser sehr erschwert und besonders auf
dem hierdurch spiegelglait gewordnen Rasen, mil seinem kur-
zen Grase, bedurfle es aller balancirenden Aufmerksamkeit, um
nicht zu fallen.

So vergingen Stunden aufs neue, che wir uns auf dem
Lomnitzer Kamm befanden, welcher ungefihr um 2000 Fuss nie-
driger als die Spilze ist und also doch schon um mehr als
1000 Fuss hoher, als die Schneckoppe des Riesengebirges.

Den andren Theil der Gesellschaft halten wir schon lingsl
aus den Augen verloren, zuletzt bemerkle ich sie gleich Ameisen
in ungeheurer Tiefe unier mir, endlich mir gegeniber auf den
Abhingen des millleren Gralhs, bis cin vorspringender Felsen-
zacken, durch dessen Spallen wir uns mit Lebensgefahr winden
mussien, sie unsern Blicken entzog. —
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Leider hatte der Nebel von dieser belriichtlichen Hohe jede
Aussicht unmiglich gemacht, und wir mussten alle Hoffnung auf
die Lomnitzer Spitze schieben. — Die bisherige Anstrengung,
die diinne Luft hatten unsern Hunger, trotz dem vorhergegange-
nen Frihstick, so rege gemacht, dass unser bis hiecher mitge-
schleppter Mundvorrath uns sehr zu Statten kam, — da iiberdem
von hier aus erst das eigenlliche Klettern beginnt, wobei Hinde
sowohl als Fisse in Anspruch genommen werden, so war von
cinem weitern Mitnehmen der ganzen Bagage keine Rede mehr,
selbst die Stocke wurden weggeworfen, und auf einem Granit-
block im Mantel gelagert, hicllen wir unser frugales Mahl. —

Diese kleine Verzogerung konnte iibrigens von keinem
Nachtheil sein, da sich in dieser Zeit der Nebel wohl verzie-
hen und sich eine Aussicht eriffnen konnte, der zur Liebe wir
keine Strapazen gescheut halten, auch heldenmiithig beschlossen,
ihnen fernerhin eben so muthig entgegen zu gehen.

Von aussen peitschten der Nebel und der kalte Regen auf
uns ein, wiihrend der haslig angefangene, ncue Marsch von innen
Strome von Schweiss entlockte. — Durchniisst bis auf die Haut,
konnte es uns keine grosse Ueberwindung kosten, mit den Hinden
tichtig zuzugreifen, wo den Fissen kein brauchbarer Haltpunkt
geboten werden konnte.

Selbst dieses lose Steingerdlle, tber das man nur immer
hiipfend und springend fortschreiten konnte, war noch ein Eden
und Elysium gegen jene eiskalten Granitwinde, die sich plotz-
lich in beinahe senkrechter Hohe vor uns erhoben. — Ziemlich
verdutzt schen wir zu ihrem Gipfel empor, — der Nebel enthillte
sic momenlan, um uns hoch iber ihnen, aul der Spilze in ewi-
ger Eiseskilte festgebannt, unser Reiseziel zu zeigen. — Zum
Glick war ja aber unser ganzes Gepick zuriickgeblieben, auf
Hinde und Fiisse glaublen wir uns alle treulich verlassen zu
kinnen, und so begann, cncouragirt von Meister Martin Urban,
die Kletterei. —

Wiihrend er iiber uns beinahe in der Luft schwebte, machte
er mich den Nachfolgenden auf jeden losen Stein, auf jede Ge-
fahr aufmerksam, und wihrend ich dieses wieder meinem Nach-
folger zurief, ging es so weiter, bis selbsl der Letzte benach-
richligt worden war. — Man muss hier nur unbedingl dem
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Fiihrer Folge leisten und darf dann ohne Furcht sein, so gefihr-
lich auch das Ding aussehen mag. Jéde ‘Spalté diente zum
Anklammern, und indem ich genau immer in die, so eben von
meinem Yorginger verlassnen Fussstapfen griff, blieb ich dicht
hinter ihm, um im Nothfall selbst seinen Fuss als Anhaltspunkt
zu gebrauchen. — ;

Nach mehr als einstindigem Klettern in dieser Art sahen
wir uns, schon jetzt halb erstarrt, an der Grenze des ewigen
Schnees, die sich hier in einer Hohe von 6800 bis 7000 Fuss
befindet. — Da tberdem auch hier das bisherige Mitlel des
Fortkommens aufhorte, und ein kleines, ebenes Plitzchen sich
darbot, so wurde aufs neue Halt gemacht und miihselig nach
Luft gehascht.

Es war barbarisch kalt, — der Regen hatte allerdings nach-
gelassen, doch dafiir rieselte dicker Schnee hernieder, der uns
bald bedeckte. — Der Schweiss, welcher selbst durch die Klei-
dung hervordrang, inkrustirte uns mit Eis, sobald unsre starke
Transpiration aufhorte, dabei war die Luft so ausserordentlich
diinn, dass wir kaum 20 Schritte machen konnten, ohne zu
hallen und nach Luft zu haschen. —

Das erste Schneefeld, welches wir nun erreichten, gab uns
gliicklicherweise ein Mittel ab, um uns zu erwdrmen, wir wo-
schen Hinde und Gesicht tichtig mit diesem grobkornigen, halb
vereisten Schnee, wodurch eine zeitweilige Hitze auf der Ober-
fliche der Haut erzeugt wurde, die jedoch dem Nachtheil hat,
dass man die Operation oft wiederholen muss, wenn man mnicht
einzelne Glieder dem Erfrieren aussetzen will,

Obgleich, in dieser belrachtlichen Hohe angelangt, sich noch
gar keine Aussicht uns zeigen wollte, und eben so wenig eine
von der Lomnitzer Spitze zu erwarten war, so glaublen wir
dennoch trotz dem warnenden Abrathen unsers Fihrers, unserm
VYorhaben treu bleiben und trotz Eiszapfen und Schnee unsern
Marsch fortsetzen zu miissen, wenn auch nur, um nicht in die
Fussstapfen unsrer andern Reisegefihrten zu treten, die auf hal~
bem Wege Kehrt machten und um nicht von den Badegislen
ausgelacht zu werden, die das schlechte und gefihrliche Welter
sehr gespannt auf den Ausgang unsres gewagten Uniernehmens
gemacht halle. '
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Die Ermiidung unsers Kirpers wurde mit jedem Schritle,
den wir héher hinauf thaten, fihlbarer. Die krampfhafte Aus-
spannung der Lungen, die eisigen Winde, die sich sausend und
pfeifend in den barokken Felsennadeln und in den grausigen
Abgriinden brachen, die eben so kalten Steine, an die wir uns
anklammern mussten, Alles machte unsre Excursion um so un-
angenchmer. — Ueberdem erlaubte das starke Schneegestober
nicht den gewdhnlichen Weg, wir mussten nun uns durch das
halbgefrorne Gerinne eines Schneefeldes den Weg bahnen und,
da dieses Wasserbette zuletzt beinahe senkrechl emporstieg und
der spiegelglatte Fussboden kaum einen einzigen sichern Stand-
punkt bot, so konnten wir nur hiochst langsam aufwiirts kriechen,
wihrend das eisige Wasser bei jeder Bewegung uns in den
Busen hineinsprilzte. —

Der gefihrlichste Punkt lag jelzt vor uns. Man denke sich
cinen unformlichen Felsblock, haushoch, wie ein Gesimse der
Felsenwand klafterweit uberhangend, unler ihm ein bodenloser,
dunkel hinaufgihnender Abgrund. Dieser biose Stein versperric
plotzlich unsern Weg und es handelte sich, um seine Ecke
herumzukommen, — — doch auch hier half schr bald der ge-
wandte Fihrer.

Mit der Leichtigkeit einer Gemse schwang er sich, indem
er seine Hinde in eine Felsenspalte vergrub, iber den boden-
losen Abgrund fort, und nun seine Hinde der Hilfte des Weges
entgegenreichend und genau die Stelle, wohin wir den Fuss zu
setzen und die eine seiner Hinde zu ergreifen hitten, anzeigend,
gab er uns vollkommen das beinahe verlorne Vertrauen auf uns
sclbst wieder, so dass uns allen dieser Sultomortale prichlig
gelang und wir wohlbehalten in einer halben Stunde auf der
Lomnitzer Spilze, dem hochsten Punkte Ungarns, 8400 Fuss iber
der Meeresoberfliche, — anlanglen. Dic Lobeserhebungen unsers
Fiihrers iiber unsre Ausdauer bei so furchtbarem Welter hitlen
uns etwas eitel machen kinnen, wenn die Macht unsrer Gefiihle
uns Zeit dazu gelassen hille. —

Auf der Spilze dieses Berges ist eine kleine Pyramide, von
losen Steinen zusammengesetzt, auf welcher wieder eine kleine
Stange Holz den allerhochslten Punkt bildet. — Unter den losen
Steinen befindet sich cin Topfchen, wohl geschitzt gegen jede
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Nisse, mit kleinen Papierschnitzeln, auf denen sich die Besteiger
dieses Berges verewigt haben. —

Im Ganzen fand ich 23 Namen, die allerdings meistentheils
Ungarn angehirten, davon standen 9 unier demselben Jahre
1840. — Natirlich ermangelte ich auch nicht unsre 4 Namen,
nebst dem unsres braven und lobenswerthen Fihrers aufzuzeich-
nen, und erlaubte mir zugleich einige Bemerkungen iber den
Witterungszusland bei meinem Hiersein. '

Die obere Fliche des Berges ist so ausserordentlich klein
und so steil abstiirzend nach allen Seiten, dass schwindelnde
Personen sich unmiglich hier aufhalten konnten, jedoch geben
die vielen Steinkliifte auch wieder die Annehmlichkeit, dass man
sich leicht gegen die hissliche Unbill des Wellers, nur nicht
gegen die Kilte verwahren kann. Der Lohn fir unsre auf-
opfernde Bemiihung blieb zum Glick nicht aus.

Schon waren wir im Abmarsche begriffen, als ein hefliger
Windstoss lostobte und im Nu die Nebel verscheucht waren. —
Golden und warm brachen die Sonnenstrahlen hindurch und zu
unsern Fiissen breitete sich das herrliche Bild der weiten Land-
schafl aus. — Unmiltelbar unter uns lag das Gebirge von Lom=
nitz, ein wildes Chaos, als hiillen hier alle Giganten und Tita-
nen himmelanstirmend getobt, als hitte hier der Alten Edda
Gotterkampf gerast, — da lag Fels auf Fels gethiirmt im tollen
Durcheinander und zwischenein funkelten und flimmerten die
glitzernden Schneefelder. Die Wisser schiumten brausend her-
nieder, dabei weite Einsamkeit, kein lebendes Wesen mit den
Augen zu erspihen.

Herrlich glinzien die sieben Seen, theils mit ewigem Eise
bedeckt, und iberall zwischen ihnen das weile, weisse, winler-
liche Leichentuch, der Schnee. — Diese rauhen und unwirth-
lichen Gebirgsmassen zogen sich nun in weitem Halbkreise um
uns herum, nichis als todler Stein und kaller Schnee, tiefe
Klifte und dunkle Schluchien bis lief in Polen hinein, — hiilte
uns nur einigermassen das Welter begiinstigt, so hilten wir
Krakau gesehen; so blieb es freilich vor unsern Augen ver-
borgen.

Viel f[reundlicher nahm sich der Siiden aus. Dort lag die
weile, korngelbe Zipser Ebene mil ihren zahllosen Orischaflen,
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deren ich bequem 48 ziihlen konnte; Nun endlich weiler hinaus
der Gebirgszug der Wasserscheide, mit der Kinigsalpe, im grel-
len Contrast mit den dicken, dunkel-grinen Waldungen, den
maigrinen Wiesenmatlen, gegen dic kahle, felsichte und todle
Nachbarschafl.

Das liehe Schmoks zu meinen Fiissen nahm sich so nied-
lich aus, dass man es hille in eine Schachtel, als Kinderspiel-
zeug einpacken kionnen, das ganze Oerlchen war gross wie die
flache Hand eciner schénen Frau, und von Menschen, diesem
merkwiirdigen Gabelthier war keine Spur vorhanden, so sehr
wir auch spahten,

Da kam eine Nebelmasse wie ein gespenstiger Riese her-
gezogen, und aus war es mit der ganzen Aussicht, —

War unsre Tour bergaufl gefihrlich und im hichsten Grade
fatiguant gewesen, so war es die bergab, welche wir jelzt be-
gannen, noch um so viel mehr.

Friher hatten wir doch wenigstens mit den Augen sehen
konnen, wohin wir greifen und uns halten solllen; nun war es
jedoch unmoglich, und man musste sich lediglich auf das Tast-
vermogen der Fiisse verlassen. — Dieses Schweben zwischen
Himmel und Erde war jedenfalls eine unangenehme Situalion,
dabei stellten sich auch bald Knieschmerzen ein, da das heflige
Anklammern allen ungewohnt sein musste. Ueberdem leiden
die Fisse beim Bergabschreilen stels mehr als beim Bergaunf-
steigen, wohingegen hierbei wieder die Lunge und Brust heftiger
gespannt wird.

Eine angenehme Unterhaltung war es, miichlige Felsblocke
die steilen Felswiinde hinabzustiirzen, — wie rasend hiipften
diese ungeheuern Steine hinunler, machten kolossale Spriinge,
bis sie endlich donnernd zerschelllen und ihre Trammer hoch
zum Himmel emporsprangen. Nach dem miihseligsten "Marsche
von zwei Stunden hatlen wir wieder den Lomnilzer Kamm
erreicht und das doppelle frohe Bewusstsein, einmal unser Yor-
haben glorreich iiberstanden zu haben und andermals die gross—
ten Gefahren hinter uns zu sehen, machte uns, in Verbindung
mit den vorgefundnen Speisen und Getrinken, die besie Laune.
— lIeh muss gestehen, dass ich anfinglich geglaubt hatte, mehr
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Miihseligkeiten vor uns gehabt zu haben, ich legte meinen Maass-
stab nach den schweizerischen Hochalpen den Carpathen an,
fand mich jedoch darin glicklicherweise geliuscht.

Die Lomnitzer Spilze ist, allerdings der schwierigsle zu er-
steigende Punkt . dieser ganzen Gegend, jedoch trotz alledem
jungen, kriftigen Leuten, selbst ohne grissre Vorbereilungen,
leicht zu erreichen moglich. Yertrauen aufl die eigne Krafl, auf
die Geschicklichkeit des Fiihrers und ein ' gesunder, kraftiger
Korper sind hinreichend, um in 10 Stunden angestrengten Mar-
sches diese Excursion zu vollenden. — Ist iiberdem das Weller
so ausserordentlich ungiinstig wie es bei uns der Fall war, und
achtet man auf Nisse und Kille' eben so wenig als auf wunde
Hinde und Kniee, nun so spielt die Geschichte ein Paar Stunden
linger und dinkt mir, da sie um so viel schwieriger war, auch
um so rihmlicher. — _

Sein Hab' und Gut darf man iibrigens unbesorgt auf dem
Lomnitzer Kamme zuriicklassen, denn da dort keine menschliche
Seele herumwandelt, so ist jede Besorgniss iberflissig, es miisste
denn sein, dass eine naseweise Gemse ihren Hunger an den
mitgebrachten Speisevorrithen zu befriedigen sucht.

Nachdem wir uns hinlinglich ausgeruht und gestirkt hatten,
verliessen wir den Kamm und langlen nach 2 Stunden in dem
Kahlbacher Thale am Feuerslein an, wo wir unsre zuriickge-
lassne Reisegesellschaft zu finden hofflen. Doch diese war liangst
zu Hause, eine Inschrift mit Kreide belehrle uns von ihrem ge-
waglen Entschluss: ,in Schmoks nicht zu spil. zur Tafel kom-
men zn wollen. * —

Der kiihle, angenehme August~-Abend, es war am 15ten,
kam uns elwas novembermissig in diesen Regionen vor, und
die Aussicht, bald unsern ibermiideten Kérper in einem warmen
Bade pflegen zu konnen, trug nicht wenig zu unsrer Eile bei,
in der wir, die kleinen Hindernisse und unsre Ermattung kaum
achtend, flichtig fortschritten, —

Das Thal, die donnernden Wasserfalle, die Felsenschluchten,
selbst die ganze Alpenwelt lag hinter uns, als wir in die Wald-
region eintralen; der Uebergang zu einer wirmern Temperatur
war fihlbar und die feine, dinne Alpenluft, die selbst unsre
Geruchsorgane geschirft, hatie sich in  ein duflendes Kriu-
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ter-Aroma verwandelt, welches sich zur grissten Lieblichkeit
aushildete, als es sich mit dem Speisengeruch der Schmokser
Garkiiche vereinte. — Unser Aufzug war so sonderbar, dass
die Badegiste uns mit weilen Augen anstarrten. Keiner von
uns durfle sich rihmen, mit ganzen Sliefeln zu Hause anzulan-
gen, denn trotz dem, dass ich doppeltes Fusszeug angezogen, —
von dem jedoch die Ueberschuhe mir im vollsten Sinne des
Worts schon auf der Hilfte des Weges slickweise von den
Fiissen gefallen waren, — kam ich barfuss im Orle an und eben
dasselbe widerfubr auch unserm getreucn Fiihrer, dahingegen
die andern Gefahrten sich die Stiefel, wegen ihrer dick ange-
schwollnen Fiisse, — abschneiden lassen mussten. — Die Bein=-
kleider hatten ein ihnliches Schicksal erlebt, theils an den rauhen
Felswinden durchgescheuert, theils an den scharfen Granitzacken
zerrissen, prasentirten sich die Knieen sehr Offentlich und es
bedurfte einiger kinstlerischer Anordnungen und eines antiken
Faltenwurfs, um andre Zweideutigkeiten zu bedecken. —

Ach o Jammer! Jammer! iiber unsre Rocke. O wie zer-
felzt, zerrissen, zerlumpt sah unsre stattliche Schonheit aus! —
Hatte ich eine Geliebte gehabt, und hitte die mich jetzt in die-
sem bettlermissigen Costim gesehen, — o, ich hilte ,einen
schinen Kerl* bekommen.

Kleider machen Menschen und Menschen machen Kleider!
Beides sind unumslissliche Sitze, — demzufolge machle ich mich
zum Menschen und pries im Geiste den holdseligen Schneider,
der mich wieder als der Zahl Kkultivirter Badegiste durch seine
Machwerke angehorig erscheinen liess.

So wie zur Besteigung der Lomnitzer Spitze der beste
Ausgangspunkt sich in Schmoks darbietet, so ist Hradek im
Liptauer Comitat der beste Punkt, um auf den Kriwan zu
gelangen, und so wie die Lomnilzer Spitze die Uebersicht iber
die ostlichen Alpenzweige gestaltet, so dient fir die Liptlauer
und Arvaer Alpen der Kriwan, fir die Cenlralkeite mit den
nordlichen polnischen Ausliufern aber die Eisthaler Spitze. Um
uns genauer mit der eigenthimlichen Bildung und Gestaltung des
Gebirges bekannt zu machen, verliessen wir Schmoks und be-
gaben uns auf den Nordabhang der Carpathen in das hochgele~
gene Hattenwerk von Javorina, zu dem von hier aus vier
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Wege miglich sind, und zwar der Fahrweg ilber Kaesmark
und das Dorf Dsjar, dann die Alpenwege iiber die sogenannten
Kupferschiichte oder iber den polnischen Kamm in das obere
Bialkathal, wobei man zugleich den Besuch des Fisch-Sees und
des Meerauges mitnehmen kann, oder endlich die schwierigste
Route, die nur selten von Fremden betreten wird, welche jedoch
in vieler Hinsicht empfehlungswiirdig ist, durch das grosse Kahl-
bachthal, durch die vordern und hintern Eisthiler in das Ja-
vorathal und nach Javorina. Fir schwichliche Personen ist
nur der Fahrweg maoglich, fir gute Fussginger der Weg iber
die Kupferschichte und fiir getibte Alpensteiger die beiden letzte-
ren Wege. Der Weg iber den polnischen Kamm fihrt von
Schmiks aus in das Volker-Thal und zu dem Vilker-See,
von dem man aufwiirts steigend auf den Gebirgskamm gelangt,
welcher die Grenze zwischen Ungarn und Galizien bildet,
Man sleigt von ihm in das obere Bialkathal hinab, folgt dem
Laufe des Baches und wendet sich endlich bei dem Sieben-
Granalenberge wesllich, nachdem man vorher so lange in nord-
licher Richlung gegangen war. Mnn betritt hier das Thal, in
welchem die Wasser des Fisch-Sees sich einen Ausgang in die
Bialka gebrochen haben, und man thut Unrecht, die Bialka
aus dem Fisch-See abzuleiten, da ihre eigentlichen Quellen in
drei Thilern entspringen, die simmilich siidlicher gelegen sind
und vom Bohmischen und Gefrornen See am Nordfusse des
polnischen Kammes, des Wisdcka und an den Ostabhingen
vom Szirocko und Do-Zabim entspringen. Ersl in der Ge-
gend des Bohmischen Sees tritt man in die Krummholzregion,
und erreicht darauf bald, immer stark abwiirts steigend, in dem
Poduplaszky-Thal, welches richliger das obere Bialka - Thal
hiesse, den Sieben-Granatenberg und Sucha-Dodina links las-
send, das Fischsee=Thal, bei welchem man aufs neue die Krumm-
holzregion betritt. Der Fisch-See ist in seiner Grosse allgemein
iiberschiitzt worden, wozu wohl die ausserordentlich hohen Fel-
sen an seinem Sid - und Oslufer, die sich in einer senkrechlen
Hihe von mehr als 2000 Fuss erheben und sich in beinahe
senkrechten Abstiirzen hart an das Seeufer ziehen, vieles bei-
tragen. Der See, welcher beinahe eine kreisrunde Form bildet,
besilzt ein sehr durchsichtiges, dunkelgrines, reines Wasser und
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die ihn bewohnenden Fische sind wegen Mangels an Nahrung
ausserordentlich mager. Oslwiirts des Sees treten die Felsen
ein wenig zuriick und es befindet sich auf der dadurch gebilde-
ten Terrasse das, etwas kleinere, Meerauge von unergrindlicher
Tiefe, ebenfalls von senkrechten Felsen, dem Hruby, Zali,
der Sucha-Dodina und andern hohen Spilzen umringl. Das
Meerauge steht durch einen Felsendurchbruch und einen schonen
Wasserfall mit dem unten liegenden Fisch-See in Verbindung
und die Entfernung beider kann bergauf in ciner halben Stunde
zuriickgelegt werden. Um iber den Fisch-See zu kommen, be-
findet sich auf demselben ein Floss, dessen Fiihrer polrische
Hirten sind und zur Aufnahme der Reisenden, die eine Mond-
nacht in dieser imposanten Alpenwelt zubringen wollen, ist von
dem Besilzer der Gegend ein holzernes Blockhaus am Sidufer
des Sees neben seinem Durchbruch und Abflusspunkte aufgebaut
worden. Vom Fisch-See aus gelangt man, indem man in west-
licher Richtung die Rastokka (Wasserscheide) iibersteigt, und
dabei durch den infamen Weg hinreichend ermiidet wird, zu
dem Thal der finf polnischen Seen, die am Tichyberg, dem
Knotenpunkt des ungarischen Tichy- und Koprovaer Tha-
les, beginnen und in norddsllicher Richtung, durch Wasserfille
mit einander verbunden, zwischen beinahe senkrechten Felsen-
abstiirzen, in das Bialkathal ausminden, Ist man in der Art
mit Vorrithen versehen, dass man bei den fiinf Seen iiber-
nachten kann, so rathe ich Jedem, von hier aus die westliche
Rastokka zu ibersteigen und in das Siebensee-Thal (bis jelzt
beinahe unbekannle Herrlichkeiten) sich zu begeben. Will man
den mihevollen Weg nichl wieder zuriickmachen, so kann man
das Siebensee-Thal verfolgen und endlich nach dem galizischen
Hiittenwerke Sakopana gelangen. Ein andrer Weg, wobei man
natiirlich sich an das Beispiel der Gemsen hallen muss, und der
vielleicht mil zu den gefihrlichsten gehdrt, erlaubt uns, zwischen
dem Krzysno und dem Tichy in das Tichythal nach Ungarn
hiniiberzukommen und dieses verfolgend, entweder das Kopro-
vaer Thal oder das Thal der Bela abwirls nach Hradek zu
gelangen. Alle jene Punkte, die wir hier erwihnten, gehiren
so wie das ganze obere Bialkathal zu den beinahe noch ganz
unbekannten Punklen der Tatra und grade fir den Bolaniker
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sind sie reich an bis jetzt kaum geiunten Schiitzen. Das Fiinf-
see-Thal so wie das Fischsee-Thal fihren uns abwirls zu der
Bialka, dem wir folgend, das Grenzdorf Jurgow, oder uns
auf die ungarische Seite ostwirts zuriickwendend, das Hiitten-
werk Javorina, oder endlich westwirts die Vorberge iiberstei-
gend, das polnische Dorf Bialy erreichen. Wer bereits durch
diese Touren ermiidet, wessen Zeit beschrinkt ist, der folge dem
letzten Wege und reise von Bialy nach Koscielisko, wo er
bereits die pittoresken Kalkformen vorfindet, die dieses Thal mit
seinen steilen, eng zusammengeschobnen, senkrechten Felsen-
wiinden, seinen reichen Naturschonheiten zu einem der schens-
werthesten Punkie der Carpalhen machen und von dem man
aufwirts steigend, zwischen dem Pisna und dem Szmerjeczini
nach Liptau oder zwischen letzterem und dem Tomanove in
das obere Tichythal und durch dieses wieder nach Hradek
gelangen kann. [

Jedoch gebe ich der siissen Hoffnung Raum, dass meine
geneigten Leser nicht zogern werden, mir nach Javorina zu
folgen, da ich ihnen eine eben so gute Gemsennatur wie die
meinige zutraue und wir in diesem Hiiltenwerke jene ungarische
Gastfreundschaft immer vorfinden werden, die zur Stirkung bei
solchen Reisen ndthig ist. Es moge jeder zukinflige Reisende
sich nur unmittelbar bei dem Chef des Werkes meclden, um einer
guten Aufnahme, Ausriistung mit Pferden und Fihrern sicher zu
sein, da dieses der beste Punkt zur Erforschung des innersten
Tatrastockes ist.

Der zweite mithsame Bergweg von Schmdks nach Javo-
rina, dessen ich oben Erwihnung that, fihrt dureh das uns
bereits bekannt gewordene grosse Kahlbach-Thal aufwirls zu
dem vordern Eisthale, in dem wir den einzigen sogenannten
Carpathengletscher, der jedoch mur ein mit ewigem Eise von
hellblauer, weiss geaderter Farbe bedeckier See ist, den ringsum
Schneefelder, die bis iber 8000 Schuh hoch in einer Dossirung
von circa 40 Graden hinaufsteigen, umsiumen, — vorfinden.
Die Ersteigung des vorderen Eisthales, die Erkletterung dieser
Schneefelder mit Hilfe von Alpstock und Bergeisen, ist nur
bei vollkommen heller Witterung, wenn kein frischer Schnee
gefallen ist, moglich. Wir erreichen somit den tiefsten Gebirgs—
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einschnitt des hochsten Tatrakammes und ‘zwar' 7200 Schuh
hoch, um dann nordwiirts durch'das weniger gefihrliche hintere
Eisthal, in dem wir hochst auffallend die Murinenbildung’ der
Schweiz an den Rindern der ewigen Schneefelder wiederfinden,
zum Gefrornen-See hinabzusleigen, von hier aus ‘den diirren
Grund, das Javorathal und in ihm die Waldregion zu erreichen.
Verfolgen wir dieses Thal in nordwesllicher Richtung,: 'so bleibt
uns siidostlich der Eisthaler-Thurm liegen, von dem :sich. der
Zug der Lomnilzer Spilze mil dem rothen See-Thurm und an-
dern iiber 8000 Schuh hohen Punkten &stlich zieht, ein zweiter
Zug aber mit beinahe eben so hohen Hérnern 'sich nordlicher
erstreckt und an deren Fusse sich der schwarze See unmiltelbar
unler dem Eisthaler-Thurm, der Pflocksee und. noch ein unbe-
nannler See befinden, wihrend der griine und rothe See dem
ersteren Zuge angehoren und ihre Gewisscr, wie die der Fiinf~
Seen im Kahlbachthale gegen Norden abfliessen. Die nordlich
laufenden Seeabflisse vereinigen sich sammtlich im Javorathale
und bilden endlich, nachdem sie die Hiitlenwerke von Javorina
getrieben haben, einen Nebenfluss der Biala, in die sie Dei
Jurgow miinden. Da es ohnehin zur Besteigung des Eisthaler
Thurmes, des gegenwiirtig, durch Messungen, als die hochste
Spitze der Tatra’ anerkannten Berges, nothig ist, den Kamm
zwischen den vorderen und hinteren Eisthilern zu erreichen,
so ist es moglich, bei der Zuricklegung des eben beschriebnen
Weges, diesé Bergbesteigung gleich mitzunchmen, jedoch’ wiirde
dann, da die Tour fir einen Tag zu gross wire, es nothig,
wenn man von Schmdks kommt, im obern Kahlbachthale, oder,
wenn man von Javorina kommt, beim Gefrornen-See oberhalb
der Krummholzregion zu ibernachlen, wobei man allerdings, da
man kein Brennmaterial bei der Hand hat, solches milbringen oder
frieren muss. Ich unternahm die Besteigung des Eisthaler-Thur~
mes, da meine Zeit nicht so gemessen war, in grissrer Ruhe
von Javorina aus, wobei es dann auch mdoglich ist, ohne sich
zu sehr zu ermiden, alle Naturschonheiten zu geniessen.

Bei dieser interessanten Alpen-Excursion waren die einzel-
nen Theilnehmer derselben durch ein wunderbares Spiel des
Zufalls merkwiirdig zusammengewirfelt. An der Spilze unsrer
kleinen Caravanc stand der Koryphie der geographischen Wis—
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senschaft, Hr. Professor Carl Ritter aus Berlin, ihm folgte
Mr. John Ball, ein tichtiger Botaniker aus Dublin, ein Phi=
lolog aus Polen und ausser anir mech ein ungarischer. Land~
schaftsmaler nebst der:nithigen Bedienung. - Hoch' zu Ross und
Wagen verliessen wir nach Tiseh Javorina, das Javora-Thal
aufwiirts steigend, bis. die dunkle Nacht eingebrochen war, 80
dass es den Zurilckgebliebnen: beinahe unmiglich: wurde, auf
dem schrecklich schlechten Wege uns, die wir in. der Zeit unter
dem Schallen eines weilistigen Ahorns Halt gemacht und ein
grosses Feuer angeziindet hatten, zu folgen. Endlich war die
Gesellschalt versammelt, man lagerte sich frohlich und nahm das
frugale Nachtmahl ein, wobei ein improvisirter Thee in Beriick—
sichligung unsres englischen Begleiters nicht fehlen durfte, und
legte sich dann, in Decken und Mintel wobl eingehillt, theils in
die Wagen nieder, theils auf den Boden der Erde, der vorher
mit Tannenreisig iberdeckt war. g

Der frihe Morgen weckte uns und, obwoehl hier und da
leichte Wolkchen sich. aus den Felsenritzen hervorstahlen, so
hofflen wir dennoch auf einen heitern, belohnenden Tag. Mein
geschickler Kammerdiener, Mikso, bewillkommnele 'uns mit dem
bereils fertigen Caffee und frischer Alpenmilch und, nachdem
Pferde und Wagen unter Aufsicht zuriickgelassen waren, ver-
liessen wir unsre von Felsen umgrenzie, mit reicher Vegelation
bedeckle Lagerstitle und bahnten uns mihselig durch die wild
verwachsene Wald- und Krummholzregion, den schaumend
kochenden und donnernden Wasserfillen der Javora. voriber,
aufwirts den Weg, bis wir endlich den dirren Grund erreichten
und seine erste Terrasse erkletlernd, auf weicher Alpenmalte
der starren Wand, in circa 5000 Schuh absoluter Hohe gegen-
tiber, uns zum zweiten Imbiss lagerten. Noch waren wir damit
beschiifltigt, als die Nebel sich thalaufwirts dringlen, uns ein-
hiillten, hier und da zerrissen, um uns die sonnenglinzende
Grossartigkeit der Alpenwelt bewundern zu lassen, und endlich
in dickem Regen sich iiber uns ergossen, Durch unsre Bilten
liess sich endlich jetzt der unermidlich ausdanernde, grosse
Geograph bewegen, in Begleilung des Philologen und einiger
Dienerschaft, den Riickweg anzutreten, wihrend wir Uebrigen
lustig vorwirls stiefellen und, da wir bald die Unfihigkeit unsres

2T#
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Fiihrers einsahen, uns mehr auf unser eignes Gliick verliessen.
Beim Gefrornén-See machten wir Halt und sammelten neue Kraft,
um: jene Schneefelder zu erklettern, die die hinlern Eisthiler
bildend, senkrecht vor uns nieder zn hingen schienen. Wih-
rend unser Botaniker hier und da die absolute Hohe annihernd
durch das Vorkommen der Pflanzen entschied, der Maler
seine Skizzen machte, bewunderte ich die beinahe ‘horizontalen
Schichtungen des Granites, die sich als riesige Biinke auflager—
ten und deren Terrassen, schwer zu ersleigen, nur durch ihre
Grobkornigkeit den Fiissen und Handen einen Haltpunkt gaben.
Um uns vor den gefahrlichen Schneefeldern zu behiiten, folgten
wir den seitwirtigen Murdnen und von Regen und Schnee, von
Schweiss und Spritzwasser bis auf die Haut durchniisst, dann
und wann durch einen Fernblick iiber die Gebirgshiupter nach
Ungarn und Polen ins flache Land hinein, mitten durch die zer-
rissnen Nebelschleier, gelabt, erreichten wir den hochsten Punkt,
wo alsbald unser Englinder seine Kochmaschine hervorholte,
um uns durch eine Suppe zu stirken, die der Lohn unserer
Bemiihungen sein sollte. Da trieb der Sturm die Wolken aus
einander und — o Téuschung! die Eisthaler-Spitze lag noch
weit von und iber uns. Hochst resignirt packten wir die Koch-
maschine ein und begannen aufs neue den Kampf mit Wind und
Welter, bald ab-, bald aufwirts mit Lebensgefahr kletternd, bis
wir endlich nach hundert verschiednen Bemiihungen einen Gem-
senpfad fanden, der uns zu dem Ziele unsrer Wiinsche fiihrte.
Der Gipfel der Kolba oder des Eisthaler-Thurms ist lang und
schmal, eine durch iiber einander geworfne Felsmassen gebildete
Grite von feinkirnigem, griinlich grauen, leicht in Schichten
spaltenden Granit, in geschiitzten Steinkliften noch hier und da
die hochste Alpenvegelalion, Anemone glacialis u. s. w. zei=
gend. Hier versagle nun die belohnende Kochmaschine aus
Mangel an Spiritus ihren Dienst und wir begniigten uns, zu un-
srer Starkung die trockne Gallerte mit einem Trunke Weines
zu uns zu nehmen, dann aber einen kirzeren Weg mit der
griossten Gefahr verfolgend, hinabsteigend, in dem vierten Theile
der Zeit, zu unserm vormiltigigen Frihsticksplatze gelangend
und unser Nachtlager erreichend, fanden wir dort unsre Pferde,
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die uns nach Javorina zum warmen Kamin und zur hochst
ndthigen, erquickenden Abendtafel fiihrien.

Man kann, wihrend der Weg aufwirts zum Eisthaler-Thurm
12 bis 14 Stunden in Anspruch nimmt, ihn abwirls in 4 bis
5 Stunden machen und ich gab die vorhergehende Skizze unsrer
Excursion; um den Nachfolgern in derselben dadurch eine kleine
Anleitung zu geben. Will man sich jedoch damit' begniigen;
die Eisthaler Spitze, das obere Bialka Thal, das Thal von Pod-
Uplasky, die Berge des Fischsees, der polnischen Fiinfseen
und Siebenseen, die Opalena iibersichilich in ihrer Lagerung
anzuschauen, so rathe ich aus eigener Erfahrung, entweder den
steilen, durch seine Hohle berihmtien Kalkfelsen Muran, zwei
Stunden :hinter Javorina; oder die Konsky-Holla und' den
Schirocko' Zu besteigen. Zu diesem letzteren gelangt man
von Javorina das Viviri-Thal aufwirts steigend, und dann
dem Kamm des Gebirges folgend, binnen 6 Stunden zu jenem
Knotenpunkt, von wo die starre Wand sich mit dem polnischen
Kamm in Verbindung setzt, der Siidabfall des Zabim das obere
Bialka-Thal, der Westabhang, der Holicza und des Oplaszky
das untere Bialka-Thal begrenzi.' Diese Gebirgsmasse hat in
der ganzen Tatra den schénsten, rothen, grobkérnigen Granit, in
dem nicht selten der Glimmer eigne kompakte Nester bildet und
der fleischrothe’ Feldspath als eigne abgesonderte Steinmasse
auftritt. Hat man so mit hinreichender Musse diese hohen Ge-
birge durchforscht, das letzte Paar Schuhe zerrissen, so sucht
man dann allerdings gern wieder die Ruhe auf, wenigslens: fir
cinige Zeit, theils um die Friichte seiner Expedilionen zu ordnen,
theils um seine Bemerkungen niederzuschreiben.

Der Monat August und September ist am meisten zu empfeh-
len, d. h. jene Zeit, wo der alte Schnee verschwunden und noch
kein neuer erschienen ist. ~Der Botaniker 'beginne mit dem
ersten Frithjahre hier im Monat Juni, in den warmen Thilern
sein Herbariam zu fillen, schliesse sich im August dem Geo-
logen und Mineralogen an und gehe wo miglich von der wir-
meren Sidseite, von den Vorbergen der Konigsalpe, von den
Liptauer niedern Alpen nach Schméks zu den héhern und
von diesen nachi Javorina zu dem nérdlichen Abfall des Stocks
der Carpathen iiber..
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London, 13 march 1875.
Monsieur~ le. Président :

Jai eu Uhonneur de recevoir la lettre par laquelle rvous m’annoncez que la So-
ciete des Tatry m’'a choisi comme membre honordaire.

Veuillez exprimer a la Sociele ma recopnaissance bien sincére et mes voeux pour
sa prosperite.

11 est probable que je dois cet honneur a quelques cécrits que jai publié sur les
Alpes mais il m’est permis de rappeler « present des titres plus directs. Etant encore
trés jeune jai visité les vallées seplentrionales des Tatry cn Uannee 1543 et entre
autres courses jai €te le premier a toucher le sommet de U Eisthaler Thurm qui fut
alors repute le sommet le plus eleve de cette groupe.

Je conserve toujours le souvenir agréable de Uhospitalité avec laquelle jai été
accueilli en Galicie et je vous prie de croir aux sentiments de cordialile et de recon-
naissance avec lesquels je suis

Fotre bien dervoué serviteur
Jouy BALL.

60 rocznica pierwszego wejscia na Gasherbrum I
(WEGA, t. 11, str. 254)

Wtaénie niedawno mineta 60 rocznica 1. wejscia na Gasherbrum I w Karakorum. Szczyt zdobyli amerykanscy
alpinisci w lipcu 1958 roku. Wyprawg kierowal Nicholas Clinch (WEGA t. VI, str. 156), a w jej sktad wcho-
dzili: Richard Irvin, Andrew John Kauffman, Thomas McCormac, Thomas O. Nevison, Gilbert Roberts, Peter
K. Schoening i Robert L. Swift.

Wejscia dokonano z Abruzzi Glacier zachodnig flanka przez pd.-zachodnie zebro Urdok I i Upper Zbwa
Glacier na gléwny wierzchotek. 5.07.1958 staneli na nim Andrew Kauffman (WEGA t. VI, str. 391) i Peter
K. Schoening (WEGA t. VI, s. 687). W moim przewodniku Eastern Baltoro Mustagh (wydanym w jezyku an-
gielskim w 2005 roku) droga tego wejscia opisana jest nastepujaco:

Nicholas Clinch Andrew J. Kauffman Peter K. Schoening
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ROUTE 62. From the Abruzzi Glacier via the south-western rib of the Urdok I
and the Upper Zbwa Glacier to Gasherbrum I (South-East Rib, First Ascent Route,
Roch-Aréte, IHE-Sporn). (Fig. 73, 74, 84, 86, 87). In firn and snow.

In the lower part, the route leads along the prominent south-western rib of
Urdok 1. It reaches the summit of Spur Peak (6550m) either (A): through the firn,
1000m high south flank of the rib; or (B): along one of the ice gullies cutting be-

P6703 Spur Peak

Fig. 74. Spur Peak in the south-west rib of Urdok, from the west

tween the rocky ribs in the bottom of the south-western rib up to the junction with
(A) and further by (A) to the summit of the Spur Peak. Then it continues initially
to the east, further along the very sharp and bristling with cornices ridge of the rib
to the site, where it joins P.6724m (6703m) and a firny plateau of the Upper Zbwa
Glacier. Next, it runs without technical difficulties through a gently rising firm ramp
of the Upper Zbwa Glacier to the shoulder of the south-eastern rib, which the
route crosses between P.7817m and P.7535m. Then it moves through the firn cwm
beneath P.7817m and climbs up the flank of the summit pyramid. At the end: it tra-
verses along the snowy ledges to the right to the notch on the ridge and from
there it leads to the summit; or: it climbs through the loose rock straight up to the
summit, Camps at: 5300m, 6100m, 6550m, 6700m and 7100m.

ASCENTS: Attempt: 26,VIL.1934 H. Ertl, A. Roch (Exp.34/1) to 6200 m (A). 1.ascent:
5.VIL.1958 A. Kauffman, P. Schoening (Exp.58/1), (B). 2.a. 11.VIIL1975 R. Schauer, H.
Schell, H. Zefferer (Exp.75/3). 3.a. 3.VIIL.1981 H. Azuma, K. Shimotori (Exp.81/2). 4.a.
(1.female a.): 27.VIL.1982 M. Ali, J.-P. Ollagnier, S. Saudan, D. Semblanet, M.-J. Valencot(f)
(Exp.82/8). 5.a.(2.f.a.). 1989 Tsindi Dorje(1), H. Endo, Y. Endo(f) (Exp.89/7).

Downbhill ride along the route on skis: 27.VI1.1982 S. Saudan (Exp.82/8).
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Gasherbruri} Fig. 73. Gasherbrum I from the south-east
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Zestawienie najwczesniejszych wej$¢ na Gasherbrum I

MAIN PEAK: Préby wejscia: 26.07.1934 Hans Ertl, Andre Roch do 6200 m; 24.06.1936 Pierre Allein,
Jean Leininger do 6800 m.
1.wejscie: 5.07.1958 Andrew Kauffman, Peter K. Schoening.
2.w. 10.08.1975 Peter Habeler, Reinhold Messner.
3.w. 11.07.1975 Robert Schauer, Hans Schell, Herbert Zefferer.
4.w. 8.07.1977 Andrej Stremfelj, Nejc Zaplotnik.
[mozliwe 5.w. 9.07.1977 Drago Bregar()].
5.w. 15.07.1980 Maurice Barrard, Georges Narbaud.
6.w. 3.08.1981 Hideaki Azuma, Kozo Shimotori.
7.w. 22.07.1982 Michael Dacher, Siegfried Hupfauer, Giinter Sturm.
8.w. (1.w. kobiece): 27.07.1982 Mohammad Ali, Jean-Pierre Ollagnier, Sylvain Saudan, Daniel Semblanet,
Marie Jose Valencot.
9.w. 23.06.1983 Erhard Loretan, Marcel Ruedi.
10.w. 24.06.1983 Pierre Morand, Jean-Claude Sonnenwyl (i M. Spicher?).
11.w. 23.07.1983 Jerzy Kukuczka, Wojciech Kurtyka
12.w. 22.08.1983 Victor Arnal, Ignacio Cinto, Javier Escartin, Jeronimo Lopez, Lorenzo Ortas, Antonio Ubieto.
Inne polskie wejscia:
2.polskie w. (1.wejscie w zespole kobiecym): 16.07.1990 Ewa Pankiewicz, Wanda Rutkiewicz.
3.p.w.: 15.07.1995 Jacek Berbeka, Krzysztof Wielicki i towarzysze.
4.p.w.: 17.07.1997 Jozef Gozdzik, Ryszard Pawtowski, Piotr Pustelnik.
5.p.w.: 06.2008 Piotr Morawski i Stowak Peter Hamor.

Przebieg wyprawy i wejScia opisat N. Clinch w ksiazce 4 walk in the sky (Seattle 1982); opisano je réwniez
m.in. w ,,La Montagne” 1959, nr 22, s.39-45 (A.J. Kauffman, La conquéte du Hidden Peak), w ,,Himalayan
Journal” 1958, 5.46-54(T. McCormack, The Ascent of Gasherbrum I) oraz w ,,American Alpine Journal” 1959,
s.165-172 (K. Schoening, Ascent of Hidden Peak). Dalej strony z artykutow Kauffmana i Schoeninga.

Jan Kietkowski
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La conquéte du Hidden Peak

par Andrew John KAUFFMAN

Le 16 mai 1958, six Ameéricains et deux Pakis-
{anais s¢ retrouvaient ensemble pour la premiére
fois dans 'enceinte du cantonnement militaire de
Rawalpindi, au Pakistan. L'expédition américaine
de 1958 au Karakorum devenait enfin une réalité.
Notre but, le Hidden Peak, 8068 metres, se trou-
vait encore bien loin de la, perdu quelque part
dans les nuages toul au fond du Baltoro. C'était
un des trois derniers sommets de plus de huit mille
métres encore inviolé,

Les réves de bien des années s¢ trouvaient sur
le point de prendre forme, aprés dipres mois de
luttes, de peines et de déceptions. En Amérigue,
appui pour une expédition de haute montagne
de grande envergure ne s'obtient qu'avec peine,
car Talpinisme n'est pas un sport populaire dans
le sens ot il 'est en Europe. Ce n'est qu'avec dil-
ficulté qu'on trouve I'argent nécessaire, et le per

sonnel ne se recrute qu'a force d'argumentation
et d'opiniitreté. Cependant, grice en grande partic
4 lobstination de Nick Clinch, nous étions enfin
rassemblés au Pakistan avec trois tonnes du meil-
leur équipement d'Europe et d’Amérique, avec un
budget d’environ douze millions de francs — une
somme qui semble peut-éire modeste mais qui, par
miracle, suffit largement & nos besoins — et, chose
capitale, avec une petite mais puissante équipe
d'alpinistes éprouves. ‘Tous amateurs, ils avaient
pass¢ de longs mois dans des régions élevées el
souvent difficiles d’acces,

Si nous avions eu de la peine a gagner le sou-
tien de nos ('mnpmrioles, nous n'elimes par contre
aucune difficulté @ gagner lappui enthousiaste
des grimpeurs européens. Ce fut Jean Couzy qui
nous conseilla d’'employer des appareils & oxygene
et qui nous les procura avec une efficacité éton-

39 —
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nante. Ce fut Jurg Marmet qui
réussit 4 me renseigner sur l'em-
ploi de cet équipement pour que,
plus tard, je puisse, tant bien que
mal, instruire mes camarades. Ce
fut Guido Magnone qui nous per
suada d'employer exclusivement
des réchauds & butagaz, bien su-
péricurs aux appareils a pétrole
€l @ essence, tOUJOUTs courants en
Aln('-ri(]llc. Ce furent Marcel Ichac
et André Roch qui nous donne-
rent des indications sur les itiné-
raires possibles. Ce furent Ray
mond et Nicole Leininger qui
I obtinrent une quantité im
mense  d'équipement, de  bottes,
de sacs, de lunettes, de vétements
en duvet et de toutes choses. En
fin, ce furent les derniéres paro
les que Lionel Terray m'adressa
avant mon départ : « Quoi qu'il
se passe, qu'il fasse beau ou mau-
vais temps, que les difficultés du
terrain ou des conditions seient
rudes, foncez toujours en avant .
Plus q1|';||.:cun autre conseil, ces
paroles contribuérent i notre suc
ces,

Huit Américains formaient, aun
départ, I'équipe d'assaut, Malheu-
reusement deux d'entre eux, Gil-
bert Roberts et Nick Irvin (parmi
les meilleurs alpinistes des Etats.
L.'llis} ne purent arriver a temps,
et ne devaient nous rejoindre que
beaucoup plus tard au camp de
base, deux jours aprés la victoire

LF. MASHERBRUM VU DU GLACIER DE BALTORO Ce ne fut donc qu'on petit groupe

qui se dirigea vers le Hidden

Peak, un groupe peut-éire méeéme

Irop petit pour s‘attaquer 4 une

SUR LE GLACIER DU GASHERBRUM SUD, A DROITE LE HIDDEN PEAK si grande montagne. Les autres
membres de 'équipe étaient les
suivants : Nick Clinch, qui assu-
rait l'organisation de l'expédition,
Pete Schoe qu’on momma
chef, Bob Swift, Tom McCor-
mack; le docteur Tom Nevison,
notre médecin, et moi. Schoening,
Swift, Clinch, McCormack et moi
avions tous une expérience de
plusieurs saisons parmi les mon-
tagnes de quatre continents, sou-
vent a4 de trés haut altitudes,
[,'t.‘x}n"limlrt' de  Nevison  était
plus limitée, mais il possédait
Pavantage d'une superbe éduca
tion médicale et il se montra un
des plus forts et des plus habiles
parmi nous. Nous avions aussi re
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cruté deux Pakistanais, les capitaines Mohd Akram
et S T.H. Rizvi qui, eux aussi, faisaient intégrale-
ment partic du groupe.

Notre marche d'approche se fit selon l'itinéraire
habituel des expéditions d’aprés-guerre qui se sont
acheminées vers le Baltoro. Nous cames les mémes
aventures et les mémes complications. Le voyage
par avion & Skardu, a la fois impressionnant et
inquiétant, la traversée de 1'Indus sur une vieille
barge, la longue marche & travers le désert, la
remontée de gorges étroites, enfin, la neige pro-
fonde et pénible du Baltoro jusqu'au camp de
base, toutes ces choses formant des impressions
inoubliables que je ne peux me permetire, dans
lintérét de la concision, d'exposer en détail. Cha-
que jour apportait sa crise, aussi aigué quinac
tendue ; chagque crise semblait insurmontable, et,
tant  bien que mal, on la surmontait. Deux
semaines aprés notre départ hatif de Skardu, nous
dressions déja nos tentes au camp de base provi-
soire, situ¢ environ deux kilométres en aval du
camp de base frangais de 1936. On était le 4 juin,
et partout autour de nous, la neige tombait. On
ne voyait ni le K2, ni le Hidden Peak, tout au
plus la moraine du glacier. Partout, cétait le
brouillard.

Les jours suivants, avec I'aide d'une vingtaine
de coolies sélectionnés, et par meilleur temps, nous
approchimes ce camp provisoire de cing kilometres
par rapport au Hidden Peak, et I'établimes & une
altitude d'environ 5.000 meétres. 11 était encore
trop loin du pied de la montagne, et plus tard,
on le rapprocha encore.

Entre temps, Swift, Schoening et moi, charges de
provisions pour une semaine, entreprimes une
reconnaissance de la montagne, Le Hidden Peak
avait déja subi deux tentatives. La premiére, en
1934, par André Roch et Hans Ertl, membres de
I'Expédition  Internationale Himalayenne, avait
attaqué, sans grande conviction, par 'éperon sud-
est, mais l'expédition avait d'autres projets et ne
poussa pas a fond la tentative. En 1936, une puis-
sante équipe francaise dirigée par Henry de
Ségogne avait suivi un itinéraire rocheux difficile
et n'avait subi d'échec, aprés une tentative coura-
geuse, qu'a cause de l'arrivée foudroyante et pré
maturée de la mousson.

Les conseils de Marcel Ichac sur l'aréie fran-
caise ne nous avaient pas encouragés, Par ailleurs,
nous manquions d’enthousiasme pour I'éperon sud-
est d'on était partie la tentative Roch-Ertl. Cet
itinéraire nous paraissait interminablement long.
En plus, il fallait traverser un immense plateau
enneigé sur plusieurs kilométres pour atteindre la
pyramide sommitale,

Done, Swift, Schoening et moi  explorimes
dabord le glacier Gasherbrum-Sud dont les
immenses crevasses, a peine cachées sous de mau-
vais ponts de neige, nous menacaicnt. Nous exa-
minimes alors le oité ouest du Hidden Peak,
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dailleurs quasi inconnu, Le projet d'attaquer par
un glacier suspendu fut abandonné a cause du
risque d'avalanche. Un autre itinéraire par l'aréte
nord-ouest nous semblait  extrémement intéres-
sant, mais nous I'écartimes parce que les derniers
mille métres semblaient présenter un probléme
sérieux d'escalade rocheuse. Cependant, je dois
avouer que, méme aujourd’hui, certains d'entre
nous maintiennent gue notre expédition aurait
bien fait de suivre I'aréte nord-ouest, ce dont je
suis personnellement toujours partisan.

Enfin, au hout de trois jours, notre attention se
porta sur I'éperon sud-est, c'est-h-dire  'éperon
Roch-Ertl. Nous grimpames quelque distance le
long de ses pentes neigeuses, et, malgré le risque
d'avalanches, nous conclitmes avoir  découvert
enfin un itinéraire pratique qui nous ménerait
an sommet. Malheureusement, nous n'avions pas
tenu compte que la partie supérieure de l'itinéraire
nous obligerait 4 faire 8 kilometres de marche le
long du vaste et haut platcan Urduk, a plus de
6300 métres, en enfoncant i chaque pas dans la
neige jusquiaux genoux, voire jusquiaux cuisses,
pour atteindre les derniéres pentes sous le sommet.
Nos épreuves ultérieures nous persuaderent que le
choix, 4 haute altitude, entre un itinéraire pré-
sentant des difficultés techniques et une approche
par neige profonde n'est pas facile. Comme bien
souvent dans la vie, la voie difficile est la meillcure.

Enfin, le 11 juin, ayant pris notre décision, nous
placons un squelettique camp 1 au pied de I'épe-
ron sud-est, 4 une altitude d’environ 5300 méires.
Le jour suivant, Nevison et Schoening gravissent
700 métres et équipent de cordes fixes les endroits
dangereux que nous avons examinés deux jours
auparavant, Malheureusement, Schoening et Nevi-
son ne réussissent pas a trouver de bon emplace:
ment pour le camp IL Cependant, de retour au
camp I, ils nous indiquent qu'un endroit conve-
nable existerait peut-éire une centaine de métres
au dela du point qu'ils avaient atteint dans la
journée.

Le lendemain, Clinch, McCormack et moi, cha-
cun portant un  sac de 25 kg, suivis de trois
porteurs Baltis également chargés, partons pour
placer le camp II. Les cent derniers métwres dont
Schoening et Nevison avaient parlé se montrent
hien plus difficiles et rébarbatifs que nous n‘avions
pensé. Fatigués, aprés avoir gravi pres de 800
meétres avec de lourdes charges sans toutefois étre
encore bien acclimatés, nous trouvons les derniers
metres interminables, Effectivement, les porteurs
n'atteignent pas l'emplacement un peu acrien du
camp 11, & 6200 métres, mais abandonnent leurs
charges sur des dalles rocheuses quelgue  cent
métres plus bas. Je me vois obligé de passer plu-
sieurs heures, dans 1'état d'épuisement ol je suis,
4 descendre maintes fois sur des pentes difficiles
pour récupérer les charges dont nous avons besoin,
tandis que McCormack et Clinch, encore plus fati
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SUR L'ARETE ENTRE LES CAMPS 1 ET 11

gues que moi, taillent dans la glace une petite
plate-forme ot nous poserons la tente.

I.l"S 'il'lur"j .\ll[\’i]n[ﬁ. Iliir un |"[[I|)hI ar *UX, rare
ment par ciel dégagé, mous installons petit & petit
le camp IL L'itinéraire entre les camps [ et IT se
révele long et pénible. J'oserai dire trop long,
car il n'est pas facile, &4 6000 meétres. de gravir
1000 meétres par jour avec une charge de 25 kg,
et ensuite de redescendre. De surcroit, la

main-
d'ccuvre nous mangue. Nous avions retenu 6 por-
teurs baltis pour haute altitude, Malheureusement
un d'entre eux est tombé malade, et un autre
s'est blessé asser sérieusement au genou en faisam
une chute dans une crevi Le capitaine Akram,
que nous avions di laisser a4 Skardu pour soigner
une bronchite, n'est pas encore arrivé. Et mainte-
nant, pour comble de difficulte, le pauvre McCon
mack tombe malade dans ma tente an camp IL
Je soupconne la pneumonie: Clinch et moi le
raccompagnons au camp [ ot Nevison confirme
le diagnostic. Nous ne restons done que dix
hommes bien portants pour ravitailler les camps

icains,

et I"ous,

attaque. Baltis et Amé
nous portons désormais de lourdes charges.

C'est entre les camps [I et III que nous trou-
verons les seules ics d ultés  techniques de
notre itinéraire. Nous marchons donc au ralenti.
Au dela du camp II, une aréte aérienne de rochers
et de neige mélés, encombrée de corniches, se diri-
ge vers un petit glacier suspendu d’ol il doit étre
possible  de rejoindre un doéme neigeux & 6500
metres ol nous proposons de placer le camp 11L
Durant plusieurs jours, généralement par un temps
de vent et de nl:igr. St h:n-ning‘ Nevison et moi
avangons pas a pas, taillant les corniches, marte-
lant les pitons pour placer les cordes fix don
nant ainsi aux porteurs la possibilité d’avancer le
long de cette aréte aérienne en toute sécurité.
Enfin, par un beau matin clair, Schoening et moi
depassoms le dernier ohstacle et taillons des mar-
ches sur une centaine de métres pour rejoindre
"emplacement ol nous devons établir le troisieme
camp. Entre les camps IT et II1 on trouve quelques
passages de fquat eme 11t:i_!"r:_" fqur nous facilitons
par des cordes fixes). C'est la plus belle partie de
I"ascension.

Le 28 juin, seize jours aprés le début de 'atta-
que, tous les membres de l'équipe d'assaut et
ir[l-h“l‘ [HH'LL’[IIH s rouvent IlllT]is au (ilII]I) ][L
bien équipés et pourvus de 8 jours de vivres. Nous
devons alors prendre une décision capitale. Nous
devons en effet décider si nous prenons le risque
de sacrifier le prudent échelonnement des camps
bien équipés 4 un raid rapide vers le sommer,
confiants en notre équipement et en notre chance.

La discussion est vite terminée. Tous, nous nous
impatientons, Nous concluons, peut-éire d tort,
qu'avec notre (-qnipvnwut moderne, qu'avec,

notamment, nos réserves d'oxygéne, nous pouvons
nous permettre une certaine rapidité qui, autre-
ment, passerait pour de l'imprudence. Nous déci-
dons donc que, le jour suivant, toute I’(&qllf}w
se trouvant au camp 111 — excepté un Balti atteint
de la cécité des neiges s¢ metira en marche
avec des charges de 25 kg, envisageant d’avancer le
plus loin possible sur le plateau d'Urduk encore
tloigné d'un kilométre.

C'est la que, perdus dans cet immense désert de
neige, nous devons placer le camp IV, Clest Ta
que resteront Nevison, Swift, Clinch, Schoening
et moi, tandis que les autres retourneront au
camp IT1. Nous comptons aussi placer un dernier
camp V au deld du camp IV et aussi haut que pos-
sible pour permetre a4 deux hommes d'atteindre
le sommet et en revenir en un jour.

Non sans un petit frémissement & la fois de
plaisir et de peur, japprends que Schoening et moi
sommes chargés de mener le premier assaut. Nous
sommes, paraitil, momentanément les plus forts,
Mais Serons-nous yables de réussir ?

.Illi souvent LlL_Fd rem |'('l'|lil'{ aun cours ltl.‘ mces
guelques premitres ascensions, que les choses ne
se passent généralement pas comme prévu et que,
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Lt descente de ce mur de glace fait surplomb. En
cas de retraite par mauvais temps, ce petit obstacle,
qui ne peut éire franchi quavec 1'aide de la corde,
pourrait barrer le chemin de retour.

D'ailleurs, les Baltis refusent de descendre. Nous
sommes done bien obligés de poser le camp 1V a
queiques centaines de métres de ia el de refayer
toutes les charges nousmémes, Clest une déquipe
hien fatigude et un peu décue qui pose le camp
IV, deux heures plns tard, a 6700 métres, au hord
du plateau d’'Urduk et & quelque deux kilomeires
en arriére de notre nhj::t'.'li prévu. Entre temps.
un porteur et le capitaine Rizvi ne se sentent pas
bien et nous quittent. McCormack, aussi. a da
abandonner, car, malgré ses efforts, qui sont pres-
que héroiques, il souffre toujours des effets de sa
maladie.

Au moment (]'ilitlllt:. le temps se gite, Pendant
quatre jours, nous restons a4 moitie immobilise
au camp IV. Nous réussissons cependant i faire
la trace le long du plateau, sur une distance de
trois kilométres, et nous plagons un dépot d'oxy-
gene, Bien sOr, la piste est vite recouverte par le
vent et la neige.

Deux des Balids restés au camp 11 apportent
des provisions qu’il faut descendre au bout d'une
corde 4 l'endroit difficile, et que nous récuperons,
Mais, a part ces deux porteurs, il n'}' A personne
entre nous et le camp 1 au pied de la montagne.
Clest un peu inquiétant.

Enfin, le 4 juillet, un venr glacial venant du
Iazhikstan balaye brusquement les nuages. Le
beau temps revient. Toujours chargés de 25 kg.

CAMP I1 ET ITINERAIRE VERS LE CAMP 11 AU CAME VoA TOOD METRES

souvent, on se retrouve face 4 face
avee des difficultés qu'on n'avait
pas envisagées, Cette observation
semble encore plus juste i I'Hima-
laya qu'autre part. A pm‘lir de
jourdi, le 29 juin, une llu:mti
d'obstacles imprévus va desormais
freiner notre marche, Laréte ap
paremment  facile qui  relie le
camp 11l au plateau d'Urduk,
savére tout 4 coup difficile, cé-
dant & une espice de lame de ra-
soir parsemée de corniches et de
i pourrie, el cela, A faible
nce d'll I)lil'H'-'lll. :\-[)“.‘5 SO
mes ohligés de faire descendre
hommes et charges, sur une tren
taine de metres, le long d'une
corde, pour rejoindre le glacier
un peu plus bas. Une partie de
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DROITE, LE

-

nous plongeons tous les cing dans la neige fraiche
en direction du futur camp V. C'est une marche
pénible, voire atroce, Nous I'mu"nln
gt‘rl{]u\ a {}lrlqllc P;Iﬁ SOUVENL Ill\llllxl“}q C
quelquefois jusquau ventre. On permet au chef
de cordée (qui, d'ailleurs, se fait remplacer toutes
les dix ou quinze minutes) d'employer l'oxygéne
en petites quantités, mais les autres n'y ont pas
droit, car nous ménageons nos provisions pour I'as-
saut final. L'apri's-midi, bien tard, nous nous
asseyons presque épuisés dans la neige, entre deux
grandes crevasses. Nous sommes a 7100 mérres.
Nous voudrions bien étre plus haut, & 7500 m,
mais nous n'en pouvons plus. Tant pis, nous dres-
sons la tente.

Le wravail fini, Nevison, Swift ¢t Clinch nous
serrent la main et s'acheminent lentement en tré-
buchant vers le camp IV. Schoening et moi res-

tons seuls dans cet immense désert silencieux de
neige et de glace. Le succes, 1'échec, le wriomphe
tre dépendent désormais de nous.

Cette nuit-la, pour la premitre fois, nous em
ployons l'oxygéne pour dormir, et nous dormons
bien. Le lendemain, 5 juillet, & six heures, aprés un
hon &(5je'1|nr'r (car nous avons trés f:|1'111"|, NOUS 110Us
équipons de corde, crampons, raquettes improvi-
sées (qui, d'ailleurs, seront peu utiles), chanssures
en peau de renne, deux bouteilles d'oxygéne cha
cun, et bien d'autres choses, et partons vers le
sommet, Il nous faudra gravir mille métres, et
faire environ 4 kilométres pour I"atteindre. Ce sera
une des plus rudes journées de ma wvie, mais
quclle I'égnmpense‘.

GASHERBRUM IV ET LE

. PROFIL DE 1

ARETE [ RANGAISE »

Déja, a partir du camp LV, il n'y avait plus de
difficultés  techniques, mais maintenant, cette
neige profonde dans laquelle nous nous enlisons
entrave notre marche et la rend doublement péni
ble. L'altitude, i elle seule, suffirait, mais il faut
continuellement nous débatre avec cette neige
profonde et génante. Au bout de quatre heures de
marche sans repos, nous atteignons un col a envi-
ron 7500 métres, De la, on apercoit tout le reste
de l'itinéraire jusqu'au sommet. La vue nous
encourage a redoubler d'efforts. Nous traversons
un  énorme  cirque  enneige. Puis la pente se
redresse. Nous montons pas i pas, lentement, vers
la créte qui semble toujours plus lointaine et inac-
cessible.

Enfin, aprés une éternité, nous nous rerouvons
sur une belle I)(‘[ill' aréte, « .'thn'iqlu:_ avec une m_'igf-
dure sous nos crampons, un véritable plaisic aprés
le supplice que nous avons subi pour ateindre cet
endroit & trente métres du sommet, Un instam
plus tard, le vent du nord, puissant, nous salue
soudain, Nous avons ateint la cime

Enfin, nous nous trouvons au but dont nous
révons depuis des mois, et pour atteindre lequel
nous fait rant d'efforts et de sacrifices !
Seul, le K2, & quelques kilomeires, se di plus
haut. Autour de nous, un peu plus bas, mais pres
que au méme niveau, nous apercevons les sommets
viising :;lu eux aussi, font huic mille meérre
a peu pres: le Broad Peak, avec ses trois crétes.
les Gasherbrums II et I, et les immenses préci
pices du redoutable Gasherbrum IV qui, en ce
méme, subit l'assaut d'une |n;r\|_;m'f'[qu;

avons

3
"

moment
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¢quipe italienne dirigée par Ricardo Cassin. A
tour d’horizon, ¢¢ n'est qu'un immense océan de
sommets, une vaste marée de neige et de glace
sauvage.

Le retour auw camp V oest un cauchemar. Nous
descendons  lentement, parfois en trébuchant, le
long de la vieille trace effacée par le vent ct que
nous devons refaire a grand peine. Nous abandon
nons les bouteilles 4 oxygéne déja vides, qui ont
tant servi durant la montée.. A 21 heures, au bout
de quinze heures de marche presque sans repos,
sans  boire, ni manger, nous nous retrouvons
devant la petite tente jaune du camp V. Pendant
deux heures, bien réchauffés dans nos sacs de cou-
chage, nous faisons fondre la neige et buvons de
vastes quantités de the tiede, une tasse apres 'autre.

Nous avions espéré envoyer une deuxiéme cor-
dée au sommet. Mais il nous laudrait maintenant
ravitailler les camps ¢ en haute altitude, nous
sommes 3 bout de prnvisinns, De plus, le temps
semble se giter, et Schoening el moi, aprés nos
épreuves, ne nous sentons pas assez forts pour
appuyer une autre cordée, Laissant 4 Clinch, Nevi
son et Swift, & qui se sont joints Akram et MecCor-
mack au camp IV, le soin d'évacuer les camps,
Schoening ¢t moi partons sur le chemin du retour.
A guinze heures, exactement 24 heures aprés notre
vée au  sommet, nous
camp I, au pied de la montagne.

& naous

relrouvons  au

DL SOMMET

by

Le retour a Skardu se fait rapidement et pres-
que sans incidents. Le 9 juillet, nous embauchons
des coolies qui viennent d'arriver avec 'expédition
japonaise au Chogolisa, et nous mettons en mar-
che. Le 21 juillet, nous sommes de retour a Skardu.
L'allerretour s'est fait en exactement deux mois,
el, entre temps, nous avons fait la premiére ascen-
sion d'un sommet de huit mille métres, Le Hidden
Peak, incontestablement, n'est pas le p]ua diffi-
cile des sommets de huit mille, ni, cependant, le
plus facile, mais nous avons sans doute établi
un ou deux records au point de vue vitesse et
peut-étre efficacité. Peut-étre avons-nous démontré
qu'avec un équipement excellent, une expédition
légére dont les ressources financieres sont modes-
tes peut faire aussi bien qu'une équipe lourde, et
méme marcher plus vite, pourvu que le personnel
soit enthousiaste et industrieux.

Pour nous, le Hidden Peak fut un des grands
moments de nos vies. Mais ce fur encore plus.
Durant deux longs mois, nous avons travaillé
ensemble, luté ensemble, subi les mémes priva-
tions ensemble, et, toujours ensemble, partagé les
mémes récompenses. Par nos expériences inou-
bliables, nous avons formé des amitiés indisso-
lubles. Sans doute, les anndes passent et les dis.
tances nous séparent sur ce vaste globe bouleverse.
Mais les camarades restent. Le souvenir de cette
grande aventure demeure pour toujours dans nos
coeurs.

HIDDEN PEAK

| Gasherbriom IV (4 droite U'aréte italienne); 2 Gasherbrum IH; 3.5 Broad Peak; 4 Gasherbrum I; 5 K2.
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Ascent of Hidden Peak

PETER K. SCHOENING

TERE is something exciting abour ex-
peditions. In part it must be the uncertainty of them. Perhaps this is
adventure. But for Hidden Peak there was something even more. It could
be the last chance for an American first ascent of an achitausender, and
it seems extremely probable that first ascents of the foutteen achitausenders
will become forever historically indicative of the mountaineering activity
and ability of the various arcas in the world.

Whether for adventure or history or whatever other reason, the ascent
of Hidden Peak still required a party, permission and assistance from
Pakistan, money, equipment, and an effort to carry out the attempt. Nick
Clinch was the driving force behind the 1958 American Karakoram Expe-
dition.* He was the "'Director” and organizer.

Late in November 1957, Nick received Pakistani approval through the
American Embassy in Karachi. From then on events began to occur at
an increasing pace. Our freighter would leave New York by the end of
March. In the middle of February as the party was being completed, I
became a member. Besides Nick and myself, there were Andy Kauffman,
Captain S. T. H. Risvi and Captain Mohd Akram of the Pakistan Army,
Tom McCormack, Bob Swift, Dr. Tom Nevison, Gil Roberts, and Dick
Irvin. Unfortunately Gil and Dick could not leave their jobs on time and
would have to come in later to back us up.

We considered only the world's finest equipment for the expedition
and during this short period this equipment was manufactured and assem-
bled for shipping. Under the guidance of Len Frank, Jean Couzy, Guido
Magnone, Raymond Leininger, Dr. Jiirg Marmet, and the Swiss Founda-
tion for Alpine Research, the English, French, and Swiss companies per-
formed spectacularly. Their response was gratifying, as was the response
of numerous club friends and American manufacturers who also com-

prised the party incognito.

# This expedition was sponsored by the American Alpine Club.

[165]

569



60 rocznica pierwszego wejscia na Gasherbrum I

570

166 THE AMERICAN ALPINE JOURNAL

From the scattered “brain centers” of the expedition—Nick Clinch’s
father, in Dallas, Texas, who was the treasurer; Lawrence Coveney, in
Summit, New Jersey, who supervised the shipping; and Nick Clinch, who
was flitting about codrdinating all plans (and simultaneously studying and
passing the California Bar examination)—came a stream of organizational
bulletins. To the amazement of all concerned, when the Flying Enter prize Il
left New York on March 28 our equipment was aboard. This miracle
was repeated several times in Europe. A British firm assembled and pack-
aged our food into march-in, base camp, and high altitude boxes and got
it on the Kallada within two weeks. And in early April the Meerkerk
sailed from Marseille and Genoa with French and Swiss equipment, which
included our oxygen apparatus and butane gas stoves. Once, however, the
timing was too close. Our crate of boots was placed on the slow freighter
Erria instead of the express boat Victoria. This meant a two weeks delay,
but once again the Swiss Foundation for Alpine Research came through
magnificently and arranged to have the boots unloaded at Port Said and
air freighted to Karachi.

Nick left early and, after making a whirlwind trip through England,
France, and Switzerland to handle last minute details, arrived in Karachi
two weeks before the rest of the expedition to help facilitate customs
clearances and tranship our equipment by train to Rawalpindi. On May
16, with a good portion of the “uncertainties” behind us, we were
reunited in *’Pindi” and welcomed a couple of days of relaxation while
waiting for both a government priority and clear weather to allow us to
fly to Skardu. Here most of us met our two Pakistani teammates, Risvi
and Akram, for the first time. We also visited with the fine Italian party,
under Ricardo Cassin, which was to attempt and ultimately climb Gasher-
brum IV. Suddenly our sightseeing and reminiscing was interrupted when
someone asked about cooking pots. They had been completely overlooked.
Local dekshis became an excellent substitute. Then the supply of porter
cigarettes turned out to be only half of our requirements so we traded
our Camels for local brands at two for one, and another crisis was averted.

The plane ride to Skardu, the point of departure into the Karakoram,
brought us into direct contact with the Western Himalaya. It is 2 high-
light of all expeditions. Our Dakota weaved its way along the sides of
Nanga Parbat while Haramosh, Rakaposhi, and other giants appeared
in the distance.

Skardu, which is the center of government for Baltistan and has a
hospital and military post, is primarily a farming community with beau-
tiful mulberry and apricot trees and small terraced wheat and barley
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PLATE 2a Phote by Robert L. Swift
MEETING AT SKARDU. Andy Kauffman greeting Fosco Maraini of the Italian Expedition.

PORTERS ABOUT TO START FROM SHIGAR.

PLATE 2b Phota by Robert L. Swift
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FPhaoto by Kobert L. Swift

PLATE 3a

UPPER BALTORO GLACIER. Expedition approaching Gasherbrum IV, the peak climbed by the Italians.

{i© Curus Publishing Company, Saturday Eveming Posi.)

CAMP AT CONCORDIA. K2 in the background.
PiaTE 3b Photo by Robert L. Swift
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PLATE Ta Photo by Schoening
ANDY KAUFFMAN ON THE SUMMIT OF HIDDEN PEAK

(i Curds Publishing Company, Satwrday Evening Posi.)

VIEW FROM THE SUMMIT OF HIDDEN PEAK. Left to right: Gasherbrum IV; the twin
summits of Broad Peak, with Gasherbrum III in the foreground, blending into them; Gasher-
brum II; and K2.

Photo by Andy Kauffntan
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PLATE 8a

HIDDEN PEAK
(GASHERBRUM 1). With
early morning cloud,

from Italian camp,

Photos by F. Marami

PLate 8b

HIDDEN PEAK. As
seen by the Italians on
Gasherbrum IV,
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ASCENT OF HIDDEN PEAK 167

fields so typical of the hill villages in this region. During our two-day
stay there we received the utmost codperation and assistance from the
Political Agent, Brigadier Habid-Ur-Rehman, who organized the men
needed to carry our sixty-pound loads to Base Camp and assembled a
group of high-altitude porters.

The HAP’s as we called them, were selected by their appearance and
by the written recommendations they had received from prior expeditions.
These tattered pieces of paper seemed to be their greatest possession, their
pride, their “bread and butter,” even though they were ignorant of the
contents. It was interesting to study the pattern of recommendations issued
by our predecessors. Some were sincere and straight-forward, but others
sounded like a recording. In a few instances we read negative reports
while the Balti mountaineer would stand before us proud and happy,
hopefully awaiting selection. Through Captain Rizvi we eventually
selected six HAP's.

The evening before we began our march, Brigadier Habib-Ur-Rehman
honored the expedition with a splendid formal dinner which included
such delicacies as roast ibex and ice cream. As all the distinguished
gentlemen of Skardu were present in their Sunday-best we were thankful
that we had brought white shirts and ties.

We left Skardu 112 porters strong on May 21, but without Captain
Akram who was in the hospital with bronchitis. He would have to come
in later with the Iralian group. We stopped at Shigar, Koshumal, Dassu,
and Hotu before reaching the last village of Askole. Here many of the
porters were replaced by Askole “wallahs,” who had heavier clothing
and were more familiar with traveling on the Baltoro Glacier. Flour,
the principal bulk of the porter food was purchased and sixty porters
were hired to carry this additional load. We also realized that most of
our three porter-loads of small coins was unnecessary, as paper money
was more convenient and far lighter. We disposed of the unwanted
change by paying off the porters with ir, but not without some com-
plaints. The big protest came from the village Lambadar, or headman,
who supplied our flour. Our bags of coins in payment were so heavy
that he had to have his husky son assist him in hauling them away.

Two days out of Askole, anticipated difficulties began to arise. A can
of milk disappeared. Then we discovered that we did not have a full
porter-ration of certain food items such as sugar, ghee, and tea. In lieu
of this we granted them an additional monetary allowance and again
the men were happy. At the snout of the Baltoro Glacier several inches
of snow fell on us during the night but the porters continued after a
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late starc the following morning. Two days later at Urdukas a porter
strike oocurred as predicted. They requested one day to cook chupattis
for the final five days on the glacier. Our demand that they continue at
10:30 the following morning was accepted, though we did not know
this until 10:29. Urdukas is always a big uncertainty and a serious one.
Sincerity and bargaining ability seem essential at this point.

There was fresh snow one day out from Urdukas and the second night
was cold and miserable for the porters. Camp on the third night beyond
Concordia provided natural wind-protection but it was below freezing.
Though there was still a day’s march to Base Camp, we decided to pay
off all but 20 of the best-clothed porters and relay from this point. The
next few days were a hodgepodge of reconnoitering and relaying as
Base Camp finally took form on the northwest side of the Abruzzi Glacier
midway between the South Gasherbrum and Upper Baltoro glaciers.

It is truly a wonderful feeling to be looking up at an achitansender
with just that little distance between you and the summit. This is where
climbing begins. Months of time, hundreds of people, 7000 pounds of
supplies, and thousands of dollars had brought us to this rendezvous—
utopia to a mountaineer. Curiosity, doubt, humility, enthusiasm, confi-
dence: This is mountain climbing.

Hidden Peak, also called Gasherbrum I, was northeast of Base Camp
in the "“V" between the junction of the South Gasherbrum Glacier which
flows from the north and the Abruzzi Glacier which flows from the south-
east. There are six Gasherbrum Peaks which form a horseshoe around
the South Gasherbrum Glacier. From Hidden Peak the main ridge con-
tinues southeast to form another horseshoe around the Abruzzi Glacier
with Sia Kangri at the head of the shoe and Baltoro Kangri opposite
Hidden Peak. Our approach must be somewhere on either the south or
west side of the mountain.

Reconnaissances up the South Gasherbrum and Abruzzi glaciers pre-
sented four potential routes. A northwest ridge descends from the
summit to the South Gasherbrum Glacier. Its upper 2000 feet is steep
and obviously requires rock climbing. The west face is primarily a hang-
ing glacier with avalanche hazards but it is the shortest route. The 1936
French attempt followed the "'bee-line” route, but it involves a steep rock and
ice buttress which terminates at the south summit of Hidden Peak, still sev-
eral miles from the main summit. In 1934 André Roch and Hans Ertl, who
were members of an international expedition under Professor G. O. Dyhren-
furth, investigated an aréte that leads to a huge snow plateau southeast of
the summit. We selected this route and called it the “Roch aréte.”
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A luxurious Camp I was established on the upper part of the Abruzzi
Glacier ac the base of the Roch aréte. Nevison and I attached fixed ropes
onto aluminum pickets placed in the snow slopes above Camp I. On
June 15, Nick, Andy, Mac, and three HAP's established Camp II at
20,800 feet. The weather was spotty during the next few days, but relay-
ing loads from Base Camp to Camp II and some route-fixing toward
Camp 111 continued. This also provided time to acclimatize and exchange
leads. On June 21, Andy and I reached the crest of the aréte (22,000
feert) where Camp III was to be stocked. We could see the corniced
ridge leading to the upper plateau, which connects Sia Kangri and Hidden
Peak. The obvious route was a long march across the plareau and through
the col between the south summit and the main summit ridge. The diffi-
culty was distance and the possibility of getting trapped on the plateau
by an excessive snow fall which would occur if and when the monsoon
struck. Our plan included stocking Camp III completely and then divid-
ing into teams for the final assaults. It was essential that we maintain
a supply line and yet be able to move quickly in good weather.

Sahibs and porters worked hard relaying loads to Camp III. Packs
varied in weight from 25 to 55 pounds. We rotated the tasks of making
the route and relaying loads to break the monotony. Every few days,
and always within a week, there would be a rest day which was usually
forced on us by the weather. We tried to pack carly in the day to avoid
avalanches and although a four to six hour climbing day would have been
preferable, many days strecched into eight to twelve hours, especially
between camps I and 11, Lower down, the HAP’s packed as a group in
company with one or more of the sahibs. Unfornately two, one of
whom had a leg injury and another who was sick, were restricted to
Base Camp early in the artempt. Later a third HAP became ill from the
altitude.

But most of us were able to maintain reasonably good health. Akram,
who had arrived with the Iralian expedition, had recovered and was
acclimatizing amazingly fast. Mac had a slight case of pneumonia which
curtailed his activity, although he was still able to continue. Other minor
illnesses were disconcerting, but tolerable. It would, however, seem easy
to become a hypochondriac at these altitudes, and the presence of Dr.
Tom Nevison with medical supplies was encouraging. A twenty-four
hour supply of oxygen and penicillin was a requirement in each camp for
combatting pneumonia. They were the first items taken in establishing
a new camp.
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route to the col that required a minimum of muscle-work. Here on the
windswept rock of the col we rested briefly at 9 o'clock, then continued
across the upper snow-bowl in a more or less direct line for the summit.
The lead was exchanged every few minutes. The snow gradually steep-
ened; then changed to snow-and-ice-covered rock, and finally to rock
and the summit ridge. Our second oxygen bottle was connected at noon
and we increased the flow rate from two to three liters per minute. To
a certain extent we used belays on the rock.

A snow couloir just east of the summit provided a corridor to the
crest of the ridge. This couloir proved especially treacherous due to
wind-crusted layers of snow that were most susceptible to breaking off
under the crampons. Finally we reached the ridge and the temperature
seemed to drop as a brisk wind became evident. This high ridge, includ-
ing the summit, is all snow. At three o’clock we reached the top. One
hour provided a minimum of time for taking photographs and observing
the great peaks of the Karakoram. Four achttausenders lay in a line from
our point to the summit of K2, some 18 miles away. Saltoro Kangri,
Masherbrum, Chogolisa, Broad Peak, Mitre, Crystal, Mustagh Tower—
they seemed endless. A cloudless day and a beautiful sight. Below we
could see movement at Camp III and between III and IV. Finally we
made mirror contact. On the other side of the mountain, and several
thousand feet below, a fine line on South Gasherbrum Glacier indicated
the Italian approach to Gasherbrum IV.

The descent became mechanical shortly below the couloir. At the col
we disposed of the weight of the oxygen bottles. A half hour from
Camp V we shared a dexidrine. It was dark as we entered the tent at
nine o'clock.

The next day we could see the second team ascending from Camp
IV, so we left Camp V intact and started down. We met Tom, Nick,
and Bob halfway. Here, as clouds began to swirl across the summit,
they decided to abandon attempts to get the entire party up. Nick and
Tom continued up to remove Camp V, while Bob, Andy, and I went
on down.

Enroute back, Nick and I made a side trip to the base of K2 and the
memorial commemorating those who had lost their lives on that mountain.
There we paid tribute to them, including my climbing companion Art
Gilkey, and to those dozens of other Karakoram climbers who had con-
tributed to making our climb a success.
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The next day we could see the second team ascending from Camp
1V, so we left Camp V intact and started down. We met Tom, Nick,
and Bob halfway. Here, as clouds began to swirl across the summit,
they decided to abandon attempts to get the entire party up. Nick and
Tom continued up to remove Camp V, while Bob, Andy, and I went
on down.

Enroute back, Nick and 1 made a side trip to the base of K2 and the
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There we paid tribute to them, including my climbing companion Art
Gilkey, and to those dozens of other Karakoram climbers who had con-
tributed to making our climb a success.
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Summary of Statistics

AREA: Karakoram Himalaya, Pakistan.

ASCENT: The first ascent of Hidden Peak, also known as Gasherbrum 1
(26,470 feet), by Peter K. Schoening and Andrew ]. Kauffman, 2nd,
July 5, 1958.

PERSONNEL: Nicholas B. Clinch (leader of the party) ; Captain Mohd
Akram; Richard K. Irvin; Andrew J. Kauffman, 2nd; Thomas Me-
Cormack; Thomas O. Nevison, Jr., M.D.; Captain §. T. H. Rivsi;
Gilbert J. Roberts, Jr.; Peter K. Schoening; Robert L. Swift.

60 rocznica pierwszego przejscia The Nose na El Capitanie (WEGA t. IV, str. 205 1 532)

12.11.1958 Warren J. Harding (WEGAt. VI, 5.315), Wayne P. Merry i George Whitemore weszli na wierzchotek
El Capitana po pierwszym przejsciu wysokiego na 1000 m poludniwego kantu (7he Nose) tej gory. Przejscie,
a raczej jednak zdobywanie tej drogi, w ktérym brali udziat jeszcze inni wspinacze, trwato 18 miesiecy, w tym
47 dni wspinaczki. Zainteresowanym wspinaniem nie trzeba przedstawia¢ ani El Capitana, ani tej drogi, wigc
tylko dla przypomnienia zamieszczamy relacj¢ z tego przejscia W. J. Hardinga w ,,American Alpine Journal”
1959, s. 184-189 (E! Capitan).

Chetnie sporzadziliby$Smy peina liste wezesnych przejsé, a takze polskich przejsé tej drogi. Moze ktos zechce
co$ takiego przygotowac lub przynajmniej pomdc w zebraniu potrzebnych wiadomosci, zwtaszcza o polskich
przejsciach The Nose?
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El Capitan z kantem (w profilu) The Nose na obrazie A. Bierstadta

Niektore przejscia drogi The Nose

1960 2. przejscie The Nose (tylko 7 dni): Joe Flitchen, Tom Frost, Chuck Pratt, Royal Robbins.

1969 ?. przejscie (1. przejscie solo): Tom Bauman.

1975 ?. przejscie (1. p. jednodniowe): Jim Bridwell, John Long
i Billy Westbay.

1990 przejscie drog The Nose i Salathe (Yancuchdéwka?): Peter Croft
Dave Schulz.

1992 ?. przejscie: Peter Croft i Dave Schulz.

1993 ?. przejscie (w 4 godz. 22 min.): Peter Croft i Hans Florine.

1993 1. przejscie ,,klasyczne”: Lynn Hill i Brooke Sandahl.

1993 ?. przejscie tancuchowki The Nose + Lurking Fear + The West
Face (w 23 godz.): Hans Florine, Steve Schneider.

1998 ?. przejscie (2.p. ,,klasyczne”): Scott Bruke

2005 ?. przejscie: tancuchowka The Nose + Freerider: Tommy Cald-
well i Beth Rodden(f)

2018 ?. przejscie szybkie (2 godz, 10 min. i 15 sek.): Alex Honnold,
Tommy Caldwell.

1. polskie przejscie drogi: 1980 Tadeusz Karolczak, Janusz Majer,
Ryszard Pawlowski.

Malgorzata i Jan Kielkowscy Warren J. Harding
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El Capitan

WARREN ]. HARDING

I[ SUPPOSE this article could be titled “The
Conquest of El Capitan.” However, as I hammered in the last bolt and
staggered over the rim, it was not at all clear to me who was conqueror
and who was conquered: I do recall that El Cap seemed to be in much
better condition than 1 was.

The above mentioned last bolt marked the conclusion of a venture that
began in July, 1957. Mark Powell, Bill "Dolt” Feuerer and I met in
Yosemite Valley intending to make an attempt on the North Face of Half
Dome. We discovered that an excellent team of climbers from southern
California was already at work on it and had the situation well in hand.
In our disappointment, we became a bit rash and decided to “have a go”
at El Cap.

I'm sure no climber ever considered El Cap impossible—the term “im-
possible climb” having long since become obsolete. The fact that, pre-
viously, there had been no serious attempts to scale the sheer 2900-foot
face was simply due to the common belief among rock climbers that tech-
niques were not sufficiently advanced to cope with such a problem.

After we decided to actempt the climb, we spent an entire day studying
the face in search of a continuous route to the summit. It is interesting to
note that, on the climb, the route went exactly as we planned, with the
possible exception of the "Roof Pitch,” a formidable-looking overhang
about 2000 feet up. I felt it would be best to bypass this obstacle, using
a crack somewhat to the east. Later this crack proved to be only a water
streak and we were forced to negotiate the "Roof.”

It was obvious that existing methods of conducting a sustained rock-
climb would be inadequate. Because of the extreme difficulty of the climb-
ing we anticipated slow progress—perhaps no more than 100 to 200 feet
a day. We would spend many days on the rock, so reasonably comfortable
campsites were a necessity. Unfortunately there appeared to be very few
ledges. We agreed unanimously that the only feasible plan of attack would
be to establish a succession of camps up the face, linking them with fixed
ropes. Supplies would be hauled up from the ground as needed. This
would require a support party to assemble and tie loads to our hauling
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lines. Throughout the climb, such people as John Whitmer, Cookie Calder-
wood, Ellen Searby, and Beverley Woolsey contributed much to the success
of the climb as they patiently plodded up the talus with loads of food and
water. Our technique was to be similar to that used in ascending high
mountains, with prusiking and rappelling gear replacing ice axe and
crampons as aids for traveling, and winch and hauling lines instead of
Sherpas.

On July 4, 1957, we began hammering our way up the smooth, glacier-
polished wall. There was no thought of reaching the summit on this
attempt—our tentative goal was El Cap Towers, the prominent pinnacles
on the east side of the buttress about half way up the face.

On the third day we reached Sickle Ledge, 550 feet up, and established
Camp 1. The next four days were spent pushing the route upward toward
the “Towers.” The climbing was almost entirely 6th class, direct aid, and
about as difficult as can be imagined. Finally, 150 feet short of the lower
tower, we were forced to give up. Our special “'stoveleg” pitons which had
brought us up 300 feet of the two- to three-inch-wide “Stoveleg Crack”
were so bactered and flattened that they would no longer hold.

Leaving fixed ropes behind to secure what we had gained, we descended.
Reaching the ground, our spirits were somewhat dampened by an unex-
pected problem. It seemed that our climbing presented quite a spectacle
and had attracted a crowd of tourists which created a traffic jam at the
road-junction near the base. The park rangers were understandably dis-
tressed and we had to agree to stay off the rock during the tourist season,
berween Memorial Day and Labor Day. This meant we would be climbing
with shorter days and less certain weather. Difficulties of the El Capitan
ascent were not confined to the rock!

According to our agreement, nothing was done until after Labor Day
except to replace the many borrowed climbing ropes left as fixed line with
a newly purchased half-inch manila.

Beginning with a four-day tour at Thanksgiving, there was a series of
attrition attacks extending through October 1958 which whittled away the
remaining 2000 feet to a point from which a final push mighe stand a
chance of success.

The accompanying Chronology of El Capital, First Ascent outlines this,
but limited space in the “remarks” column prevents adequate description
of the troubles and frustrations that plagued us in the next several months.
About everything that could go wrong did.

The first, and probably worst, blow was Powell’s unfortunate accident.
In September 1957, he took a bad fall (while on an easy climb) and frac-
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tured and dislocated his ankle, putting himself out of action for a long
time, if not permanently. Then, weather in the spring and carly fall of
1958 was abominable. New equipment such as the winch, laboriously
carted 1200 feet up to “Dolt Tower,” was not neatly as effective as it
might have been.

Along with the new equipment, new faces appeared on the rock. This,
too, posed a problem. Powell and Feuerer felt that no new members
should be admitted to the group. I didn’t think the three of us constituted
a strong enough party to go ahead on El Cap, since Powell, who had
climbed brilliantly on the first attempt, was no longer capable of doing
much leading. The dissension arising from this situation ultimately re-
sulted in Powell and Feuerer dropping out, except for the continued use
of Feuerer’s pitons and other special equipment. So I continued with
whatever “qualified” climbers I could “con” into this rather unpromising
venture.

By mid-October 1958, Camp IV at 1800 feet and a high point at 2000
feet, just below the “Roof,” had been established. The Chief Ranger had
given us a deadline—to complete the climb by Thanksgiving. I have never
understood how this was to have been enforced. But it didn’t matter; we
were all determined to reach the summit before winter,

After a long, hard look at the remaining 900 feet of the upper face,
Wayne Merry, George Whitmore, Rich Calderwood, and I (who now
made up the El Cap climbing party) agreed that an all-out effort was in
order.

On November 1, 1958 we started up the fixed ropes for what we hoped
would be the last time. The weather had cleared and the invigoratingly
cool breezes were a pleasant contrast to the violent thunderstorms and
oppressive heat of the nine-day effort in September. Due to a late start,
we reached Camp IV a little after dark and were soon in our sleeping bags
discussing plans for the next day’s activities.

Next morning we ascended the fixed line to the previous high point
and went to work on the long-dreaded “Roof Pitch.” While strenuous and
just a bit scarp—nailing around the right side of the 180° overhang with
2000 feet of space directly below—it proved to be not nearly as difficult
as we had thought it would be. The following seven days blurred into a
monotonous grind—if living and working 2500 feet above the ground on
a vertical granite face can be considered monotoncus! On Sunday evening,
the ninth day, a storm broke, providing a welcome day of rest from the
hammering and hauling.
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While sitting out the storm at Camp VI, snug in our sleeping bags with
a rubberized nylon tarp warding off the wind and snow, Wayne and I took
stock of the situation. Except for Rich Calderwood, who had gone down
with an attack of nerves, we were all in good condition. Whitmore was
somewhere below, most likely Camp IV, and would be coming up with
another load of food. We had been working out of Camp VI for the past
three days and, while we were not certain, we felt that our high point was
surely no more than a couple of hundred feet below the rim. A determined
push might put us over the top in one more day. We liked the thought,
anyway. We were getting just a little tired of the whole thing.

By Tuesday morning the storm had blown itself out. After shouting
our plans down to George, Wayne and I left Camp VI with extra food
and batteries for our headlamps. Mid-morning found us at our high point
and pushing on. As we began nailing up the next pitch, we heard a most
welcome sound—a yodel from the top! John Whitmer, Ellen Searby, and
Rick Anderson had hiked in to meet us. Spurred on by the encouraging
knowledge that we actually were near the rim (because of the intervening
overhangs, it had been impossible to see exactly where we were), we
hammered up the next two pitches with enthusiasm if not speed. It was
nearly 4 o'clock when we reached the tiny ledge that would serve as a
belay-spot for the last pitch.

We could now see John and Ellen peeting down at us. Also visible was
the route between us and the top—a most impressive looking pitch! The
first 60 feet was rather straightforward 6th class up a wide crack. The
crack ended under an overhanging wall that was 90 feet high and com-
pletely devoid of cracks—15 pitons, 28 bolts, and 14 hours were required
to surmount that final pitch. But at 6 the next moring I pulled over the
top and stared feebly at Ellen as she struggled with her camera’s faulty
flash-attachment.

NOTES: The ascent took 45 days, spread over a period of 18 months. Although the
face is 2900 feet high, so much altitude was lost due to numerous pendulum traverses,
that a total of 3400 feet of climbing was necessary. About 675 pitons and 125 expan-

sion bolts were used, 90 percent of which were for direct aid. The mileage of prusik-
ing and rappeling has not been calculated.
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CHRONOLOGY OF EL CAPITAN, FIRST ASCENT

Daration
D —HTRIOR | Perionnel Remarks
il Days |Nights|
1957
July
5-12 7 5 Powell Began the climb.
Harding Camp I, on Sickle Ledge, established.
Feuerer Reached 1050 ft., July 11.
19-20 2 1 Harding Strung 1200 ft. of V45 in. manila rope as fixed
Feuerer line.
25-28| 4 3 Harding First night on Sickle Ledge. Next day, on to
Steck high point. Gained 60 ft. Bivouacked in slings.
Feuerer Reached summit of Dolt Tower noon of 3rd
1958 Reed day. Fourth day spent descending.
March
22-23 2 1 | Harding Replaced manila fixed line with Vg in. nylon,
Feuerer
30 | 0 | Harding Week-long push had been planned, but
Feuerer weather turned bad. Started up, carrying winch
and 600-foor and 1200-foot lengths nylon
ropes. Turned back at 900 ft. because of rain
and snow.
April
19-20| 2 1 Harding Winch and hauling-line carried to Dolt Tower.
Powell Winch set up and tested. High point pushed up
Feuerer 60 fr. toward El Cap Towers,
May
10-11] 2 1 Harding Reached El Cap Towers, 1500 ft., first day. Sat
Powell out rainstorm that night and part of next day.
Feuerer
24-25 2 1 Harding Last attempt for spring of 1958. High point
Powell set at top of Boot Flake, 1650 ft.
Feuerer
Sepr, |
6-15 9 8 Harding Much time spent hauling food, water, and
Merry climbing gear to Dolt Tower and El Cap
Calderwood | Towers. Climbing delayed by 2 days of thun-
Whitmer der storms and rain. Camp IV established at
Reed 1800 ft., high point ar 1900 fr.
Oct. Powell
10-11| 2 1 Harding | Fixed line re-routed between Dolt Tower and
Merry Camp IV. High point up 100 ft.—halfway up
Calderwood | the Roof Pitch.
Whitmore
17 1 0 Harding Turned back at Dolt Tower by threatening
Merry weather.
Calderwood
Whitmore
Nov.
1-12 | 11 11 Harding Final attempt begun Nov, 1.
Merry Camp V established Nov. 4.
Calderwood | Camp V1 established Nov. 6.
W hitmore Summirt reached at 6 A.M., Nov. 12.
Reed
22-23 2 1 Harding Removed fixed lines, supplies, and climbing
Merry gear which had been left behind during the
Calderwood | ascent.
— — Whitmore
47 34
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AREA: Yosemite National Park, California.
AsceNT: First ascent of the face of El Capitan.

PERSONNEL: Warren ]J. Harding, Wayne P. Merry, George Whitmore
completed the climb. Additional members of final team—Richard Cal-

derwood, John Whitmer, Wallace Reed, Mark Powell. Additional mem-

bers of preliminary team—William Feuerer, Allen P. Steck. Assistants at
base—Cookie Calderwood, Ellen Searby, Beverley Woolsey.
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PLATE 21a

THE CLIMB OF EL CAPITAN.
Route of the Ascent.

*Indicates campsites,

Photos by Ellen Searby

PrLaTE 21b
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PLATE 22a

THE CLIMB OF EL CAPITAN.
Harding prusiking toward ledge around
corner from Boot Flake. (Reached
originally by a forty-fcot pendulum
traverse.) Sixteen hundred feet above
base of cliff,

Photos by Wayne Merry

PraTe 22b

Camp II, on Dolt Tower—Largest
camp of the climb. Calderwood and
Harding, with winch and hauling line.
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John Harlin — Amerykanin w Alpach

22 marca 1966 roku Amerykanin John Harlin zginat na direttissimie Eigeru. Rozpoczgta si¢ legenda alpinisty,

ktory stal si¢ symbolem catego pokolenia. 20 lat po inwazji normandzkiej Amerykanie wyladowali w Alpach,
przywozac nowy sprzet, nowa technike scianowa, lecz przede wszystkim nowa filozofi¢ alpinizmu. Szefem tej
nowej fali byt John Harlin junior. Urodzit si¢ 30 czerwca w Kansas City. Tam tez ukonczyt szkole srednig i za-
czal studiowac¢ sztuki pigkne na uniwersytecie w Standford. Pragnat zostac stylista haute couture.
Zatrudnit si¢ nawet jako stazysta u Balmaina i Diora w Paryzu, lecz szybko stwierdzit, Ze to nie jest zawod dla
niego. W 1955 poslubit Marilyn i cztery lata pozniej zostat ojcem (Johnny i Andrea). Zaszczepiony prawdopo-
dobnie przez ojca, ktory byl pilotem w Panamie, wirus latania przynidst efekty — Harlin trafit na 5 lat do US Air
Force, zrobit licencje pilota i z najlepszym wynikiem ukonczyt szkot¢ Top Gun. Miat wigc prawo do wybrania
swojej przyszlej bazy. W 1957 stuzyt w bazie NATO w Hahn i pozniej w Bernkastel. Ten wybor nie byt przy-
padkiem — Harlin chciat by¢ w poblizu Alp.

W 1963 opuscit lotnictwo i osiedlit si¢ w Leysin w Alpach Szwajcarskich, po drugiej stronie Chamonix,
pracujac tam jako profesor wychowania fizycznego w amerykanskim college. Dwa lata pozniej zatozyt szkote
wspinaczkowa: International School of Modern Mountaineering.

Harlin zaczat si¢ wspina¢ w 1952 roku w uniwersyteckim klubie wspinaczkowym w Standford. Pierwsze

alpinistyczne kroki stawial w USA 1 Kanadzie. W 1955 przeszedt pétnocna $ciang Matterhornu — tak w kazdym
razie podawatl. Jednak Matterhorn ,,wedlug
Harlina” to jeden z pierwszych [raczej je-
den z wielu, przyp. red.] przypadkow gor-
skiej mitomanii w historii alpinizmu. O tym
falszywym przejsciu pisze James R. Ullman
w biografii Amerykanina Straight up. Fak-
ty potwierdza tez John Harlin III w ksigzce
Eiger obsession, poswieconej ojcu. W 1955
roku John Harlin byt debiutantem. Wybrat
si¢ na polnocna $Sciang Matterhornu, lecz
podczas wspinaczki zespot zabtadzil w $cia-
nie i w koncu pokonat tylko droge normalna.
John Harlin III pisze:
»Epizod z Matterhornem i pobyt w Pary-
zu — te sprawy prze§ladowaty mojego ojca.
Fiasko na Matterhornie stalo si¢ przejsciem
poénocnej Sciany. I wigeej, wizyta u Diora
i Balmaina urosta do stazu zawodowego”.

[...] »,Ojciec wierzyt absolutnie w powo-
dzenie kazdego przedsigwzigcia. Porazka
nie wchodzita w rachubg™.

Wedlug Hastona Harlin uprawial wspi-
naczk¢ z taka sama euforig jak latanie.
Amerykanski alpinista potwierdzit t¢ opini¢
kilka lat pozniej: ,,...alpinizm i lot samolo-
tem, niebo jest dla mnie czym$ wigcej niz
tylko terenem gry, to esencja mojego zycia”.

W 1961 roku Harlin wspinat si¢ w Chamo-
nix z Garrym Hemmingiem, dla ktérego byt
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to pierwszy sezon alpejski. Amerykanie przeszli wowczas tylko Bonattiego na Grand Capucin, gdyz pogoda
byta kaprysna. W rok pdzniej podobnie: zespdt wycofat si¢ z drog Walkera i Bonattiego na Dru. Harlin wrocit
do Szwajcarii, gdzie przeszedt z Konradem Kirschem Droge Klasyczng na Eigerze. W tym samym czasie Hem-
ming z Robbinsem inaugurowatl Directe Americaine.

W 1963 roku konkretyzuje si¢ dawny Hemmingowsko-Harlinowski plan: potudniowa $ciana Aiguille
du Fou, przyciagajaca od 1952 roku najlepszych wspinaczy. W pierwszej, czerwcowej probie uczestniczy-
li Harlin i Kirsch. W lipcu $ciang¢ zaatakowata nowa, wzmocniona ekipa: Tom Frost,Steward Fulton, Harlin
i Hemming. Alpini$ci wycofali si¢ trzykrotnie ze szczeliny diagonalnej ze wzgledu na praktycznie nieistniejaca
asekuracj¢. 25 lipca ta sama ekipa weszta w droge, konczac jg nastepnego dnia. W Chamonix rozpoczyna si¢
amerykanska legenda i lokalna zazdros¢.

Zespot Harlina przed wejsciem w potudniowa Sciang Aiguille du Fou.

Po potudniowej $cianie Fou Harlin i Hemming rozstali si¢ definitywnie. Ich poprzednie wspinacz-
ki charakteryzowaty si¢ klotniami i karczemnymi awanturami. Tym razem Hemming nie moze juz dtuzej
znosi¢ reklamowych akcji Harlina, ktory po kazdym sukcesie wzywat dziennikarzy. Sytuacje zaognity takze
porgczowki, uzyte podczas wspinaczki. Na Fou.

W koncu lata Frost i Harlin otwieraja droge lewym filarem Fréney (Hidden pillar) po wloskiej stronie Mont
Blanc. O drodze tej Harlin napisze p6zniej: najtrudniejsza wspinaczka na ,,Matym Kaukazie”: jakos¢ skaly,
trudnosci techniczne, wysokos¢ i dzika sceneria sprawiaja, iz jest to przedsiewziecie na wielkg skale.

Zima 1964 Amerykanin pokonat péinocno-zachodnia $ciang Moncha, w towarzystwie Martina Eppa, i wiosng
udat si¢ na zachodnig $cian¢ Aiguille de Blaitiére. Jego partnerem byt wowczas Lee Herral. Na kluczowym
wyciagu Harlin zaliczyt dhugi lot i zdecydowat si¢ na wycof. W czerwcu, po dwdch dniach wspinaczki, Harlin
i Pierre Mazeaud, jeden z pozostatych przy zyciu podczas tragedii na filarze Franey alpinistow, staneli na szczy-
cie Blaitiere po przejSciu direttissimy. Mazeaud napisze po6zniej o Harlinie: ...znalem koncepcj¢ Johna: wspinac
si¢ w linii pionu. Mialem podobne poglady, wiedziatem, Ze rozpoczyna si¢ nowa era alpinizmu.
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W sierpniu po kilku nieudanych probach, w ktorych uczestniczyli miedzy innymi Estcourt, Mazeaud 1 Sorgato,
Harlin 1 Robbins, otwierajg direttissim¢ zachodniej $Scianie Petit Dru. W koncu sierpnia Baillie, Bonington,
Robertson i Harlin inauguruja nowa droge prawa czescia filara Brouillard, nie dochodzac do szczytu z powodu
gwaltownej burzy. To ostatnia premiera Harlina w masywie Mont Blanc.

W Leysin, gdzie pracowat Harlin, rodowisko wspinaczkowe skupiato si¢ wokdt amerykanskiego college imie-
nia Schillera oraz turystycznego Klubu ,,Vagabond”. W 1965 roku Harlin zatozyt tam szkot¢ wpinaczkowa
- ISMM. Nie miata ona przez dlugi czas statusu legalnego i nie przynosita zyskow, gdyz jej instruktorzy nie
byli przewodnikami; Harlin rekrutowat ich sposréd najlepszych éwczesnych wspinaczy, migdzy innymi Joe
Taskera i Ericka Jonesa. Po $mierci Harlina szkota kierowali kolejno: Royal Robbins, Don Whillans, Dougal
Haston i Peter Boardman. Spadkobiercy Harlina przez dlugie lata zapewniaja funkcjonowanie szkoty zgodnie
z duchem jej zatozyciela, gwarantujac wysoki poziom kursow spinaczkowych. W latach siedemdziesiatych
(dyrektor Boardman) ISMM proponowat kursantom, migdzy innymi, filar Walkera i zachodnig $ciang Petites
Jorasses. Od $mierci Boardmana i Taskera szkota kieruje do dzisiaj Patt Littlejohn.

W latach sze$c¢dziesigtych Harlin zaczat interesowac si¢ poinocng $ciang Eigeru. W okresie tym przyciagata
ona amatoré6w nowych drog z catego $wiata. Podczs pierwszego rekonesansu na $cianie Amerykaninowi
towarzyszyt jugostawianski (stowenski) alpinista Ale§ Kunaver.

W 1964 roku Eiger stat si¢ teatrem zimowej proby. Siegert, Kauschke, Uhner i Bitner po kilku dniach
spedzonych na potnocnej Scianie wycofali si¢ z drugiego pola lodowego. W lutym na drodze klasycznej Harlin
probowal wspolpracowacé z bedacym woéwczas w Europie Tenzingiem, lecz z powodu zlej pogody (i braku
scianowego doswiadczenia Szerpy, wedlug Harlina) zespot wycofat si¢ z drogi. W tym czasie Amerykanin
spotkal w Bostonie Laytona Kora, ktory byt zainteresowany problemem direttissimy. W kilka tygodni p6znie;j
Harlin w towarzystwie Douga Hastona, spotkanego przy piwie w Nationalu w Chamonix, wyruszyt na taj-
ne ogledziny $ciany. Alpinisci byli zadziwieni ogromem przysziego przedsigwzigcia. W czerweu 1965 roku
Amerykanin pojawil si¢ na potnocnej $cianie
kolejno z Piussim i Sorgato oraz z Bertran-
dem i Desmaisonem. Ta ,,mountain killer”
coraz bardziej przesladowata Harlina, ktory
byt przekonany, ze najlepszym momentem
na zaatakowanie jej jest zima, ze wzgledu
na mniejsze ryzyko kamiennych lawin. Zima
1966 plan Harlina byt zapicty na ostatni gu-
zik. Zespot stanowili: Haston, specjalista od
lodu, Kor geniusz skaty oraz Harlin, mozg
operacji. Chris Bonington koordynowat akcje
z Kleine Scheidegg.

Na poczatku lutego Hermann Geiger, stynny
pilot lodowcow, krazyt w poblizu sciany Ei-
geru, umozliwiajagc Harlinowi fotografowa-
nie przysztej drogi metr po metrze. Wybrany
przebieg drogi wydawat si¢ bezpieczny, gdyz
omijat stref¢ kamiennych lawin.

Larry Ware, byly uczen Harlina i profesor
w Schiller College, powie: Nie mozna zapo-
minac¢, ze John byt inzynierem goérskiej logis-
tyki. Potrafit opracowaé odpowiednig taktyke
i dobra¢ wlasciwych ludzi. Jego silny charak-
ter powodowal, ze inni szli w jego $lady.

20 lutego zespot Harlina wszedt w $ciane.
Jednoczes$nie pojawita si¢ konkurencyjna sil-

na ekipa niemiecka. 16 marca Haston i Harlin GFTONI HIEBELER RINGIER BILD ZURICH
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zjechali ze $ciany po siedmiodniowym biwakowaniu na Biwaku Smierci, bez jedzenia i podczas burzy $nieznej.
Wkrotce rozpoczat si¢ bezlitosny wyscig.

Do 19 marca dwie ekipy wspinly si¢ rownolegtymi, oddzielonymi o kilka metrow drogami. 20 marca, miesiac
po wejsciu w Sciang, ze wzgledu na zte warunki dwie grupy potaczyly si¢: Layton Kor i Karl Golikow osiagneli
wreszcie gorng czgs$¢ centralnego filara u stop Pajaka. Oficjalnie Harlin nie potwierdzit jeszcze unifikacji ekip.
Jorg Lehne czekat z niecierpliwoscia na decyzje lidera. Ten ostatni obawiatl sig, iz liczna ekipa niemiecka moze
opo6zni¢ tempo wspinaczki, wiedzial takze, ze jego ludzie byli w stanie wygrac¢ ten wyscig. Dawne marzenie
Harlina zaczelo si¢ rozwiewac. 21 marca Harlin i Haston wspieli si¢ po porgczowkach i spedzili noc na Biwaku
Smierci. Nazajutrz Kor, zwolennik potaczenia obu grup, zjechat pod $ciang pomimo powrotu dobrej pogody.
Powody tego odwrotu pozostang na zawsze zagadka i jedynym mrocznym punktem akcji.

22 marca obcigzony sprzetem i zapasami jedzenia Harlin rozpoczat ucigzliwe ,,matpowanie”. Przedostatnia
poreczéwke wymienit poprzedniego dnia Kor na polecenie Boningtona i Vottelera, ktorzy zauwazyli licz-
ne nadtarte liny. Tego dnia Harlin byt sam, okropnie sam, podobnie jak podczas wspinaczki na pierwsze-
go. Lecz tym razem ta samotno$¢ byla nie do zniesienia, gdyz poreczujac, alpinista pozbawiony jest tej
liny — pepowiny taczacej go z towarzyszem. Lina, po ktdrej wchodzit Harlin pekla nagle o godzinie 15, na
wysokosci Trawersu Bogow.

Peter Gillman, dziennikarz z ,,Daily Telegraf”, widzial spadajacego Harlina, ktory, ,,szybowal z rozpostartymi
ramionami jak aniol”. W §cianie Rolf Rosenzopf zobaczyt przelatujaca tuz obok sylwetke. Panika na Kleine
Scheidegg, kto$ spadt: Harlin czy Votteler? Bonington i Kor udaja si¢ pod $ciang; ,.tak potwierdzamy, to John”.
Smier¢ Harlina byta zrzadzeniem losu? Przesadni wspomna z pewnoscig o feralnej liczbie trzynastu alpinistow
na ponocnej $cianie i wizyte Harlina, w przedzien wspinaczki, na cmentarzu w Grindelwaldzie podczas po-
grzebu Hiltiego von Almena (wtasciciela hotelu na Kleine Scheidegg). W epoce Harlina pierwsze, siedmiomili-
metrowe, nylonowe liny nie byly wystarczajaco solidne i tatwo niszczyly si¢ na agresywnej skale. Smier¢ Har-
lina byta z pewnoscia konsekwencja nieodpartego przyciagania przez obsesyjny ideat. Przypadek Harlina nie
jest odosobniony; jego $mieré¢ wpisata si¢ do dhugiej tradycji przeznaczen stynnych alpinistow, gdzie§ miedzy
odejsciem Preussa, Kukuczki i Berhaulta. Harlin chciat zmieni¢ swe przeznaczenie. Chciat zgina¢ na Eigerze?
Trudno wierzy¢ w te hipotezy, gdyz byt on przyktadem typowego hedonisty (§wiadcza o tym takze jego liczne
przygody z kobietami.). Co za$ do zemsty Morderczej Sciany: wydaje sie, Ze jest to teoria pocieszenia Hemmin-
ga, ktory nigdy nie pogodzil si¢ ze Smiercia przyjaciela.(sam wkrétce potem zmart w blizej niewyjasnionych
okoliczno$ciach. Wedtug ostatnich badan Larry’ego Ware’a nie byto to samobdjstwo lecz morderstwo).

Kim byt John Harlin? Sportowcem wysokiej klasy? (przyjaciele zwali go Blond God i Super John.), bo-
haterem nowej epoki? Z pewnos$cig kierowata nim ambicja i ch¢¢ wygrania za wszelka ceng. Byt postacia
kontrowersyjna, wymagajaca wiele od wspottowarzyszy wspinaczki. Jednocze$nie posiadat nieodparty urok
i magnetyzm. Niezaprzeczalny jest fakt, ze zapoczatkowat nowa er¢ alpinizmu. Po Bonattim i jego heroicz-
nych podbojach Amerykanin stat si¢ prekursorem czysto estetycznych drdg, realizowanych zgodnie z jedyna
logika: wprost do gory.

Z nielicznych tekstow, ktore pozostawit po sobie, wynika, ze byt takze romantykiem, marzycielem i poeta,
kim$ dla kogo wazniejsze sg ideaty niz sportowe osiagnigcia, kim$ dyskretnym, skromnym i w stosunku do
przyjaciot wyrozumiatym.

Harlin miat kilka niespetnionych marzen: zbudowanie bazy kosmicznej w Himalajach, pojedynek z pilotem
Miga oraz z asem Luftwaffe, von Richtofenem. Po jednym z lotow patrolowych nad Alpami (na poktadzie Sa-
bre) Harlin uzyt okreslenia Krysztalowe Gory. Jego ostatnim, niespetnionym marzeniem byt Eiger.

Piotr Packowski

Thumaczenie wtasnego artykutu John Harlin- un Américain dans
les Alpes, opublikowanego w ,,Alpi Rando” (wrzesien 1996).
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Wojciech Kapturkiewicz przestat nam dwie §wietne grupowe fotografie z tradycyjnych tegorocznycl
Pierwsze z nich odbyto si¢ 17 maja 2018 w Dolinie Bedkowskiej (dawniej byto to ,,Spotkanie Pokut
Na zdjeciu z Doliny Bedkowskiej siedzg na fawie kolejno od lewej: Alicja Bednarz, Jan Stupski, Jan
Stoja za nimi w pierwszym rzedzie, tez od lewej: Jacek Hegerle, Krystyna Skowera, Andrzej Popow
Waldeck-Kurtyka i Wojciech Kapturkiewicz. Z tytu stoja: Wiestaw Stefanski, Ewa Kasprzyk, Jacek

Moze wspolnie uda nam si¢ zidentyfikowac wszystkie osoby na zdjeciu z Migguszami na nastepnycl
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1 ,,Spotkan Seniorow”.

nikéw”’), drugie zas 25-27 maja 2018.

Bagsik, Marian Bata, Adam Konior, Barbara Morawska, Roman Sledziewski i Adam Trzaska.
icz, Elzbieta Szumska, Stanistaw Koziet, Ewa Sledziewska, J erzy Wala, Henryk Skowera, Ewa
Porgba 1 Andrzej Paulo.

1 stronach.









Obraz Tatr na mapach Czakiego i Rizzi-Zannoniego

GORY W KULTURZE I NAUCE

Obraz Tatr na mapach Czakiego i Rizzi-Zannoniego

W trzeciej tercji XVIII wieku dokonal si¢ epokowy przelom w kartografii Tatr i Podtatrza. Metoda
perspektywiczna prezentacji rzezby terenu za pomoca symbolizujacych gory kopezykow ustapila pola
kartowaniu topograficznemu. Szczytowym nomen omen osiagnieciem kartografii tatrzanskiej w pierw-
szym okresie jej rozwoju jest obraz Tatr na dwéch mapach ziem Rzeplitej. Ich wspoltwérca byl kapitan
artylerii Franciszek Florian Czaki. Po raz pierwszy w kartografii przedstawil rzeczywiste detale rzezby
wysokogorskiej Tatr, a takze nazewnictwo geograficzne ich szczytow, dolin oraz jezior i ciekéw wodnych.

Sprobujmy zanalizowa¢é tres¢ tatrzanskich wycinkéw obu map.

Mapa starostwa spiskiego, sporzadzona przez Czakiego w skali okoto 1: 167 000 (badz 1: 168 000, 1: 170
000), zostata wyrytowana i wydana przez Friedricha Hampego w Elblagu okoto roku 1760 lub 1762, pod dwo-
jakim lacinskim tytutem (ryc. 1). Obejmuje poéinocna czgs¢ Spisza — komitatu Krolestwa Wegier z enklawami

terytorialnymi 16 miast oddanych w zastaw Koronie Polskiej 350 lat wcze$niej.
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Ryec. 1. Fragment mapy Spisza F. F. Czakiego (ok. 1760 lub 1762) z efektownym kartuszem i wizerunkiem Tatr.
Tytut w kartuszu (w thumaczeniu): Karta szczegotowa starostwa spiskiego... Tytul rtownolegly: Mapa geogra-

ficzna przedstawiajqca czes¢ Wegier, mianowicie tak zwany Komitat Zips...
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Odkryta i po raz pierwszy opisana przez Jana Jakubowskiego (1926, 1930), mapa ta dopiero po prawie
potwieczu doczekata si¢ analizy historyka kartografii. Jerzy Midzio (1975) okreslit jej doktadnos¢, podjat tez
probe objasnienia genezy przedstawionego na niej obrazu Tatr oraz identyfikacji i skorygowania czesci bigdnych
jego zdaniem nazw. Wezesniej jej wycinek tatrzanski analizowat Jozef Szaflarski (1935, 1972). Na jego ustale-
niach opart si¢ Wiestaw Siarzewski (2013) w monograficznym, trzecim z serii ,,Zeszytow Tatrzanskich”, wyda-
wanych przez Tatrzanski Park Narodowy pod redakcja Zbigniewa Ladygina. Jednak samej mapie poswigcono
tam zaledwie 5 stron tekstu (z ogotem 55). Mogtoby si¢ zdawac, ze opracowano ja juz tak doglebnie, iz nie byto
nic wigcej do napisania na jej temat.

Okazaty masyw Tatr stanowi dominant¢ mapy w jej lewej gornej (pdtnocno-zachodniej) ¢wiartce. Wysokie
szczyty Czaki zgrupowat w dwoch rownoleglych szeregach. Pomiedzy nimi umiescit siedem jezior. Stosunki
wysokosciowe starat si¢ odda¢ silnymi przewyzszeniami, a stromos$¢ stokow i plastyke bryt — §wiattocieniem.
Drugoplanowym szczytom nie przypisal zadnych nazw ani nie nadat swoistych cech umozliwiajacych
identyfikacje. Ich sylwetki sg zrdznicowane, lecz czysto fantazyjne. Na pierwszym planie wybija si¢ szereg
,,spiskich olbrzymdéw” w bocznych graniach masywu tatrzanskiego (ryc. 2).
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Ryec. 2. Tatry Wysokie i Bielskie z lewobrzezna cz¢$cig dorzecza gornego Popradu na mapie starostwa spiskiego
F. F. Czakiego (ok. 1760 Iub 1762).
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Szaflarskiego juz na pierwszy rzut oka uderzyta ,,fantastyczno$¢ obrazu Tatr” na mapie Czakiego. Zaktada,
ze celowo zdeformowal on stosunki topograficzne, dostosowujac usytuowanie szczytow, aby widocznie
pomiesci¢ migdzy nimi doliny i jeziora. Zwigkszenie pojemnosci informacyjnej tatrzanskiego wycinka mapy
uzyskat wiec kosztem wiernosci odwzorowania.

Zdaniem Siarzewskiego, daje si¢ zauwazy¢ na mapie Czakiego ,,pewien wplyw” panoram tatrzanskich
Georga Bucholtza mtodszego (1717) oraz Istvana Berzeviczyego (1719). Rysowane znad Wielkiej Lomnicy,
nie ukazaly si¢ przed wydaniem jego mapy. Brak §ladow, by zapoznat si¢ z ktoragkolwiek z nich. Jak wigc
mogtyby go zainspirowac? Szaflarski nie stwierdzil Zzadnych ewentualnych zaleznosci mi¢dzy nimi a po-
wstaniem mapy Czakiego.

Wszyscy badacze, w tym Zofia i Witold H. Paryscy (1995), sa zgodni co do tego, ze istnieje pewne podobien-
stwo wygladu niektorych szczytéw na mapie do ich rzeczywistych sylwetek. Szaflarski (1935, 1972), a za nim
Siarzewski (2013), wskazuja tylko jeden ,fatwy do zidentyfikowania” szczyt — Gierlach (2655 m), ,,z wyraznie
zarysowanym Kottem Gierlachowskim”. Sposrod 11 gor opatrzonych nazwami przez Czakiego Szaflarski
dokonat jeszcze tylko trzech pewnych identyfikacji oraz dwoch domniemanych. Rozpoznal tez potowe sposrod
6 opisanych nazwami stawow, w tym dwa niepewnie. Siarzewski (2013, 2015) pokusit si¢ o zidentyfikowanie
wszystkich stawow, ,,w$rod ktorych znalazto si¢ Morskie Oko” — wbrew jednemu ze wskazan Szaflarskiego.
Obaj pomingli sie¢ rzeczna, umozliwiajaca korelacj¢ potozenia niektorych obiektow topograficznych.

Czaki zobrazowat potudniowo-wschodnig parti¢ Tatr migdzy zrodtowym biegiem Popradu na zachodzie
a Bielskim Potokiem na wschodzie. U Zrédlisk Popradu w Dolinie Migguszowieckiej umiescit btgdnie nazwe
Doliny Wielickiej Felkergrund. Nie zlokalizowal Popradzkiego Stawu, z ktorego — wedle Jakoba Buchholtza
(1783) — ma wyptywac Poprad. Do tego jeziora nie moze wigc odnosic¢ si¢ nazwa Fisch See — jak chce Siarzew-
ski (2013), powotujac si¢ na Matthiasa Bela (1736). Czaki sygnuje nig bezodplywowy staw potozony duzo dalej
na wschod, za Gierlachem, we wngtrzu Tatr. Od poludnia sptywaja don dwa potoki. Moze to wige by¢ drugie
»Rybie Jezioro” po polskiej stronie, czyli Morskie Oko — rowniez mylnie umiejscowione.

Ryec. 3. Fragment panoramy Tatr Wysokich z okolic Popradu Karla Kolbenheyera (1882)
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Skrajnie btedna jego lokalizacj¢ zaktada Siarzewski (2013, 2015), przypuszczajac, ze jest to staw na najdal-
szym potnocno-wschodnim krancu masywu Tatr, opisany przez Czakiego nazwa Polnische S[ee], czyli ,,Polskie
Jezioro”. Tak zwano bowiem Morskie Oko od strony wegierskiej. Za taka jego identyfikacja ma tez przemawiac
rysunek na mapie”. Siarzewski nie wskazuje rysunkowych detali, ktore by o tym swiadczyly, a wreez zaprze-
cza temu, trafnie zauwazajac, iz ,,jezioro to (...) umiejscowiono posréd kilku niezidentyfikowanych szczytow”.
Jedynie potozenie s3siedniego, bezimiennego jeziora przypomina mu Czarny Staw nad Morskim Okiem. Dla
Szaflarskiego (1935, 1972) jest to ,,prawdopodobnie Pig¢ Stawow Polskich”.

Obok wymienionych jezior Czaki ulokowat w poétnocno-wschodnim zakatku zobrazowanego masywu Tatr
jeszcze dwa stawy: Schwartze S[ee] — czyli Czarny, najprawdopodobniej Jaworowy, a nie Kiezmarski — jak
chce Siarzewski (2013), oraz Gefrorne Sfee], a wigc ,,Zmarzty”. Nie jest to jedno z jezior tej nazwy w Doli-
nie Biatej Wody, jak domniema Siarzewski, lecz zapewne Zabi Staw Jaworowy. Pod ta nazwa wzmiankowat
go Wilhelm Richter (1843, 1844) w relacjach ze zdobycia Lodowego Szczytu (2628 m), co stwierdzit Jozef
Nyka (2016). Szaflarski pisze ,,0 wrecz fantastycznym rozmieszczeniu” stawow, ktore ,,jest w tej partii mapy
zupehie falszywe”. Mimo to Siarzewski (2015) widzi w niej ,,najstarszy kartograficzny obraz Morskiego
Oka i jego otoczenia”.

Midzio stwierdzit, ze z porownania widoku Tatr z okolic miasta Poprad (ryc. 3) z ich wizerunkiem na ma-
pie Czakiego wynika, iz najprawdopodobniej przedstawil on masyw tatrzanski w oparciu o jego rzeczywista
panorame. Faktycznie potudniowo-zachodni wycinek obrazu Tatr na mapie wykazuje najwigcej zbieznos$ci
z ich widokiem w naturze.

Zgodnie z realiami topograficznymi, na potnoc od Stwoty (Stollen) wznosi si¢ na mapie trojwierzchotkowy
Gierlach (2655 m) z zaglgbieniem Kotta Gierlachowskiego, ktory jest nazwotworcza formacja dla catego ma-
sywu od potudnia. Jego nazwa Késsel Berg u Czakiego, czyli ,,Kotlowa Goéra”, posiada ludowy stowacki od-
powiednik Na Kotlu (ryc. 4). Midzio pojmuje ja zbyt wasko, tylko w odniesieniu do nizszego wierzchotka.
Stowacki Kotlovy stit to wspotczesnie Maty Gierlach (2601 m).
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Ryec. 4. Gierlach (2655 m) opisany nazwami Na-kotlu i Gerlsdorfer Kesselspitz oraz Stawkowski Szczyt (2452
m) z Krélewskim Nosem (Kénigsnase) na tle grupy Lomnicy (2632 m) na panoramie z okolic Wazca Carla
Kofistki (1864).

Na zachod od Gierlacha ciagnie si¢ dtuga, niemal pozioma granig silnie cieniowany masyw. Jego potozenie
i trapezoidalna bryta przypominajg sasiednig Konczysta (2535 m). Siarzewski (2013) zgadza si¢ z Szaflarskim,
ze ten niezidentyfikowany przez nich szczyt opada ,,prostopadly $ciang”. Ukosny szrafunek oddaje jednak
pochytos¢ zboczy. Nazwa M[ons] Kampel odpowiada gérnoniemieckiemu Kampel, Kdmpel — pochodnemu od
Kamm w znaczeniu ‘grzebien’ (do wlosdéw), ale tez przenoénie ,,der Kamm eines Gebirges”. Jest wigc blisko-
znaczna Polskiemu Grzebieniowi (2200 m).

Kopulasta gora po wschodniej stronie Gierlacha nosi miano M[ons| Heischober. Szaflarski poprawia je
dowolnie na Heilschober, dopatrujac si¢ ,,charakterystycznego ksztattu” Stawkowskiego Szczytu (2452 m).
Znakomity tatroznawca Jozef Nyka skojarzyt ten oronim ze spiskoniemieckim dialektyzmem odpowiadajacym
ogolnoniemieckiemu Heuschober ‘stdg siana’. Albowiem Georg Buchholtz starszy (1719) wiasnie do ,,kop
siana” poréwnywal szczyty Tatr widziane rzekomo spod Lowicza. Nazwa ta bylaby wigc analogiczna znacze-
niowo do Stohow w Malej Fatrze i w Karpatach Wschodnich.

Masyw Stawkowskiego opada rozleglymi zboczami ku Kotlinie Popradzkiej (ryc. 5). Na mapie jest wy-
smuklony i cofniety za kulisowo zachodzace granie pot¢znych sasiadow — Gierlacha i jeszcze oden wyzszego
dwuwierzchotkowego szczytu. Nosi on nazwe Konigs Berg, czyli ,, Krolewska Gora”. Paul Kray (1715) sygnuje
nig na mapie Spisza szczyt Kralowej Holi (1946 m) w Niznich Tatrach. Midzio suponuje, iz zostala przenie-
siona przez Czakiego. Wschodnie pasmo Niznich Tatr opisal on nazwa Hola Montes. W grani Stawkowskiego
sterczy za$ Kroélewski Nos (2272 m), czyli Kénigs-Nase u Georga Buchholtza starszego (1719, 1774), ktora to
nazwe Georg junior (1726) odnosi do Jastrzgbiej Turni (2137 m) nad Zielonym Stawem Kiezmarskim. Zdaniem
Nyki, Kénigs Berg to wtasnie Krolewski Nos ,,w brzmieniu ulepszonym do powaznej mapy”’. Potozenie i wy-
bitno$¢ tak zwanego przez Czakiego masywu wskazujg jednak na grupe Lomnicy (2632 m).
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A magas Jdire Poprad felo! fekintve. Die Jtohe Juira von Poprdd aus gesehen.

Ryec. 5. Panorama Tatr Wysokich z okolic Popradu na pocztowce (1908). Z lewej Konczysta (2535 m) i Gierlach
(2655 m) z Kotlem Gierlachowskim. W centrum masyw Stawkowskiego Szczytu (2452 m). Z prawej grupa
Lomnicy (2632 m).

W dolinie na pétnoc od niej widnieje Grine S[ee], czyli niewatpliwie Zielony Staw Kiezmarski, ale bez
wyplywajacej z niego Biatej Wody Kiezmarskiej. Pod nazwa Bialka R[ivus] rzeka ta bierze poczatek na ma-
pie u podnézy catego tego masywu, co jest ewidentnym btgdem kartografa. Nie jedynym zreszta, jak chodzi
o uktad sieci rzecznej na przedpolu Tatr i w ich wnetrzu. Znamienny jest zwlaszcza brak granicznej rzeki Biatki
i sytuacji terenowej w jej gornym biegu. Przeczy to mniemaniu Szaflarskiego, jakoby Czaki ,,usitowal oddac¢
rowniez znane mu zapewne stosunki w polskiej czgéci Tatr”. Jego wiedza o potnocno-wschodniej stronie Tatr,
i to z drugiej lub trzeciej reki, siggata najdalej po Doling Jaworowa.

Na wschod od grupy Lomnicy wyptywaja z Tatr dwa potoki, w ktoérych widtach wznosi si¢ duzo nizsza gora
M{ons] Beller, czyli sadzac z nazwy — jak uwaza Szaflarski — jaki$ blizej nicokreslony wierch Tatr Bielskich,
na potudniowo-wschodnim ich krancu. Biegiem tych potokéw zostaty odcigte od nich kopki Stezek (1529 m),
zwanych Steschenberg, i1 sasiedniego wzgdrza Ochsenberg, czyli ,,Wolowej Gory”, o wyraznym zwigzku se-
mantycznym z Bujaczym Wierchem (1946 m). Od potudnia Stezki optywa na mapie potok Rauschbach. Nazwa
ta w opisie granic z 1733 roku odpowiada Huczawie Bielskiej, podobnie jak u Christiana Genersicha (1807),
co stwierdzit Stanistaw Eljasz-Radzikowski (1894).

Wschodni z owych potokdéw wyptywa z ciemnego otworu ogromnej jaskini w kilkuwierzchotkowym masy-
wie opatrzonym nazwa w wersji tacinskiej i niemieckiej: M[ons] Porta Ferra Eisenthor, czyli ,,Gora Zelazne
Wrota”. To dawne okreslenie Skalnych Wrét (1619 m) w grani Bujaczego Wierchu. Ale wyplyw jaskiniowy jest
tam zgota fantastycznym zjawiskiem, a masyw ten zostat kolosalnie wyolbrzymiony.

Zza jego grani wylania si¢ rabek tafli Bialego Stawu Kiezmarskiego (Weisse S[ee]) u podnoza najwickszego
szczytu na poétnocno-wschodnim krancu Tatr, zwanego M[ons] Schalwand, ,,z potgzng istotnie Sciang” —
stwierdza Szaflarski. Poprawia przy tym nazwe na Schwalwand, jako przekrecone Schwalbenberg — dawne
miano Jagniecego Szczytu (2229 m). Jednak nie ma on przeciez tak wydatnej formacji nazwotworczej, a Schall-
wand to — wedle Samuela Webera (1889) — nazwa Gtosnej Skaty. Szczyt na mapie Czakiego nie odpowiada jej
potozeniem i ranga. Kartograf utozsamit wigc oba te obiekty, o blisko brzmigcych nazwach spiskoniemieckich.

Na wschdd od Biatego Stawu usadowit Czaki dwa wzgdrza: M[ons] Kacwinkel to przeniesiona w Tatry
niemiecka nazwa wsi Kacwin na Zamagurzu Spiskim. Zagadkowy ,,Kociokat” moze pochodzi od skatki Kot-
ka w Palenicy Lendackiej? Natomiast M[ons]| Tokarnia jest tatwo rozpoznawalnym reglem nad Zdziarem,
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co zauwazyt Midzio. Wyplywa spod niej potok zwany Simlergrund (zepsuta spiskoniemiecka nazwa Sibriner
Grund Doliny za Tokarnia), rownolegle do cieku Rothgrund. Odpowiadaja mu: Rothbach u Georga Buch-
holtza seniora (1719) i Rothbaumen Grund u juniora (1783), odnoszace si¢ do Doliny Suchego Potoku pod
Skalnymi Wrotami, z reliktowymi borami sosnowo-modrzewiowymi, od ktérych dolina ta wzigta nazwe
(spiskoniemiecki Rothbaum ‘modrzew’).

Skad tak duze zageszczenie 10 nazw, i to nawet niewielkich obiektow geograficznych w potudniowo-
i poélnocno-wschodniej partii Tatr Bielskich, zobrazowanej jednak nader nieudolnie, w sposdéb wysoce za-
falszowany? Czaki nie znal z autopsji tych terenow, cho¢ nalezaty do Biatej Spiskiej, stanowiac jedng z enklaw
starostwa spiskiego. Zapewne jego urzednicy nie szczedzili mu pomocy, udostgpniajac np. opisy granic. Jednak
nie przeprowadzit wywiadow w terenie. Wérdd jego informatorow nie byto zadnego znawcy topografii tej
czgsei Tatr, jak Buchholtzowie czy Berzeviczy, bo na pewno ustrzeglby si¢ tak razacych bledow.

Sposréd 21 nazw terenowych i wodnych z Tatr i ich podndzy jedynie 3 nie sa niemieckie: polskie Tokarnia
i Bialka oraz tacinska Porta Ferra. Szaflarski (1972) postuluje ,,zbadanie z jakich zrédet korzystal Czaki dla
ustalenia nazewnictwa tatrzanskiego tej mapy”, bo rézni si¢ ono niejednokrotnie od znanego z prac badaczy
spiskoniemieckich. Zatem nie czerpat z nich danych nazewniczych. Mozna jedynie domniemac, ze pozyskat je
od niemieckojezycznych mieszkancéw miast zastawu spiskiego i sasiednich miejscowosci u podnézy Tatr, jak
tez od urzednikow staro$cinskich, w tym z dokumentow z ich kancelarii i archiwow.

Swa mape Czaki zadedykowat wszak staroscie spiskiemu Henrykowi von Briithlowi. U jego brata, koniu-
szego krolewskiego, Jana Maurycego Briihla — wedle supozycji Karola Buczka (1963) — prawdopodobnie
pozostawal na shizbie jako kartograf do roku 1755, wykonujac zdjg¢cia terenowe do wielkiej mapy Polski.
W latach 1760-1764 kontynuowat prace topograficzne nad taka wtasnie mapa u wojewody nowogrodzkie-
go ksigcia Jozefa Aleksandra Jabtonowskiego. W ramach tych prac sporzadzit mapy wojewodztw koronnych,
a takze starostwa spiskiego, ktora — jako jedyna — opublikowat pod swym nazwiskiem. W 1765 roku przeszedt
na stuzbe do kréla Stanistawa Augusta Poniatowskiego, zabierajac ze soba 201 map — zapewne w znacznej
mierze swoj autorski dorobek. Ksigzg-mecenas zdotal je odzyskaé i przekazal do opracowania wtoskiemu
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kartografowi. Na ich podstawie Giovanni Antonio Rizzi-Zannoni wykonat w skali okoto 1: 692 000 i wydat
w 1772 roku, firmujac wlasnym tylko nazwiskiem, 24-arkuszowa mape catej Rzeplitej pt. Carte de la Pologne
divisée par provinces et palatinats et subdivisée par district construite d’aprés d’arpentages [etc.]. Kapitan
Czaki byl wigc jej faktycznym wspottworca. Ztozyly si¢ na nia w pomniejszonej skali jego rekopismienne
mapy wojewodztw, za wyjatkiem wczesniej wydanej karty Spisza.

Notabene, nie jest znana jej rekopismienna wersja, jak to btednie sugeruje Siarzewski (2013). Stowacki
historyk kartografii Cubomir Viliam Prikryl (1977, 1982) omytkowo zilustrowat opis mapy Czakiego nowsza
mapa catego Spisza, wykonang inng metoda po roku 1772 (figuruje na niej napis Regnum Gallicia, co dowodnie
$wiadczy, ze powstala po pierwszym rozbiorze Polski).

Na 17. arkuszu mapy Jabtonowskiego i Rizzi-Zannoniego, zatytutowanym: KARTA GRANIC POLSKI,
WEGIER, Y NIEMIEC, ZAWERAIACA WOIEWODZTWO KRAKOWSKIE, STAROSTWO SPIZKIE [etc.],
przedstawiony zostat caty tancuch Tatr (ryc. 6). Jego wschodnig cze$é¢, po zrodtowy bieg Popradu, czyli Tatry
Bielskie oraz parti¢ Tatr Wysokich z najwyzszymi szczytami zredukowano do zaledwie kilku mniej wybitnych,
wysmuklonych, spiczastych kopczykow, z czterema jeziorami, bez ani jednej nazwy geograficznej. Kopczy-
kowanie w tej czgsci Tatr jest niemal identyczne, jak na przerébce mapy Spisza Paula Kraya (1715) z dzieta
Hungariae antiquae et novae prodromus Matthiasa Bela (1723). Jest to uderzajaco ubogi obraz w stosunku
do tatrzanskiego wycinka mapy Czakiego, ktorej Jabtonowski i Rizzi-Zannoni nie mogli przeciez nie znac.
Nie uzyli jej jako podktadu kartograficznego, ani nie wciagneli Zadnego elementu jej tresci. W odréznieniu od
reszty jego map, do ktorych roscit sobie prawa ksigzg-mecenas, ukazata si¢ bowiem pod nazwiskiem Czakiego.

W efekcie Rizzi-Zannoni zobrazowatl szczegdtowo tylko Tatry Liptowskie, w dodatku z razaco btednym
umiejscowieniem najwyzszego ich szczytu — Krywania (2494 m). Jego masyw, wyobrazony w postaci wy-
bitnego dwuwierzchotkowego kopca, wloski kartograf lekkg reka przeniost byt bowiem ku potnocy, w obrgb
granic Polski, nad wie§ zwana Zakopany (sic!), na wschod od fikcyjnego wielkiego jeziora, z ktérego wyptywa
zrédlowy ciek Biatego Dunajca.

Fot. 7. Cichy Wierch (1979 m) i Krzyzne (2039 m) w Kopach Liptowskich nad Doling Koprowa z gérujacym
nad nig Krywaniem (2494 m). Fot. Tomasz Borucki

609



Obraz Tatr na mapach Czakiego i Rizzi-Zannoniego

7 ﬁ 5 - k. h o " flie ":“ R 5 e g £ o & g a3

Fot. 8. Tomanowa Polska (1977 m) i Liptowska (1840 m) z Jaworowg Doling. Fot. Tomasz Borucki

Ten wielce charakterystyczny lapsus kartograficzny zostal powielony w opisie podrozy Stanistawa Staszica
w jego Dzienniku, wydanym i opracowanym przez Czestawa Lesniewskiego (1931). Stanowi koronny dowod
na falszerstwo czgéci skladajacych sie nan zeszytow ,tatrzanskich” (o czym pisatem szerzej w Materiatach
z sympozjum pt. Miejsce i znaczenie gor w tworczosci Stanistawa Staszica, odbytym w Krakowie w 2005 roku).

Znamienne, iz ktadac na polskim terytorium nazwe Kryvan, Rizzi-Zannoni postawit przy niej skrot H. wegier-
skiego terminu topograficznego Hegy ‘gora’. Rozwinal go tylko w jednej nazwie tatrzanskiej — jedynej w je-
zyku wegierskim: Nagy Hegy, czyli ,,Wielka Gora”, rozciagnietej na grzbiecie granicznym migdzy Spiszem
a Liptowem. Bytaby to wiec Gran Baszt. Inicjal H. figuruje przy 13 (sposréd ogoélem 16) nazwach tatrzanskich
na mapie Jabtonowskiego i Rizzi-Zannoniego, w tym takze dwodch szczytow na granicy polsko-wegierskiej.
Tworca tego wycinka mapy czerpat wigc dane topograficzne tylko ze strony wegierskiej.

Nietrudno zidentyfikowac ich Zrodto pismiennicze. Taki zestaw nazw geograficznych zawiera bowiem opis Tatr
Liptowskich w II tomie dzieta Notitia Hungariae novae historico geographica, wegiersko-stowackiego polihistora
Matthiasa Bela (1736). Wymienia on poszczeg6lne szczyty i masywy tatrzanskie w porzadku z zachodu ku wscho-
dowi, opatrujac krotkimi komentarzami. Poréwnajmy je z nazwami figurujacymi na mapie, positkujac si¢ przektadem
tekstu zrodtowego i identyfikacjami opisanych w nim obiektow autorstwa Szaflarskiego (1972).

U zbiegu granic Polski oraz wegierskich komitatow Spisza i Liptowa, nad zroédliskami Wagu, miedzy Kry-
waniem a granig Nagy Hegy umiejscowiono Kryvanik H[egy]. Bel (1736) wzmiankuje ,,Krywan Minor (Maly),
ktéry zdrobniale nazywaja Krywanik”, co Szaflarski trafnie odnosi do Krotkiej (2375 m) w grupie Krywania.

Na zachdd od gornego biegu Wagu ciagnie si¢ grzbiet Ticka H[egy], czyli zepsuta literowka Ticha z dzieta
Bela, utozsamiana przez Szaflarskiego nazbyt wasko z Cichym Wierchem (1979 m) w Kopach Liptowskich
(fot. 7). Na mapie wysuni¢to ja za daleko na potudnie. Z kolei trjwierzchotkowa Jawor Hlegy] odpowiada
gbrze Jaworowe (Mons ulmorum) u Bela, ktorg Szaflarski kojarzy z Jaworowymi Skatkami (1657 m) nad Jawo-
rowym Zlebem w Czerwonych Wierchach, a przede wszystkim z Jaworowa Doling pod Tomanowg Liptowska
(1840 m) w Cichej Dolinie (fot. 8).
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Dalej ku zachodowi, nad Kokawg i Pribyling ciagnie si¢ poszarpang granig Bistro H[egy], a na péinoc od
niej, przy granicy z Polska wznosi si¢ H[egy] Krizno. Obie nazwy sa identyczne jak u Bela. Szaflarski objasnia
je jako — odpowiednio: najwyzszy szczyt Tatr Zachodnich Bystra (2248 m) oraz Krzyzne (2039 m) w Kopach
Liptowskich (fot. 7). Ich usytuowanie na mapie jest wigc czgsciowo bledne.

O pierwszym z tych szczytow Bel pisze, ze ,,obfituje w rudy miedzi z zytami ztota” (co zostato zaznaczone od-
powiednimi sygnaturami na mapie), a ponadto ,,oddzielony jest od gory Repa rozgateziajaca si¢ doling”, ktora
to gora ,,stynie z drogi do Polski”. Nie zostalo to oddane na mapie. Repa H[egy] jest na niej wysuni¢ta najdalej
ku pétnocy, az nad wies Czarny Dunajec, gdzie zaznaczono fikcyjny poczatek rzeki tej nazwy. Z opisu Bela
Szaflarski wywnioskowat, ze to ,,najprawdopodobniej grupa Starorobocianskiego Wierchu (2176 m)”, cho¢
Ropa (1416 m) jest zachodnim ramieniem Trzydniowianskiego Wierchu (1765 m). Na mapie uwzglgdniono
jedynie wzmiankowane przez Bela graniczne potozenie gory Repa i umiejscowionej mylnie na potudnie od
niej, nad Witowem, gory Tomanova H[egy], czyli Tomanowej Polskiej (1977 m).

Zupehie blednie, bo na potnocny zachod od wymienionych gor, catkowicie po stronie orawskiej ciag-
nie si¢ gran ku Trstenie, zwana Koprava Hlegy]. Bel wzmiankuje o niej: ,,Koprawa Welka nadzwyczajnej
wysokosci, ktorg (...) skaly czynig straszng”. Wedle Szaflarskiego, to ,,niewatpliwie” najwyzszy szczyt Kop
Liptowskich — Wielka Kopa Koprowa (2052 m). Identyfikacja mylna. Z cala pewnos$cia chodzi bowiem
o zerwy poitnocno-zachodniej flanki Krywania (2494 m) nad dolnym odcinkiem Doliny Koprowe;j (fot. 7),
o najwigkszej deniwelacji w Tatrach.

W zachodniej partii masywu Tatr dominuje szereg strzelistych szczytow opatrzonych nazwa Rohatsch — w ta-
kiej samej transkrypcji, jak u Bela. Tak thumaczy on jej etymologie: ,,jakby rogaty. Gora Jamnicka wyr6zniajaca
si¢ trzema szczytami, jakby tylomaz rogami”. Sa to rzecz jasna Rohacze — Ostry (2084 m) i Placzliwy (2126 m),
wraz z Trzema Kopami (fot. 9), ktére nosza do dzi$ ludowa stowacka nazwe Tri Rohdce, Smrecké Rohdce — jak
podaje Jozef Cajka (1997). Szaflarski wziat je za grupe Wotowca (2064 m) — az po Jarzabczy Wierch (2137 m).

Na potudnie od Rohaczy wznosi sie potezny masyw Barafica (2184 m) nad wsig Zar. Na mapie figuruje na
nim hydronim Oko Morske. Tak oto nazwa ta pojawita si¢ po raz pierwszy w kartografii tatrzanskiej. Siarzewski
(2015) dopatrzyt si¢ na mapie Rizzi-Zannoniego obrazu Morskiego Oka w Tatrach Wysokich. Trzeba jednak
wiedzie¢, ze w rozdziale o gorze Stjt osobny akapit poswiecit Bel (1736) jeziorom: ,, Tutaj sgsiednie gory maja

Fot. 9. Rohacze — Ostry (2084 m) i Ptaczliwy (2126 m) oraz Trzy Kopy, zwane przez Liptakow 7ri Rohdce badz
tez Smrecké Rohace. Fot. Tomasz Borucki
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stawy, ktore lud nazywa Morske Oko, to jest Oculum maris, poniewaz wierzy, ze przez ukryte kanaty tacza si¢
z morzem”. Zdaniem Szaflarskiego (1972), ,,mowa zapewne o Rohackich Stawach na pdétnocnej stronie Tatr
Zachodnich, z ktorych najwigkszy nosi do dzis ludowa nazwe Orawskiego Morskiego Oka”. Bel opisuje jednak
potudniowa strong Tatr, chodzi wigc o Jamnickie i Raczkowe Plesa (fot. 10). Taka ludowa nazwe tych ostat-
nich poswiadcza Ludwik Zejszner (1851, 1852), piszac o ,,jeziorze czyli plessie (po stawacku) Morskie Oko
zwanym”. Lezy ono w dolinie pod Szczytem Starorobocianskim (2176 m), ktérego dawna nazwa Szczyt — jak
podaje Nyka (1994) — byta notowana od 1766 roku.

Pobliskie, znacznie nizsze wzniesienie opisano na mapie nazwa Styt H[egy] i oznaczono sygnatura ztotego krusz-
cu. Pisze o nim Bel: ,,Stjt lub Scutum, nazwe otrzymat od ksztattu, powyzej wioski Zar potozony. Sa i tutaj $lady
wydobycia ztota”. Szaflarski odnosi t¢ wzmianke nazbyt szeroko do ,,obszernej masy” Smrekowca (1527 m), Kecki
(1530 m) i Rézsochy (1947 m), albowiem takze drugi passus u Bela dotyczy tej ,,gory Liptowskiej Stt, ktora
Szmreczka nazywaja”. Jego dalece przyblizong identyfikacje¢ uscislit skrupulatny badacz i §wietny znawca topo-
nimii Tatr Liptowskich Jozef Cajka (1997): to wcigz zywa ludowa nazwa stowacka Styt, Stit, Do Stitu lesistego
zbocza nad potokiem Smre¢ianka, migdzy dolinka Lugivnik w masywie Razsochy, u wylotu Doliny Zarskie;j.

Dalej na zachodzie, wznosi si¢ gora zwana na mapie tak, jak u Bela — Luzno H[egy]. Z jego opisu Sza-
flarski wykoncypowat, ze to Banowka (2178 m). Masyw Tatr Zachodnich koncza od zachodu, zgodnie
z rzeczywistoscia, dwa szczyty: Syvy Hlegy], czyli Siwy Wierch (1805 m), wzmiankowany przez Bela jako
»Szcezyt Sywy albo Mons Griseus”, oraz potozona na potludnie od niego, nad Kwaczanami, nizsza H[egy] He-
licza, czyli Holica (1340 m) (fot. 11).

Tatrzanski wycinek 17. arkusza mapy Polski Jablonowskiego i Rizzi-Zannoniego stanowi dopetnienie wi-
zerunku wschodniej partii Tatr z mapy starostwa spiskiego Czakiego, ktorego prace ztozyly si¢ rowniez na
to najwigksze dzieto kartografii przedrozbiorowej Rzeplitej. Zbieral on dane topograficzne w terenie, takze
w drodze wywiadu. Rizzi-Zannoni opracowat mape Polski, kompilujac i generalizujgc materiaty kartograficzne

Fot. 10. Raczkowe Plesa — stowackie ,,Morskie Oka” w Tatrach Liptowskich. Fot. Tomasz Borucki
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innych autoréw, w tym m.in. Czakiego. Nie wciagnal jednak tresci jego mapy Spisza, lecz wykorzystat zapewne
rekopismienng kart¢ wojewoddztwa krakowskiego. Pomimo zmniejszenia skali zdotat ,,upakowac” spory zasob
informacji topograficznych z dzieta Bela (1736), odnoszacych si¢ do Tatr Liptowskich. Niestety, spowodowato
to tak znaczne zdeformowanie obrazu potudniowej, jak tez poinocnej strony Tatr, Ze ich wizerunek na Carte
de la Pologne... nie przedstawia wigkszej wartosci poznawczej. Stat si¢ nawet zrodlem btedu topograficznego
demaskujacego fatszerstwo czgséci Dziennika Staszica.

Oprocz gorzystosci 1 lesistosci terenu, naniesiono na obu mapach hydrografig, sie¢ drog, granice polityczne
i administracyjne, osiedla kilku kategorii, jak rowniez ztoza rud zelaza i miedzi badz innych kruszcow, ktore
oznaczono symbolami alchemicznymi odpowiednich metali.

Na mapie Spisza Czaki zastosowal dwujezyczna siatk¢ nazewnicza, podajac nazwy miejscowe i terenowe

w jezyku niemieckim, a po czgsci tez polskim, z tacinskimi okresleniami (Mons, Rivus) badz synonimami (Porta
Ferra). Midzio dziwi si¢ brakowi u niego wegierskiej nomenklatury geograficznej, zwlaszcza, ze wywodzit si¢
z wegierskiego rodu Csakych. Zostata ona implementowana na mapie Polski Jablonowskiego i Rizzi-Zannoniego
zar6wno w warstwie ojkonimow, jak rowniez toponiméw, ktorym w Tatrach Liptowskich przydano skrot H. (Hegy).

Na koniec jeszcze pro domo sua nazewnicza ciekawostka spoza Tatr. Ot6z na owej mapie widnieje wioska
zwana Ropka. Nie jest to bynajmniej zdrobnienie od gorlickiej Ropy, lecz zapis gwarowej formy nazwy Rabka
mej rodzinnej miejscowosci. W dziecinstwie styszatem taka wtasnie jej wymowe u dziadka i dzi$ jeszcze styszg
u starszych gorali zwroty: do Ropki, w Ropce, przez Ropke, przed Ropkom — jak styszat przed niespetna 250 laty
kartograf zbierajacy nazwy miejscowe, ktore znalazly si¢ na Carte de la Pologne...

Tomasz Borucki

Autor sktada serdeczne podzigkowania Jozefowi Nyce za szybka
i niezawodng pomoc w rozszyfrowaniu nazwy Heischober,
tudziez za zwrdocenie uwagi na artykut Jerzego Midzio (1975).

Zrédta ilustracji archiwalnych: 1, 2, 5 — ze zbioréw Biblioteki Narodowej w Warszawie; 3 i 4 — ze zbiorow
Marka Maludy; 6 — ze zbiorow University College of London, School of Slavonic and East European Studies.
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55 rocznica ,, Taterniczka”
(WEGAt. 1, str. 467)

W kwietniu 1963 roku nazwe wydawanego od czasu do czasu biuletynu Krakowskiego Klubu Wysoko-
gorskiego zmieniono na ,, Taterniczek”. Od tego wydarzenia minie w tym roku 55 lat. Dla pewnego, nieco
zaawansowanego juz w latach, pokolenia byt ,, Taterniczek™ publikacja wazna, dla niektorych wrecz kultowa.
W sumie w okresie 1963 — 1991 ukazato si¢ 39 numeréw tego czasopisma, ktore w tymze 1991 roku zostato
przeksztatcone w ukazujace si¢ do dzisiaj ,,Gory”. Poprosilismy Krzysztofa Barana o przygotowanie dla biule-
tynu jakiego$ jubileuszowego artykutu, przypominajacego i podsumowujacego histori¢ ,, Taterniczka”. Krzysz-
tof, wprawdzie peten dobrej wiary, ale zajety sprawami bardziej doczesnymi, wciaz nie moze znalez¢ na to
czasu, wigc kompromisowo przypominamy historyczny artykut, zamieszczony w 25 numerze tego periodyku,
liczac na to, ze jednak jego autor dopisze nam koncéwke tej historii, ktora opublikujemy w jednym z nastepnych
numerow biuletynu. Wigkszo$¢ osob z nig zwigzanych ma swoje hasta osobowe w WEGA.

Taterniczka portret wlasny

,,Dawno, dawno temu zaczat si¢ ukazywac Taterniczek... Bylo to moze przed
dwudziestu, a moze przed dwu-dziestu kilku laty — w kazdym razie tak daw-
no, ze nawet Redakcja nie pamigta”. Tymi stowy zaczynal si¢ Wstgpniaczek
numeru 23 naszego pisemka, ktore po pigcioletniej przerwie znowu trafito do
rak Czytelnikow w czerwcu 1980 r. Nie bylo w tych stowach wiele przesady
— ,Taterniczek” wszak rozpoczynat swoj zywot, kiedy gros obecnego zespotu
redakcyjnego nie wiedzialo jeszcze w ogole, ze istnieje co$ takiego jak tater-
nictwo. Nie mniej jednak w tak uroczystej chwili, jaka jest oddanie do druku
25 numeru, poczuliSmy si¢ zobowiazani do poszperania w na-szych archi-
wach i przedstawienia jakiego$ solidniejszego — niz wezesniejszy cytat — prze-
dstawienia historii pisma.

Oficjalnie zywot pisemka, ktore przybrato pozniej nazwe ,,Taterniczek”,
rozpoczat si¢ 10 lutego 1959 roku — z ta data ukazat si¢ bowiem pierwszy numer
organu Kota Krakowskiego Klubu Wysokogorskiego, zatytutowany ,,Jedno-
dniéwka”. Pomyst jego wydawania rzucit kilka miesigcy wczesniej owczes-
ny prezes Kota Roman Lazarski — ,,General”. ,,Jednodniéwka” prezentowala
si¢ bardzo skromnie — 14 stron prymitywnie powielonego maszynopisu for-
matu A4 bez oktadki. Tres¢ numeru tez nie przedstawiata si¢ imponujaco.
Chociaz zajmowano si¢ problemami tyczacymi calego polskiego srodowiska
wspinaczkowego, to przewazaly oczywiscie sprawy z krakowskiego podwor-
ka — sprawozdania z dziatalno$ci cztonkéw Kota, bujdatki itp.

W kwietniu 1959 r. pojawita si¢ kolejna ,,Jednodniéwka”, a zaraz po niej
trzeci numer pisma, juz jako ,,Biuletyn Kota Krakowskiego KW”. Pod ta
nazwa pismo wychodzito do listopada 1961 roku, z tym ze Nr 10 ze wzgledu
na wymagania cenzury zatytutowano ,,Kronika”. W ciagu tego okresu wyda-
no 12 numeréw ,,Biuletynu” — 6 w 1959 r., 4 w 1960 1 2 w 1961. Do numeru
o6smego profil ,,.Biuletynu” byt bardzo zblizony do pierwszej ,,Jednodniowki”.
Objetos¢, format, technika druku pozostawaty wtasciwie bez zadnych zmian.
Powoli natomiast ewoluowata strona merytoryczna pisma. Tre$¢ stawala si¢
z czasem coraz roznorodniejsza. Do tradycyjnych sprawozdan i omowien
dokonan wspinaczkowych przybywato coraz wigcej bujdatek, artykutéw dyskusyjnych czy wrecz ideologicz-
nych. Pojawialo si¢ tez coraz wigcej ironii i humoru, ktore beda towarzyszyly pismu po dzien dzisiejszy.
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Zmiany te spowodowaty niewatpliwy wzrost wartosci ,,Biuletynu”, ktorego nr 8 nosi juz dosy¢ widoczne
znamiona taternickiego pisma, o wyraznie uksztattowanym profilu, kontynuowanym poézniej przez , Taternicz-
ka”. Redakcja nigdy nie ujawnita swoich nazwisk, tym bardziej wigc trzeba przypomnie¢ je teraz. Niewatpliwie
glowng sitg sprawcza pisma, niejako redaktorem naczelnym byt Marek Jarecki. Oprocz niego zespdt tworzyli
jego zona Jolanta /obecnie mieszkaja w Kanadzie i aktywnie wspinajg si¢ w tamtejszych gorach/, Ewa i Roman
Sledziewscy oraz Jerzy Potocki. Natomiast wérod nazwisk autoréw piszacych w ,,Biuletynie” sa Jarecki, Ro-
man Lazarski, Sledziewski, Stanistaw Urbanski, Stanistaw Biel, Jan Dtugosz czy Waclaw Nowyk.

W listopadzie 1961 r. wydawanie ,,Biuletynu” zostaje zawieszone. Jego kolejny, juz 13 numer ukazuje si¢
dopiero po poéttorarocznej przerwie w maju 1963 roku, Charakterem swym nie rozni si¢ zbyt wiele od numerdéw
poprzednich, ktorych jest niewatpliwa kontynuacja. Szata zewnetrzna jest jednak troche¢ bogatsza — numer
posiada oktadke z wylepiong na 1 stronie fotografig autorstwa Mariana Baly (jego zdjecia beda potem zdobié
tytutowe strony nieomal wszystkich ,, Taterniczkow”).

Numer przygotowat trzyosobowy zespot : Ewa Sledziewska, Jerzy Potocki i Stanistaw Urbanski. Motywujac
przyczyny wznowienia wydawania pisma redakcja wskazywata na fatalny tryb ukazywania si¢ ,,Taternika”,
ktéry w tym czasie wychodzit bardzo nieregularnie i z reguly z bardzo duzym opdznieniem, co powodowalo
niedoinformowanie §rodowiska. Dlatego tez redakcja pragneta, aby krakowskie pisemko informowato na
biezaco o wszystkim, co si¢ dziato i robito w taternickim $wiatku. Jednoczesnie w 13 numerze ,,Biuletynu”
ogloszony zostat konkurs na nazwe pisma, o czym weczeéniej pisze Ewa Sledziewska, a kolejny numer pojawit
si¢ juz pod nowa nazwa, jako ,, Taterniczek” 2.

Mozna $miato przyznaé, ze w duzym stopniu udato si¢ redakcji wypehi¢ stawiane przed sobg zadania,
a lata 1963-1966 to niewatpliwie ,,ztoty okres” pisma. ,, Taterniczek” powaznie uzupetnial przezywajacego

I KOkA KRAKOWSKIEGD KW W

Aeiim L
Krakdrs, ﬁ/@vbc 1963
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Toemiszek :

Mr4 .
Kronleow), iy 1964

toderiticnecke Toderitice ek

/2

Crakdu, v 1267

wtedy chude lata swego starszego brata. Z tego tez wzgledu w tresci przewazata gtdwnie sprawozdawczosc,
obejmujaca z reguty wszystkie najwazniejsze wydarzenia w polskim alpinizmie. Stale pojawialy si¢ takie rub-
ryki, jak Kronika Towarzyska, Ksigzki, Kronika, Rozmowy Taterniczka , O Tych Ktorzy Odeszli czy wreszcie
Nowe Drogi, do ktorych zalaczano duze ozalidowe wktadki ze schematami nowych drog na najciekawszych
Scianach tatrzanskich. W tym czasie ukazato si¢ 10 numerdéw, w 1963 trzy, w 1964 cztery, w 1965 jeden pod-
wojny, a w 1966 jeden.

Szata graficzna znacznie si¢ poprawita. Numer byt zawsze starannie oprawiony, na oktadce zdjecie, druk
znacznie lepszy niz w ostatnich latach, chociaz dalej na nie—najlepszym poziomie. Format A4 nie ulegt zmia-
nie, ale objetos¢ wzrosta do ok. 25, a czasem i wigcej. ,,Taterniczek” jednak nigdy nie pretendowat do roli
super powaznego pisma, a sama redakcja we wstepniaku do Jubileuszowego 10 numeru stwierdzita, ze robienie
pisma jest dla niej zabawg zastepujaca ,,...bale maskowe albo zgota robienie babek w piasku...”. Nie jest nato-
miast ,,...misjg dziejowa czy panstwowotworczym dziataniem...”.

Naczelnym byt teraz Jerzy Potocki, a do zespotu redakcyjnego do taczyli z czasem Paulina Banachiewi-
cz, Alicja Bednarz i Marian Bata. W tym okresie do ,,Taterniczka” pisywali najczesciej Potocki, Urbanski,
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Sledziewska, Lucjan Sadus, Andrzej Heinrich, Ryszard Rodzinski, Eugeniusz Chrobak, Maciej Koztowski,
Andrzej Mroz, Henri Agresti, Wojciech Stonawski. Spotyka si¢ tez nazwiska Michata Jagietty, Andrzeja Pacz-
kowskiego, Jozefa Nyki czy nawet obecnego prezesa Zwiazku Literatow Polskich Jana Jozefa Szczepanskiego,
Pismo byto wrecz rozchwytywane, czego chyba duza zastugi byt fakt, ze jego naktad nigdy nie przekraczat
100 egzemplarzy. Mialo czytelnikow takze i poza granicami naszego kraju, a w czerwecu 1964 otrzymato nawet
kartke z pozdrowieniami od samego Waltera Bonattiego!

Wspominany wcze$niej jubileuszowy 10 numer z czerwca 1966 r. byt zarazem ostatnim redagowanym przez
J. Potockiego. Nastgpny ukazat si¢ w rok pozniej, w czerwcu 1967 i byl juz niestety poswigcony pamigci Jurka
oraz przebiegowi i wynikom IV Polskiej] Wyprawy w Hindukusz, podczas ktorej na stokach Noszaka zginat
wtasnie Potocki. Tragiczna $mier¢ redaktora naczelnego oraz fakt, iz od 1966 roku ,,Taternik” znowu zaczat
wychodzi¢ regularnie sprawity, ze zmienity si¢ nieco profil 1 zadania pisma. Najlepiej zilustruja je fragmen-
ty artykutu pt. Honor i tradycja, ktory znalazl si¢ na wstgpie 12 numeru. Pisze si¢ tam m.in., Ze ,,... Taternik
stat si¢ pismem aktualnym i wydawanie naszego malego pisemka moze si¢ wobec tego mija¢ z celem... Aby
zachowa¢ sens naszego istnienia bedziemy musieli dba¢ o specyfike artykutéw i koloryt lokalny, utrzymujac
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konsekwentnie styl pot zartem — p6t serio. Wiele spraw, dosy¢ istotnych dla srodowiska taternickiego, o ktorych
si¢ plotkuje, nie da si¢ po prostu zmiesci¢ w oficjalnym organie, jakim jest Taternik. A Taterniczek moze sobie
pisa¢ swoje kroniki towarzyskie...”.

Numer ten ukazat si¢ w czerwcu 1967 r. i od tego momentu, az do 1975 roku, tj. do ukazania si¢ nume-
ru 22, pismo prowadzi Ewa Sledziewska. Z czasem skiad redakcji nieco powigkszyt sie, najpierw o Terese
Gablankowska i Andrzeja Skrzynskiego, a potem Witolda Sasa-Nowosielskiego. Profil pisma byt jak najbar-
dziej zgodny z tym, co przedstawiata redakcja w 12 numerze. W miar¢ uptywu czasu i pojawiania si¢ coraz
to nowych pokolen taternickich zmieniat si¢ takze krag autoréw, z reguty ze Srodowiska krakowskiego. Byli
wsrod nich m.in. Andrzej Pawlik, Janusz Maczka, Henryk Bednarek, W. Sas-Nowosielski, Andrzej Tarnawski,
Leszek Zabdyr czy Ryszard Koziol. Strona graficzna i naktad pozostawaty bez zmian, Jedyng innowacja byly
rysunki Wicia Nowosielskiego, wlepiane na 3 strong oktadki niektérych numerow,

W roku 1967 ukazaty si¢ 2 numery, tak samo w 1968 i 1969. Natomiast w nastepnych latach pojawia
si¢ tylko 1 numer rocznie. Niestety z czasem cztonkowie redakcji, jak i autorzy, udzielali si¢ na rzecz pis-
ma coraz rzadziej, a nowych kadr jako$ nie bylo widaé. Naczelna, juz wtedy pani docent Uniwersytetu
Jagiellonskiego, miata coraz mniej czasu na to, by samej robi¢ pismo, a zresztg sitg rzeczy jej kontakt ze
srodowiskiem byt nie tak intensywny jak dawniej. Po wydaniu numeru 22 ciagle zabierala si¢ do numeru
nastepnego, ale zawsze na przeszkodzie stawaty jakie$ sprawy, ktore w danym momencie okazywaly si¢
wazniejsze od ,,Taterniczka”. I tak przez 5 lat.

Sprawy ruszyly z miejsca dopiero z poczatkiem 1980 r., kiedy to prezes KW-Krakoéw Leszek Dumnicki
zaproponowal nizej podpisanemu wydawanie klubowego biuletynu. Poniewaz ,, Taterniczek”, jako ,,Aperiodyk,
ktory ukazuje si¢ kiedy chce” mogt si¢ pojawié po najdtuzszej nawet przerwie, postanowiliSmy wspoélnie, z Ewg
i Wieskiem Burzynskim wznowi¢ jego wydawanie. I tak w czerwcu 1980 r. kolejny, juz 23 numer ,,Taternicz-
ka” ujrzat §wiatto dzienne, w lutym 1981 nr 24, a teraz numer 25. Zapoczatkowany zostal zatem czwarty okres
w historii pisma. Jak dlugo bedzie trwat i jaka bedzie jego ocena — pokaze dopiero przyszto§é. My ze swej
strony mozemy jedynie zapewni¢ naszych Czytelnikdw, ze bardzo chcieliby$my, aby na numer 50 nie musieli
czekac tyle lat, ile na numer 25.

Krzysztof Baran

WEGA-SUPLEMENT

Ang Tharkay (t. VI, str. 28), uzupeknienie

Pracowat dla wyprawy na Kamet w 1955 roku, podczas ktorej wszedt na
wierzchotek tego szczytu. Po wycofaniu si¢ z dziatalno$ci wysokogor-
skiej prowadzit farme¢ w Nepalu, potem otworzyt agencje trekkingowa.
W 1962 znoéw wyruszyt w gory jako sirdar indyjskiej ekspedycji na
Mount Everest, podczas ktorej wszedt na Przelecz Potudniowa. Byt
pierwszym tragarzem wysokogorskim, ktory napisat ksigzke — Mémoires
d ‘un Sherpa. Przettumaczona na jezyk angielski, ukazata si¢ w 2016 pod
tytutem Sherpa: The Memoir of Ang Tharkay. MKi

Bryla, Wojciech (30.02.1964 Krakow — ), polski wspinacz skatkowy
i taternik. Zaczat si¢ wspina¢ w 1979 roku. W Tatrach m.in. poprowadzit
trudng nowa droge na Raptawickiej Turni (Szalone Pomysly) oraz
uczestniczyt w 1. przejsciu ,,klasycznym”, czyli bez pomocy hakowki,
Rysy Drzewusa na Raptawickiej Grani. W 1984 roku dokonat 1. przejscia
.klasycznego” Drogi Pajgkow na Kazalnicy Migguszowieckiej. Na tej
Scianie przeszedt tez m.in. bez pomocy hakoéw Symfonie Klasyczng.
W latach 1982-1987 do niego nalezat rekord szybkosci (2 godz.) Wojciech Bryta
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przejscia Filara Kazalnicy. Wspinat si¢ w Dolomitach, gdzie uczestniczyt w 2. przejsciu ,.klasycznym” drogi
Via della Liberta na pd. §cianie Marmolady. Startowat w zawodach wspinaczkowych, zajmujac kilka razy miej-
sce drugie lub trzecie. JKi

Lit.: M. Kopacki, Miejsce pokolenia wspinaczkowego ,, Nowa Fala” ...,
Krakow 1998, s.30.

Golkowski, Mariusz (27.04.1963 Krakoéw — ) polski wspinacz skatko-
wy 1 taternik, geograf, absolwent Wydzialu Geografii Uniwersytetu
Jagielonskiego w Krakowie, prowadzi szkole wspinaczkowa. Zaczat si¢
wspina¢ w 1980 roku. W skatach Jury dokonat m.in. 1.przejscia z gorng
asekuracja Superdirettissimy Sokolicy, a na Zakrzéwku 1.przej$¢ z dolng
asekuracja Prawych Nitow (RP) i Zacigcia Freney (AF). Dokonat takze
szeregu innych 1.przejs$¢ trudnych drég, przewaznie z gorng asekuracja,
jak Srodek Lipczynskiej w Dol. Bedkowskiej czy Mandala Zycia na Wie-
lkiej Cimie w Podzamczu. W Tatrach ma na koncie m.in. 1.przejscia bez
techniki hakowej Drogi Lapinskiego na Mnichu, oraz w ten sam sposob
przeszedt drogi Ufo na Kazalnicy Mieguszowieckiej i Droge Wachowi-
cza na Mnichu. Wspinat si¢ tez w Dolomitach, gdzie m.in. przeszedt bez
techniki hakowej Droge Philippa i Flamma na Civetcie. JKi

Lit.: M. Kopacki, Miejsce pokolenia wspinaczkowego ,, Nowa Fala” ..., Mariusz Gotkowski
Krakow 1998, s. 33.

Gromek, Piotr (WEGA t. VI, s. 298), uzupehienia: ur. 18.09.1963 w Krakowie. Wspinat si¢ tez w Alpach,
gdzie przeszedt droge Directe Americaine oraz Filar Bonattiego na Petit Dru. JKi

Lit.: M. Kopacki, Miejsce pokolenia wspinaczkowego
Nowa Fala” ..., Krakow 1998, s. 38

Gronkiewicz-Marcisz, Iwona (WEGA t. VI, s. 298),
uzupelnienie: ur. 28.05.1961 w Krakowie.

Lit.: M. Kopacki, Miejsce pokolenia wspinaczkowego
»Nowa Fala” ..., Krakow 1998, s. 42.

Hangshu Peak (WEGA t. II, s. 275), sprostowanie
i uzupehienie: wysoko$¢ szczytu 6515 m. 1.wejscie:
1989 Pawel Jozefowicz, Darek Zatuski. JKi

Lit.: P. Jozefowicz, Hagshu 6515 m, ,,BUKA” 2004 (nr 6).

Jozefowicz, Pawel (17.11.1964 Warszawa—1.04.2018
Warszawa), polski taternik i himalaista, absolwent
wydziatu filozofii Uniwersytetu Warszawskiego, me-
nadzer z zawodu. Latem i zimg wspinat si¢ w Tat-
rach. W Alpach przeszedt m.in. Deske Szwajcarskg na
Les Courtes w Masywie Mont Blanc, a w Norwegii
wszedt potudniowym filarem na Mongenjure. W 1989
roku uczestniczyt w pierwszym wejsciu na Hangshu
Peak w Himalajach Kishtwaru. JKi

Lit.: P. Jozefowicz, Hagshu 6515 m, ,BUKA” 2004 (nr 6).

Hangshu Peak

Klimezyk, Tomasz (06.02.1960 Krakow — ), polski taternik i alpinista, z zawodu grafik komputerowy. Zaczat
si¢ wspina¢ w 1978 roku. W Tatrach dokonat m.in. 1.przej$¢ zimowych takich drog jak: Komin Pragera (samot-
nie) na Raptawickiej Turni, Hematytowka (na Raptawickiej Grani) oraz 1.przej$¢ bez techniki hakowej: Szarego
Zaciecia na Raptawickiej Turni i Wariantu Baryly na Mnichu. Na Kazalnicy Migguszowieckiej przeszedt Droge
Kielkowskiego, Filar Kazalnicy i Symfoni¢ Klasyczng. Wspinal si¢ takze w Dolomitach, gdzie m.in. przeszedt:
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Pawel Jozefowicz Tomasz Klimczyk Wiadystaw Vermessy

Droge Carlessa na Torre di Valgrande, Drogi Cassina oraz Carlessa na Torre Trieste i Filar Tofany di Roses.
W rejonie Mont Blanc przeszedt Filar Bonattiego na Grand Capucin, trzy drogi na Aig. de Blaitiere (Will-
jamide Dada, Majorette Thatcher i Droga Crooka) 1 Directe Americaine na Petit Dru. Startowal takze w za-
wodach wspinaczkowych. JKi

Lit.: M. Kopacki, Miejsce pokolenia wspinaczkowego ,, Nowa Fala” ..., Krakow 1998, s. 55.

Kosacz, Ryszard (WEGA t.V1, 5.419), uzupeknienia: (1950 -). JKi
Lit.: M. Kopacki, Miejsce pokolenia wspinaczkowego ,, Nowa Fala” ..., Krakow 1998, s. 77.

Krupski, Jan (WEGA t. VI, s. 432), uzupehienie: zmart 8.03.2018 w Zakopanem. JKi

Szybajew, Siergiej Aleksiejewicz (11.09.1958 Leningrad — ), ro-
syjski alpinista i wspinacz skalny, trener wspinaczki skalnej (od
1986) i instruktor alpinizmu (od 1990), ratownik gorski, dziatacz
organizacyjny i dziennikarz. W 2004 ukonczyt kursy podnoszace
kwalifikacje trenerskie na Panstwowym Uniwersytecie Kultury Fi-
zycznej 1 Sportu w Moskwie. Srebrny medalista (1984) i mistrz Le-
ningradu w klasie przej$¢ $niezno-lodowych. W latach 1978-2008
dokonat przej$¢ okoto 150 drog w kategorii trudnosci od 1 do VB.
Zajmowal si¢ szkoleniem; byl m.in. instruktorem w szkole instruk-
torow alpinizmu w Petersburgu oraz w Centralnej Szkole Instruk-
torow Federacji Rosyjskiej. Wspotautor podrgcznika Szkola alpiniz-
ma. Naczalnaja podgotowka alpinista (Moskwa, 2003). Naczelny
redaktor almanachu ,,Biezengi” (2010-2013) i literackiego zbio-
ru Biezengi—50 (2009); autor m.in. czterech tomow serii ,,Awarii
w alpinizmie” (2015-2018) oraz ksigzki Tajny gor i dolin (2017).
Opublikowat okoto 2000 notatek w prasie oraz w Internecie; zatozyciel (1998) i redaktor naczelny czasopisma
,EKS. Putieszestwija. Prikliuczenija. Ekstrim”. Cztonek rzeczywisty Rosyjskiego Towarzystwa Geograficz-
nego. Intensywnie dziatal w organizacjach i komisjach Rosyjskiej Federacji Alpinizmu, zajmowat si¢ kulturg
g6rska, m.in. zasiadat w jury Moskiewskiego Migdzynarodowego Festiwalu Gorskich Filmow ,,Wertikal”
(1998 — 2011). Laureat licznych nagrod i odznaczen. MKi

Vermessy, Wladystaw (WEGA t. VI, s. 790), uzupetnienia: ur. 14.01.1959 w Krakowie, + zdjecie
Lit.: M. Kopacki, Miejsce pokolenia wspinaczkowego ,, Nowa Fala” ..., Krakow 1998, s. 94.
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Z.NASZYCH KOLEKCJI

,»Slask jest §liczny”

Nawigzujac do nazwy dzialajacej na facebooku grupy, chcemy tutaj, moze nawet cyklicznie, t¢ teze unaoczniac.
Tym razem postuzylismy si¢ wydana w 1883 roku (przez Karla Burmanna, w wydawnictwie Otto Spamera)
w Lipsku) ksigzka Bilder aus dem Gebirge und Berglande von Schlesien... Z ksiazki tej, nie odchodzac od
tematu naszego biuletynu, przedstawiamy kilkanascie wybranych rycin, wykonanych na podstawie rysunkow
G. Tauberta, przedstawiajacych (z jednym wyjatkiem) krajobrazy z Sudetow.
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Mnler Deufldes Tand und Polk.

Bilder

aus dem

@Bebirge wnd Hecglande von Schlefien

uno

Oen Ebenen in Pofen
von der Mber bis jur Weidyfel.

Berausgegeben

ron

Dr. Rarl Burmann,

Beftor der fiibt, Hoheren Hnabenfdule su Sdwerin a, 1D,

Woblfeile Ausaabe.

Mit 95 Qert- Jlujtrationen, ecinem Tonbild und einer Karte.

kﬁeipiig-

Derlag und Drucd von Otto Spamer.
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Na kolejnych stronach przedstawiono nast¢pujace motywy:

623 Winieta ksigzki
624 Chorzoéw (Krolewska Huta - Konigshiitte 1 Huta Laury — Laurabhiitte)
Schronisko Strzecha Akademicka (Hampelbaude)
625 Sniezne Kotly (Schneegruben)
Sniezka (Schneekoppe lub Riesenkoppe)
626 Jelenia Gora (Hirschberg)
Tron Pradziadka (GroBvaterstuhl) na Strzelincu Wielkim (Heuscheuer).
627 Zamek Chojnik (Kynast); zjazd na sankach
Wodospad Laby
628 Ladek Zdroj (Bad Landeck)
628 Adrszpachskie Skaty (Adersbacher Felsen)

LINKI
http://asian-alpine-e-news.com/
http://goryksiazek.pl;
http://lojanci.org/main.php
http://www.angeloelli.it/index.htm
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http://www.kw.warszawa.pl/echa-gor
MCADD-PAHAR | Mountains of Central Asia Digital Data Set by ...
www.albumwypraw.waw.pl
www.goryonline.com;
www.krzysztotbaraniak.com
www.mountainportal.com;
www.mountain.ru
www.nyka.home.pl;
www.taterniczek.com
www.taternik.org
www.ukclimbing.com;
http://pza.org.pl,;
www.stapis.com.pl
www.wspinanie.pl;
www.portalgorski.pl

Na str. 630 grafika wg akwareli E.T. Comptona — wspinaczka na Lyskammie
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